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(U uzieS
U derzy dzw on Zm artw ychw stania!
Zm ieniają się ludzie i pokolenia ludzkie, 

świat przekształca się, now e układają się 
stosunki społeczne, kon junktury ekonom i­
czne, cała kultura przechodzi przez ewo- 
lucye, now e pog lądy  żłobią sobie drog i — 
ale świat schodzi zaw sze do tych wielkich 
aksyom atów  życiow ych , za które dał życie 
Syn Człowieczy. W ięc k iedy odezw ie się 
dz won, w ieszczący zm artwychwstanie Chry­
stusowe, budzą s ię  w  głębi piersi m iliono­
w ych mas Jego w yznaw ców , jakieś d ługo 
tajone pragnienia, jakieś nieokreślnne na­
dzieje, że wielkie praw dy zw yciężą, a z nie­
mi te podtaw y etyki Chrystusowej, które 
na rów ności ludzi w obliczu B oga  i m iło­
ści b liźn iego zbudow ały  now ą v arę W ięc 
zm artwychwstania lepszego jtrtra dla na 
rodu, dla społeczeństw a, dla rodziny i sie­
b ie  samych, w yczekują z więltszem, niż 
k iedykolw iek  upragnieniem , w ton dzień 
wielki, w szyscy upośledzeni, przez los i sto­
sunki gnębieni, w szyscy nieszczęśliwi

Polska czu je się nieszczęśliwą, — jest nią 
rzeczyw iście. Nie m oże być szczęśliwym  
naród, Któremu żyć nie pozw alają  w wa­
runkach do  życia niezbędnych, O dbyw a 
się w yrafinow ane torturow anie kultural­
nego, sam odzielnego narodu, co przeszedł 
przez wszystkie fazy  h istorycznego roz ­
w oju, —  a dzieje się to w wieku rze­
k om ego postępu i cywilizacyi. K ary sp oty ­
ka ją  fych, co odw ażą się podnieść rękę na 
życie jednostki, bezkarnie uchodzą ci, co 
czynią  zam ach na życie m ilionow ej zb io­
row ości.

W ięc zawsze, g d y  w dzień Zm artw ych­
wstania uderzy  dzw on Zygm untow y na 
W awelu, w głęboki9j zadumie badam y puls 
narodu i pytam y, czy  ży je  czy  sił mu 
p rzy b yw a  do tytanicznej w alki? B o  zawsze, 
gdy ona w ypręża nasze siły, zdaje  się 
dam, że to juz przesilenie, że po  niem na­
stąpi lepsze*, spokujniejsze jutro. G dy ono 
jednak  nadciągnie, pokazu je się, że stawia 
ono now e w onec nas, joazoze większe w y­
magania, że k ry je  w sw ojem  łonie nowe, 
od poprzednich  jeszcze trudniejsze, za­
gadnienia I podejm ujem y now ą pracę, 
stajem y do now ej walki z tą niezachwianą 
w-iarą, że wielkie praw dy i wielkie idee 
tM ycięzyć muszą,

Polska musi w te praw dy uwierzyć, 
4 wiara musi prow adzić do  czynu. Społe­
czeństw o musi stanąć na gruncie dem o­
kratycznym , pow ołać do  pracy  narodow ej 
Wszystkie bez* w yjątku  sfery  społeczeństwa. 
Ludzie muszą stanąć dc pracy  nad od ro ­
dzeniem  narodowym , ja k o  rów ni sobie 
obyw atele i synow ie kraju.

W  tym kierunku zdziałano już wiele 
* postęp idei dem okratyczne4 czy ni n ieza­
przeczone postępy. Lud w iejski i robotn i­
czy czu je  się polskim, zgłasza się do pracy 
przy warszta :ie narodow ym . Są chwile zde­
nerwowania, w ahania.. O lbrzym  —  lud 
Zrywa w iekow e ętr niewoli, u p rzed zeń ,— 
Woła jestem Szuka m iejsca dla siebie, 
nie w szyscy  chcą mu g o  ustąpić Stąd 
Starcia, waśnie, nieporozum ienia.

A le to stan przejściow y, dlatego burzh- 
często niepew ny. T o  jednak nie p o ­

winno nas zrażać do wielkiej idei d«m o- 
"  atycznej, to nie m oże prow adzić do 
łl kut-ważema wartości ludu. ja k o  podsta- 
wow ęg o  czynnika społecznego.

O zis itj zatem, gdy ś w ię t o  zm artwycli- 
^Jtania Pańskiego tyle w sercu polakiem 
®Udzi nadziei, m y przystępujem y do czy ­

telników naszych z życzeniem , abyśm y 
doczekali się spełnienia tych postulatów 
narodow ych, które są wyrazom  odrodzenia 
narodow ego, a przez odrodzen ie prow a­
dzą do niepodległości,... do  pełni życia na­
szej O jczyzny.

Przez lud, przez zdem okratyzow anie 
społeczeństwa, prow adzi droga do  o d ro ­
dzenia n a i 'o d o w c g o .  O byśm y jak najprę­
dzej pow iedzieć mogli, żo ftzieła ‘tego do­
konaliśm y w pełnem zrozum ieniu ciążą­
cego na nas, patryotycznego obow iązku. 
W tedy dzw on Zygm untow ski na W aweln 
uderzy na wielkie święto zm artw ychw sta­
nia narodu, O jczyzny.

lis u mętni! i» teinie?
Warszawa w marcu.

Na warszawskim braku dwie potęgi walczą 
dziś ze sobą o palmę pierwszeństwa przy ,,u» 
mieranju" niepokojów —  żołn terze i szpicle. Mę­
stwo pierwszych wobec bezbronnych jest wprost 
wzruszające, spryt drngmh zadziwiający Ponad 
temi dwiema potęgami stoi rozum stanu generał- 
g.ibernatora, oberpolicmajstra, naczelnika ochra­
ny czyli żandarineryi wraz z całą falangą biu­
rokratów

Pierwsza potęga, żołnierze, jest może bardziej 
miażdżącą i dla przyszłości Rosyi wije purpuro­
we wieńce wiekopomnej sławy, wieńce ze skrze­
płej krwi co dnia mordowanych przeważnie nie­
winnych ofiar, draga zaś —  szpicla —  jest zna­
cznie dogodniejszą. Używa się tych ludzi, jak 
długo są potrzebni, zabija się ich we własnym 
zakresie dziaPuia z chwitą, kiedy mogą już wie­
dzieć za dużo, a więc stają się niedogodni.

Istnieją we wszystkich większych miastach 
impeiyum rosyjskiego, a więc i w Warszawie, 
specyalne, tajne biura przy ,.ochranie", których 
zadaniem jest mordować swych kolegów, jeśli 
rozum stanu uznał, że są zbyteczni, bo rolę swo­
ją spełnili Członkowie tego wydziału policyi na­
leżą —  rzecz prosta —  do najzaufańszych i naj­
bardziej szacownych w etycznym ustroju pań­
stw owrym Rosyi. Takie zbrodnie składane bywają, 
późun j uh porlye rewolucyjne, a pu każdym łok­
cie zabójstwa następują masowe aresztowania 
dokonywane przez patrole wojskowe, które pro­
wadzą inny w idna z pod ciemnej gwLazdy. •

Zawiadujący aresztowaniami szpicle rekrutują 
się przeważnie z więźniów, których męczeniem 
i przekupstwem zniewolono do upodlenia. Ludzie 
ci w znaczniejszej liczbie wypadków mc nie wie­
dza. nikogo me fcna-ją, działają więc na oślep, 
byle tylko dać pastwę swoim zw ierzchnikom i chle-t 
bodawcom. Ci znowu są z tego zadowoleni, bo 
zapełnili więzieni ., bo wykazali pized Peters- 
buigiem swoją gorliwość, oraz pomzebę istuitmia 
stanu wojennego. Krótko mówiąc, ąusza być 
fakta terrorystycznej działalności. Jeśli ich przez 
czas druższy niema, rozum stanu każe zabić ja­
kiegoś żołnierza, jeśli na daną chwilę zabraknie 
niepotrzebnego szpicla.

Do celi ratuszowego więzienia wprowadzono 
nowego „przestępcę". Był to długowąsy syn Apol- 
liiia i jednej z jego kochanek —  muzy

—  Ban tutaj, —  za co? —  zapytałem tern 
śmielej, że znaliśmy się na „złotej wolności".

—  Za to, że szedłem na lekcyę muzyki
—  Jak to? Żartuje pan chyba.
—  Bynajmniej. Co gorsza, że szedłem głodny, 

bez grosza, mając nadzieję otrzymania honora- 
ryum. Cieszyłem się już piękną perspektywą zje­
dzenia smacznego obiadu, gdy nagle, u bramy 
domu, do którego dążyiem, zatrzymał mnie dziel­
ny patrol i n« rozkaz szpicla aresztował.

Długowłosy artysta mianowany został rewo-

Iucyonistą i społecznikiem, chociaż nigdy nawet 
o tem nie marzył, wygi ywając przeróżne etiudy.

Zaledwie zawarły się podwoje naszej ccii za 
tym „niebezpiecznym dla całości państwa" prze­
stępcą. aliści niebawem klucz w zamku zazgrzy­
tał i wprowadzono nam nowego towarzysza. —  
Zdawało mi się, że śnię. Wszedł p. B., właści­
ciel domu i magik, z którymi nie jeden kieliszek 
„aczyszczcnnej" wypiłem, be był on w tym kie­
runku energicznym działaczem

— 1 pan także rewolucyonista ?
Roześmiał się p. B. i odrzekł:

Jak pan widzi. Takie czasy. Cóż to ja gor­
szego ? Hęt — starał się żartować nowy towa­
rzysz.

—  .Takiż czyn doniosłej wagi dla rewolucyi 
spełnił pan na naszym bruku?

—- Strzelałem do żołnierza — odrzekł ze sztu­
czną dumą zapytany.

Co?
—  Tak, redaktorze. ^Jeżeiiś Ciekawy, posłu­

chaj —  opowiem —  mój panie". Rym te tak: 
Szedłem z baru do domu. Wiesz pan, że miesz­
kam na Powiśio, g łzie napadają lzezinneszki. 
Nie chciał pan oberpolicmajscer dać posterunku 
policyi dla ochrony, więc trzymałem w kieszeni 
rewolwer. Zamroczyło mnie trochę, jak to pan 
wie, zwyczajnie w harze, potknąłem się i rewol­
wer wystrzeli, w kieszeni.

Tu pokazał p. B. dziury w ubraniu, którędy 
przeszła kula, i mówił dalej:

—  O kilka kroków od miejsca, w którem na 
stąpił wystrzał rewolwerowy, były koszary, stał 
żołnierz na warcie. Zatrzymał mnie, pytając, czy 
nie wiem, kto strzelał. Rzecz prosta, że odpo­
wiedziałem przecząco. Niestety! Od wystrzału 
zajęło mi się palto i dym wychodził. Spostrzegł 
to żołnierz, zrewidował mnie i znamzl rewolwer. 
Rozradovrało się oblicze poczciwca. Łatwym spo­
sobem schwytał okropnego przestępcę, położył 
zasługi, dostanie może „krest" lub co najmniej 
pochwałę „naczalstwa".

Przerwał opowiadanie p. B., gdyż za drzwia­
mi kamory rozległo się wywoływanie nazwisk 
tych, którzy mieli iść na badanie. Jest to chwila 
bardzo waza a w życie więźniów. Jednym przy­
nosi wyzwolenie, drugim zsyłkę w krainy loda, 
męcz i-gjB^głód, rozp&iz tozstuma z krajem i 
ukochanymi, kto w*., -czy nic u„ zawsze. Kiedy 
wywołani poszli, a pouoiecenie nerwowe minęło, 
rozpocząłem dauzą rozmowę.

—  F.akt znalezienia przy panu rewolweru me 
groźny

— Dy abła tam Żołnierz zeznał w cyrkule, że 
strzelałem do •niego i chociaż znajomy rewirowy 
spisywał protokół, musiał uwierzyć żołnierzowi, 
bo om dzisiaj wielcy panowie, ich boi się nawet 
polieya.

Jak s*ę z daiozego opowiadaniu okazało, panu 
B. zabrano 1600 rb., które miał przy sobie i 
zostawiono go bez grosza, skazując na spoży­
wanie więziennego, ohydnego wiktu. Obawiał 
się słusznie aresztowany, że znalezienie przy 
nim pieniędzy da pochop ochranie do szukania 
w nim jednego z bojowców, którzy dokonali na­
padu na kasę rządową. Znowu giatka dla pa­
nów biurokratów, którym nie zdarza się piawie 
widywać w murach więziennych prawdziwych 
bojowrców.

Na podstawie podejrzeń męczono przecież ro­
botnika Z. przez 22 miesiące, a żonę jego przez 
6 miesięcy w więzieniu, aż wreszcie, gdy nie 
było żadnych absolutnie dowodów, odstawiono 
do granicy, skazując na ounicyę przez cały czas 
trwania stanu wojennego. Było to młode mał­
żeństwo, które miodowe miesiące spędzać mu­
siało wr więzieniu. Jechałem z nimi razem na 
wygnanie i serce.mi się krajało, gdym patrzył, 
jak ze /.rujnowauem zdrowiem musieli dążyć na 
nędzę i poniewierkę.

Rów uież raŻHcem bezprawiem było aresztowa­
nie j). Z., sześćdziesięciokilkoletniego człowieka.

Jako restauraror zamiejski przybył do Warsza­
wy ua zakupno wódki w składzie monopolowym. 
Żołnierze, którym nie dal się maltretować i za­
groził zażaleniem u oficera, zaprowadzili go do 
cyrkułu, fałszywie oskarżając o obrazę maiestatu. 
Daremne było tłomaczenie się Boga ducha win­
nego. Zatrzymano go, a z więzienia w ratuszu 
popędzono do cytadeli. P. Z. popełni! jeden tylko 
błąd kardynalny —  me dal komisarzowi cyr­
kułu 100 rb. łapówki, których żądał za uwol­
nienie.

Oto drobna wiązanka faktów, świadcząca o 
stosunkach, panujących obecnie w całem Kró­
lestwie Polskiem. Takich kwiatków kultury pań­
stwa, roszczącego sobie pretensyę do potęgi i 
europejskości, mógłbym podać setki —  jedne 
jaskrawsze są od drugich.

W  Warszawie rozpadają się z dmem Kazeym 
ogniska rodzinne, blady lęk i tępa rozpacz wciska 
się w domostwa uboższe, kędy głównie żeruje 
sfora żandarusko-policyjn# Kadry robotn.eze 
żyją w ciągiem podnieceniu nerwowem, które 
powoduje ich nienormalne nieraz zachowanie się, 
oraz nadmierne używanie alkoholu. W truciznie 
d>a organizmu szukają nieszczęśliwi ludzie za 
pomruenia i ukojenia, ale nie ustępują a pla­
cówki. Bróg

Beriin, 28 marca.
(K&. Lulow w Rapańo. — Zjazd z Tittonim. — ICg Aren ■ 
berg, — Posadow;'hy i Adickes, — Biumistrzowie miast 

w Niemczech).

Kanclerz Rzeszy niemieckiej, ks. B ii I o w, 
rychło w tym rokn, bo już w porze obecnej, 
zapragnął wypoczynku i wytchnienia. Skorzy­
stał on z kilkotygodniowych w°.kacvi parlamentu 
niemieckiego i postanowił czas ten przepędzić 
na włoskiej R merze di Leyante. Wybrał on 
na ten cel maleńką, mało znaną mieścinę nad­
morską R a p  a 11 o , aby widocznie użyć zupeł­
nego spokoju zdała od tłumnych zbiorowisk ku- 
racyuszów i tuiystow To pragnienie krótkiego 
chociaż wytenniema jest u niago aż n iato zro­
zumiałe i uzasadnione. Rok ubiegły be;wiem był 
dla niego rokiem niezwykłych trudów i Kłopo­
tów. Zaledwie uporał się z zawiłą i groźną na­
wet kwestyą marokańską, zaledwie odzyskał 
zdrow io i siły po zeszłorom. mym rozstroju ner­
wowym, nowa zerwała się burza, tym razem 
na we wnątrz Niemiec. Kwestye kolonialne i in­
ne popsuły dobre przedtem stosonki rządu do 
stronnictwa centrum, nastąpiło z tego powodu 
rozwiązanie parlamentu, pociągające za sobą 
zaciętą walkę wyborczą. A jakkolwiek rząd 
z walki tej wyszedł zwycięsko, sytuaoya poli­
tyczna me zmieniła się tak dalece, iżby kan­
clerz Niemiec mógł przynajmniej przez pewien 
czas spoczywać na łaurach. Nie dziw więc, że 
dziś spieszv po świeże siły na Riyierę.

Tymczasem wszystko układa się tak, że bo- 
gdarf czy znajdzie on tam upragniony spokoj. 
\Y chwili wyjazdu sprawa marosańska znów 
się zaostrzyła wskutek zamordowania dra Mau- 
champa przez ludność Marakeszu W  tych dniach, 
jak wiauomo, ma do Rapallo przybyć włoski 
minister spraw zagranicznych T i t t o n i ,  aby 
odbyć z ks. Biuowem konferencję polityczną. 
Nie uieira kwestyi, że sprawa marokańska bę­
dzie głównym przedmiotem narad obu mężów 
stanu.

Lecz i w wwuętrznej polityce Niemiec szyki 
rządu rak się mieszają, że nawet w tej wro- 
skiej swej wilegiaturze ks. Biilow zmuszony bę­
dzie baczną poświęcać im uwagę. W tych dnmch 
umarł w Niemczech książę A r e n b e r g ,  wybi­
tny członek stronnictwa Centrum i osobisty 
przyjaciel kautlorza. Byl on jednym z przywód­
ców konserwatywnego skrzydła wielkiego tego

stronnictwa i zawsze dążył ao tego, aoy zdobyć 
dla mego rolę i znaczenie partyi rządowej. —  
Wypadki w końcu roku zeszłego zepchnęły go 
■wprawdzie na dragi plan, przewagę w partyi 
centrum uzyskało jej radykałno-demokratyczne 
skrzydło i ono głównie doprowadziło do zerwa­
nia z rządem, lecz w kolach rządowych liczono 
jeszcze na to, iż książę Arenberg z tzasem 
znów załagodzi przeciwieństw a i zapewt i swemu 
przyjacielowi na krześle kanclerskiem, chociaż 
w pewnych sprcwach, poparcie tego liczebnie 
największego stronnictwa w parlamencie Teraz 
śmierć ks. Arenberga i tę nadzieję rozwiaia. 
Odtąd wpływ lewego skrzydła centrowego bę­
dzie jeszczi silniejszym, a ten samem i anta­
gonizm nręazy partyą tą a rządem bardziej je  
szcze pogłębić się może.

Książę Bulów i nadal okazany będzie w par 
lamencie na wńększość konserwatyw ne- liberalną, 
nardzo niepewną, poniekąd w7prost nienaturalną. 
Utrzymanie tej większości moi.Li we zaś będzie 
jedynie w razie, jeżeli rząd znaczne uczyni u- 
stępstwa na rzecz stronnictw liberalnych Książę 
Biilow przyrzekł już te ustępstwa, lecz jakoś 
się nie spieszy z ich zrealizowaniem. W  n.ołach 
liberalnych domagają się jako pierwszego kroku 
na tej drodze, usunięcia oLocnego ministra o- 
światy Sfudta.

Spodziewano się też, że ks. Bulów sprawę tę 
załatw i jeszcze przed wy.,azdem na wilegi^turę, 
Tymczasem pan Studt pozostał na swojem sta­
nowisku ; dalei w reakcyjny sposób zawiaduje 
swoim wydziałem. Znalazł on, jak się zuaie, 
oiluego sprzymierzeńca w innym wybitnym 
członku rządu w kr. P o s a d o wr s k y m. Rozcho­
dzą się pogłoski, że i ten mąż stanu nie godzi 
się na zamierzouy zwrot ku lewicy i że w ra­
zie, jeż< ii zwrot ten dokona się w  większych 
rozmiarach, kr. Posadowsky poda się do dymi- 
syi. W  takim razie opróżniłyby się dwa stano- 
wiska, które obsadzić by trzeba nowymi ludźmi, 

Przed kilku dniami rozeszły się pogłoski, że 
na następcę hr. Posadowsky'ego upatrzony jest 
obecny burmistrz Frankfurtu nad Menem dr 
A d i c k e s .  Faktem jest, że powołany on został 

, do Berlina na poufną konlerencyę z kanclerzem. 
Zdajo stę jednakże, że konfereneya ta nie wy­
dała pożądanego rezuitata. bo dr ńd;ckes wró­
cił do P rankhirtn, a dzienniki tamtojsze dono­
szą, ze pozostanie on nadal na dotychczasowem 
swojem stanowisku.

Gdyby atoli powołano go rzeczywiście na 
członea rządu, nie nyłby to pierwszy wypadek; 
w Nmmczech, iz burmistrz awansie wprost na 
ministra. Także głośny swego czasu ministot 
finansów Miquel z barnusirza został mini itrem, 
a był on również głową miasta Frankiurtu nad 
Menem.*

W  Niemc/och wojpłle burmistrzowie miejscy 
z innych sier się rekrutują, niż w Austryl 
W  monarchii habsburskiej wybiera się ich 
przeważne z pośród wybitnych obywateli gmi­
ny, w Niemczech zwykle z p o z a ' s f e r  o b y ­
w a t e l s t w a  m i e j s k i e g o .  Burmistrzostwo 
stału się w D iemczech osobnym p i o c e d e - 
rem.  Kandydaci do tego stanu muszą być 
prawnikami. Rozpoczynają oni zwykle karyerę 
swoją jako urzędnicy magistratu, potem ubie­
gają się o urząd burmistrza w jakiem mniej- 
szem lub średniom mieście, .leżeli ua tein sta­
nowisku okażą większe zdolności alministra- 
cyjne, stoi im otworem droga do krzesła bur­
mistrzowskiego jednego z miart wielkich. Dr 
Adickes np. był dawiuoj burmistreem w Alto- 
me, obecny srarszy burmistrz Wrocławia di 
Bender poprzednio burmistrzem w Toruniu. Sy­
stem ten ma swoje barilzo dobre strony Po 
pierwsze więauze miasto zytkuje eiłę v admi­
nistracji miejskiej już wypróbowaną j Joświaa 
czoną, a powtóre —  nowa głowa minsta obej 
maje rządy nie obciążona podejrzeniom, że

Stefan Żeromski,

Dzi e je  g rz e ch u .
53 (Ciąg iaiuey)

Najęła framugę okienną tuż obok fumy, w o- 
r.°l chwili nieczynnej, przy w „rła do ściany. Jłt- 

bolesne zapomniane wiersze, jęk nieznaire- 
S* P?ety, przepływa ją przez duszę, jak wzdy- 
^ h iu  przez rózgi nagiego drzewa w ciemności

va jakieś bezwzeżna, szalone odmęty 
J  Pogodn na czole popłynę 
f  Zauiir inię w Ir teu pochłonie przeklęty 
ś p ie w a m , konając, słoneczny h ,n m  św ięty..

c J ^ h ,  zamęt Ludzi coraz więcej, pośpiecu 
^  gwałtownie jazy. Bieganina potdugaczów7, 
Cta płacz dzieci. Powozy zajeżdżają. Sly- 

trzask >ch kół. Padają ciężary, stękają 
*0zrl0 ludzif dźwigający. Słychać czyjś krzyk 

- zy  °- Boże! Ewa czuwa Wszystko sły- 
Z f e- ’̂ciHga w siebie, imii jej się złuda, że to 
T eJ  jęk głośny wybiegł przed chwilą.
zw z Po cichu, niestrudzonemi palcami odpłata 
krew Co okręciła serce i żywą z niego
Soja,. r  1'sysa, wysysa. W  tom łoskot ziemi. 
\?art0 Ktoouu oddają ciosy. Pociąg. Drzwi roz- 
by ortydfey zaczęli głośno, miarowo, wy-

t 6 Wykrzykiwać nazwy hotelów. Poczyna 
frię w  °J',0W,ód ludzi. Rzecz tak zwykła wydaje 
rnu„ 39,1 straszne, tajemniczf misie-

* "lep ił*  oczy w idący t W  N« każdą

twarz padają je j oczy  z pizeklcustwem , z okru­
tną grozą, z haniebneiui klątwami tragarzów, 
którzy są dookoła ze stękaniem potężnych chło­
pów'. Twarze obce, obce, obce! Krzyk w sercu: 
uiema go! Wzniosły, ohydny i uiezwalczouy wi­
dok posługacza, który, przysiadłszy na ziemi, 
zadaje sobie pąsami na plecy kufer i nio możo 
go dźwignąć. I oto nagle bncLanie niepowstrzy­
manej niczem rozpaczy, paroksyzm żaln, ogze- 
kucya, łamanie kołem duszy, Sv iat pow loka Cie­
mność śmiertelna. Ciało drży Śmierć duszy... 
Nie przyjechał1

Wtem’ Tam daleko. Jeszcze za szybą, no pe­
ronie, w błysku latarni. Ucieleśniony sen... On! 
Ujrzała we drzwiach! Trismegistos!

Szedł szynko.
Od głowy, jakby z rau, z otwartych lance­

tem żył ścieka zimna krew aż do stóp. Do pal­
ców nieruchomych nóg płynie, co przywarły do 
ziemi, jak ciężary tysiącpudowe.

Szedł szybko, mijał portyorów z grymasem, 
zniecierpliwienia. Na lewej ręce przewieszony 
pled, w praw cj walizka. Oczy Ewy przywarły. 
Idą za nim, znikł we drzwiach, w ciemnym lo­
chu dziedzińca.

—  To już po wszystkiom.. cicho — cicho...—  
szepcą w argi białe, jak kreda, do serca biją­
cego boleśuk. —  Przysięgłam sobie! Słowo bo­
nom sobie dałam.

I znowu w smutku niestrzymanym;
—  To już i wszystko...
Wolnemi kroki wwszła przez rozwarte drzwi. 

W  siekącym deszczu, w mroku latają ognie 
latami. Kr/yk i klątwy dorożkaizów. Wy­
nurzają się to łby sońskie z pyskiem rozwar­
tym przez szarpane wędzidła i wyw»lonemi

ję z o ry  i strasznoiui ślepiam i, to tuż, tuż lśnią 
żelaziw a w zn iesion eg o  dyszla , dzwonią brzę- 
kadła d iom ąt W rza sk  n ieznośny wywoływa­
nych numerów, klątwy, nazwy ulic, turkot 
powozów', grzmot cięzta om m ousuw  —  pochła­
niają zgubione szepty nieszczęśliwych warg: 
Łukasz, Łukasz...

Oczy rzuciły ,ię w eiemnosc. Zdało się, że 
między dorożkami dojrzała ciemną sylwetę. 
Chciała trafić do swego tramwaj o, zdążyć na 
czas... Przemykała się między końmi, wśród la­
tarń i kół, w tamtą stronę...

—  Raz jeszcze opojizeć, duszo moja!... Raz 
spojrzeć!.. Nie! Już przepadł. Niema już nigdzie. 
Ciemność... Szloch... Potrącił ją policyaut, na­
stając, żeby odeszła. Krzyczał ua mą jakiś stan­
gret Ktoś klął hauiebnemi słowami. Zaczęła 
w pośpiechu wycofywać się, żeby Rć w innym 
kierunku. Trafić tylko do tramwaju. Usiąść... 
Zimno!

Ktoś zawołał tuż za nią.
—  Numer 2326!
Zadrżała i skuuła się w pół. Mysi:
—  Jego glos...
Korne biegły wprost na nią. Latarnie powo­

zu oświetliły jego twarz. Uskoczyła w bok, że­
by iść, żeby uciekać! Szept honoru; —  Przysię­
głam!

O krok od niej przesunął się, wsiadając do 
powozu. Wtedy, nie panując nad sobą, w spa­
zmie rozpaczy, krzyknęła zciclia:

—  Łukasz, Łukasz!
Wypaał z powozu. Twarz jogo widać wr prze­

lotnych blaskach. Porwał ją  za ręce, ze ramio­
na Olorzymie jeg# oczy ze zgrozą patruą w jej

twarz. Tuż, tuż! Szept w straszliwym uniesie­
niu:

—  Ewuma!
Wciągnął ją, wrzucił półmartwą do powozu. 

Cisnął dorożkarzowi jakiś rozkaz. Głowa jej 
w miękiem wzglębiemu powozu. Zmartwiałe 
wargi pod jego wargami. Serce łomoce pod je­
go sercem.

1,7S to już dobrotliwa umiera, czy jeszr. * ży­
cie?

Po Setny, tysiączny raz jego usta, kiedy się 
ouerwą, w paroksyzmie trwogi i szczęścia szep­
tają:

—■ Ewuniu!...
Kuła powozu na gumowych obręczach, zdaią 

się nie dotykać ziemi. Lecą, lecą, lecą wśród 
bryzgów wody ulicznej. Łagodny ruch, cichy, 
ostrożny, miarowy łoskot, jak gdy by tętno 
wszystkich rzeczy na ziemi... Skórzany fartuch 
chroni od deszczu, buda powuzu od wichru i 
lud/.i. Lecą, zda się, powietrzem, nad ziemią i 
ludźmi w czarna rozkosz nocy. Usta. szukając 
jej nst, trafiaja na szorstką wuaikę i usiłują 
rozedizeć tę przeszkodę nioskończonemi poca­
łunkami. Ręce nie ośmielają się wznieść, zeby 
ją usunąć.

—  Po coś to zrobił? Dlaczego* odernue 
ociekł? —  szepcą oniemiałe, bezsilne usta.

—  Cicho, cicho...
— Po coś to zrobił? Dlaczego wówczas na­

pisałeś straszny Ust?... — Nieskończony błysk 
oświetlonych tafei okiennych, sznur latarmany, 
Biegną zmoczeni ludzie. Nieskończony Koro­
wód, Snują się za oczyma, jako chichot złego 
ducha. Ewa nie mogła mówić ani słowa Czuła 
wszystko, lecz me myślałe Praguieuie było

spełnione. Czara S7xzęscia po brzegi nalana 
Toó to jest powrot... Nagroda za wszystko, ale 
jak bezbrzeżnie szczodro! O, Boże, Ty, który 
wszystko wiesz!... Miała jego usta na ustach. 
Teraz już tylko skończyć to życie. Upojęuią 
bez miary.

W tem powóz stanął
Łukasz ocknął się, z we»tcłnaeuiem po uniósł 

głowę.
— Co to jest? —  spyuua boreśaie.
— Już hotel.
— Co za hotel?
— Ja tu będę nocował.
—• Ach, prawda!
— Już tu raz byłem. Przyjechał* m do War­

szawy chodzić pod twojemi oknami w nvC|, 
W idziałem  twój cień przez szybi,

—  Ja mieszkam w twoim pokoju...
— Ew oś!...
— Cóż teraz nędzier
— Muszę tu zostać
— A  ja? Cóż teraz będzie?
— Nie wiciit.
— Czy wrócisz do domu?
—  Wrócę, oczywiście... Tak, oęzyw iście, Wi$» 

cę do domu.
—  A  ty?
— Ja tu zostanę.
— Ale jutro? Co jutro?
—  Jutro rano odjadę stąd na wtok
—  Do Zgliszcz?
— Skąd to wiesz?
— Wiem. (0* A *ń)
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działać będzie w interesie swej Klienteli, swych 
ściślejszych przyjaciół.

Wracając do dr A d i c k e s a ,  to cieszy się 
on opinią znakomitego wprost administratora 
municypalnego. Frakfurt nad Menem, dziś mia­
sto o blisko półmilionowej ludności, najbogat­
sze w  Niemczech, stało się pod jego rządami 
prawdziwą gminą wzorową, „eine Masterstadt" 
pod każdym względem. Co do swoich przeko­
nań politycznych dr Adickes uchodzi za męża 
szczerze liberalnych przeKonań.

E g i p t  p r z e c i w f t o  A i g l l .
Od pewnego czasu nadchodzą coraz częściej 

t  Egiptu wiadomości, że pośród ludności tam- 
tejszei objawia się bardzo silne, acz skrycie 
nurtujące wrzime przeciwko Anglikom, którzy 
tam obecnie są wprost samowładnym, panami. 
Tubylcza ludność Egiptu nigdy nie była dla 
Anglików zbyt przyjaźnie usposobioną, co zre­
sztą nikogo dziwić nie może, każdy bowiem 
naród pragnie samodzielności, ale od czasów 
zimnej konwencyi, zawartej pomiędzy Angtią 
a Francją co do Egiptu i Maroka, nad Nilem 
powstał wybitny prąd anti-angieiski. Dziwne to 
na pierwszy rzut oka, mimo to jednakże zupeł­
nie naturalne Dopóki w Egipcie oprócz Angli­
ków odgrywali i Francuzi bardzo wpływową 
rolę, Egipcyanie żywili nadzieję —  płonną oczy­
wiście —  że kiedyś Francja dopomoże im do 
zrzucenia jarzma angielskiego. W  chwili, gdy 
Francja zawarła z Anglią kunwersyę, mocą 
której wyrzekła się wszelkiej ingerencji do 
spraw egipskich, za co otrzymała wolną rękę 
w Maroku, w chwili, gdy stuletni wpływ Fran­
c j i  ustał nagle w krainie Faraonów, spostrze­
gli wreszcie Egipcyanie, że nie mogą już liczyć 
na nikogo, że zdani są na samych siebie.

Chwila ta stara się psychologicznym przeło­
mem w zbiorowej duszy ludu egipskiego. Wi­
dząc, że jest zupełnie opuszczony, że liczyć może 
tyiko na siebie samego, że wreszcie siły jego 
są zbyt słabe wobec przemożnego najeźdźcy, 
który mu się naizucił na opiekuna, zawrzał 
oburz* niem i zaczął skupiać swe siły moralne. 
Patryotyzm wzrósł nadzwyczajnie pośród sfer 
uświadomionych, zaś pośród szarej rzeszy spo­
tęgowała się w tym sam/m stopL.u nienawiść 
do Anglików. Znany ze swej energii agitator 
i utalentowany dziennikarz Mustafa Kamei wy­
daje swoje pismo p t. „Lewa-* także w osobnem 
wydaniu francuskiem i angielskiem, a na to ko- 
dztowne wydawnictwo, jak i na agitacyę po­
siada wcale obfite fundusze. Pismo „Lewa" swo- 
jem płomiennemi artykułami dziaia na inteli­
gentniejsze sfery i krzewi pośrud nich z po­
wodzeniem jaskrawo zabarwiony nacjonalizm. 
W  tak zwanych niższych warstwach ludności 
również, jak wspomnieliśmy, objawia się niena­
wiść do Anglików, która od czasn do czasu 
wybucha na swój sposób. Naprzyklad podczas 
polowania na dehie Nilu oficerowie angielscy 
Eostali napadnięci przez chłopów egipskich i 
mieważeni. Ta „zbrodnia** została krwawo po­
mszczoną. C z t e r e j  n a p a s t n  c y  z o s t a l i  
» t r a c e  ni ,  r e s z t ę  w y c h ł o s t a n o  p u b l i ­
c z n i e  Oczywiście ten środek pacyflkacyjnj 
wywmał oburzenie pośród tubylców i guberna­
tor Egiptu, lord Cromer czempredzej powięk­
szył arm.ę okupacyjną o 2000 ludzi.

Na razie ustały podobne zajścia, ale ze w 
Egipcie istnieje głucha nienawiść do Anglików, 
to stwierdził londyński dziennik „Daily Ex- 
press", donosząc, ze w armii egipskiej szerzy 
» ę  duch buntu i że sa m keayw podsycać ma 
to uspusobienie wojska. Wprawdzie „Daily Ex- 
press" nie zasługuje na bezwzględną wiarę, 
ale w tym wypadku wiadomość podana przez 
niego jest zupełnie prawdopodobną Co się ty­
czy Kedywa Egiptu, to wiadomą jest rzeczą, że 
pomiędzy tym nominalnym władcą Egiptu, a 
rzeczywistym jego panem, lordem Cromerem, 
istniejące od dawna przeciwieństwa zaostrzyły 
■ię w ostatnich czasach. W  rozmowie z Kore­
spondentem paryskiego dziennika „Teinps** ke- 
dyw Abbas II powiedział pomiędzy inntmi: 
„Proszę powiedzieć Francuzom, ażeby do nas 
jak najliczniej przybywali. Nie zapominamy, 
czera byliście dla nas i kochamy was —  mmio 
wszystko**.

Te wyrazy „mimo wszystko** (tout de meme) 
zwróciły uwagę „T im esV , który z powodu nich 
wypow iedział cały szereg pesymistycznych uwag 
I ze swojego stanowiska ma słuszność dziennik 
ang>elski. Kedyw, mówiąc, że Egipt kocha Fran­
c ję  mimo wszystko, miał na myśli konwencyę 
angielsko-francuską, która wydała bądź co bądź 
Eg pt w ręce Anglików. Wprawdzie „Times1* 
nie wątpi, że Francuzi nie solidaryzują się z ke- 
dywem i nie pragną przywrócenia dawnych 
stosunków w Egipcie —  ale obok tego trzeba 
zaznaczyć, że „Temps**, podawszy rozmowę swo­
jego korespondenta z kedywem, nie uznał za 
•tosowne ani słowem wspomnieć, że owo „tout 
de meme** jest faktem dokonanym i obowiązuje 
Francję.

W sprawie egipskiej zabrał również głos wy­
bitny jej znawca, Edward Dicey, w dziele, któ­
re niedawno wyszło pod tytułem: „The Egypt 
of tho futurę** (Przyszłość Egiptu). Autor prze- 
dewszystkiem zaznacza, że Anglia musi mieć 
w swoich rękach Egipt, będący zabezpiecze­
niem drogi do ludyi. Kwestya wschodnia, zda­
niem Dicey a, zbliża Rię szybkim krokiem do 
rozwijania, a notiec tego A nglia  musi uregu­
lować swój stosunek uo Egiptu. Opróżnienie 
Egiptu jest Dii możliwe i Anglia powinna ogło­
sić swoj protektorat nad tym krajem, zamiast 
obecnej okupacji czasowej. Ale równocześnie 
musi Anglia zreformować administrację Egiptu 
y  dnebu tradycji i usposobienia jego ludności, 
zapewniając przytem krajowym siłom współ­
udział w rządzie. Tylko w ten s oosób, powia­
da Dicey, zapewni sobie Anglia kierowniczą ro­
lę w Egipcie

Czy to się sprawdzi? Czy Egipt ma 'być 
siecznie pod obcą władzą? Nie tutaj miejsce 
do zastanawiania się nad tak daleką przyszło­
ścią. Obecnie Anglicy mają aż nadto sił, ażeby 
zgnieść w zarodka wszelki ruch, dążący do 
wyzwolenia Egiptn z pod jarzma angielskiego, 
ile mimo to, jako praktyczni politycy, nie bę­
dą ignorować obecnego prądu wolnościowego i 
t  pewnością jak najrychlej przystąpią do reform.

Z ratiia eytorczEjo 9 Kraju.
Kandydaci. Jak nam z ftż  e s zio w a donoszą, 

wyłoniła się tam onegdaj kandydatura starszego 
radcy p. D r o b l j i ,  dyrektora okręgu skarbowego.

Jak ze L w o w a  donoszą, ustalono już, ze mi­
nister D z i e d u s z y c k i  kandydować będzie w II 
okręgu lwowskim. W  okręgu VI kandyduje prof. 
uniw. dr B u z e k  (nd.) Stronnictwo katolicko-naro­
dowe stawia we Lwowie następujące kandydatury: 
w okręgu II p. S t a r z e  w s k i e g o ,  prezesa sto- 
warzi szeń robotników katolickich, w okręgu V dra 
Ignacego S z y  s z y ł o w i c z a ,  radcy Wydziału 
krajów ego, a w okręgu VII p. Wiktora J a k ó b - 
c z y ń s k i e g o ,  maszynisty w drukarni Zakładu 
im. Ossolińskich. Na zastępcę posta, którym ma 
być Ekse. A b r a h a m o w i c z  z gmin wiejskich, 
okręgu lwowskiego, postawiono Antoniego II a - 
ś i a n k ę , wójta z Zabrzy.

W  B r z e ż a n a c h  (miasto) zgłoszoną została 
kandydatura dr S t a r o s o l s k i e g o  (socyałisiy). 
Mówią także o nan.iyuatnrze p. C z e c h o w i c z a ,  
adjunkta sądowego.

Z B r o d ó w  donoszą: Na okręg wyborczy Brody- 
Rcoz.ochów-Sokal i n d .  zgłosił swoją Kandydaturę 
p. Andrzej K o r n e l i a ,  inżynier Wydział i kra j. 
we Lwowie. P. Kornelia kandyduje na podstawie 
programu ekonomicznego

Z P r z e w o r s k a  donoszą: Na zgromadzeniach 
w powiecie komitetu stronnictwa ludowego prokla­
mowali kandydatem swoim na okręg Przeworsk, 
Łańcut i Leżajsk p. Jana P ę d z i ń s k i o g o  z Mi- 
roema i uchwalili przedstawić tę kandydaturę głó­
wnemu zarządowi P. S, L. do zatwierdzenia.

Jak z H o r o  d e n  k i  donoszą, komitei Rady na­
rodowej uchwalił no okręg wiejski kandydatury p 
Karola M i i h l n e r a ,  starosty w Borszczowie, a na 
zastępcę Edmunda D z i e r ź k a ,  właściciela fol­
warku.

Były poseł, Andrzej W i l k ,  agituje za sobą po 
wielu wsiach i rozesłał odezwę do wyborców, w 
k tón j każdy usięp kończy Bię zdaniem: „Aby z ur 
ny wyborczej do parlamentu p. Andrzej W ilk a 
nie kto Inny wyskoczył4. Cała odezwa trzvmana 
jest. w tonie wesołym, jak wogóle działalność p. 
Wilka.

Jasło, 28 marca. Na wezwanie wyborców miasta 
Jasła o zwołanie publicznego zgromadzenia w celn 
wyboru komitetu wj borczcgo, niezawisłego od Rady 
narodowej, odpowiedział burmistrz Metzger listem 
następującym: „W  odpowiedzi na szacowne pismo 
donodzę na podstawie uchwały komitetu mipjskiego 
z dnia 19 marca 1907, że komitet miejski legalnie 
już przez wyborców wybrany został". Otóż komitet, 
który się narzucił miasta na konwenty klu za za­
proszeniami, który wcale wy branym nie został, gdyż 
za wyborem tego komitetu wcale nie glosowano, 
uchwalił uznać się za legalnie wybrany I! Winszu­
jemy I Radzie narodowej,- do której komitet ten 
wysłał delegatów i ks. Pastorowi protektorów, Któ­
rzy obawiają się zwołać pnoliczne zgromadzenie i 
zapytać wyborców, czy aprobują taki skład komi­
tetu.

Zawiązał się tu odrębny komitet żydowski w ce­
lach wyborczych. Widocznie więc i żydzi nie uznają 
samozwańczego komitetu, zamianowanego przez p. 
Metzgera. Zawiązał się również komitet stronnictwa 
socyalno-demoŁratycznego, a z\, ołane z jego inieya- 
tywy publiczne zgromadzenie przedwyborcze, posta­
nowiło popierać i agitować za k&n lydaturą p. To­
karskiego, kupca z Gorlic.

Po świętach zwołane zostanie zgromadzenie pa 
bliczne, celem wybrania niezawisłego od p. Metz­
gera i Rady narodowej komitetu wyborczego.

Stary S aCZ, 27 mar-<t. Nu J.',leń 25 b. u. zwo­
łał tutejszy komitet obywatelski publiczna zgroma­
dzenie W'szystk:'.b wyborców do sali „Sokoła", ce­
lem omówienia -  -tworzonej sytuacyi politycznej i 
zastanowienia się nad wyborem kandydata. W  zgro­
madzeniu przy wypełnionej sa li , w którcm wzięli 
udział wyborcy różnych odcieni politycznych —  
nadto przybył p. Kazimierz Kaczanowski Kandydat 
partyi socyalno-demokratycznej. Zagaił p. Włodzi­
mierz Olszewski, proponując na przewodniczącego 
p. Franciszka Ctimnrę, tutejszego obywatela co ze­
brani przez aklamacyę przyjęli. Pierwszy zaorał 
głos p. Józef Bosak (ludowiec), który przedstawiw­
szy zebranym całą walkę o reformę ordynacyi wy­
borczej do Rady państwa, omówił znaczenie i ko­
rzyści , jakie ozy skać można przez wprowadzenie 
do parlamentu reprezentacyi szczerze ludowćj i 
pouczył zebranych, aby się Die daii brać na lep,
, Rady narodowej". Następnie zapisał się do głosu 
p. Kaczanowski, który omówił program swej partyi, 
i również zdemaskował robotę „Rady narodowej". 
Żaden z członków i adherentów Rady narodowej 
nie zdobył się na odwagę cywilną zabrania głosu 
i milczeniem sw ,m daii wyraz znpemej słuszności 
wywodów. Uchwalono jednomyślnie następującą re- 
zolucyę: „Zważywszy, że „Rada narodowa" nie 
jest prawną I rzeczywistą reprezentantką ogółu 
obywateli galicyjskich, a jedynie uzurpuje sobie 
przedstawicielstwo ogółu; zważywszy, że Ruda 
narodowa nletylko nie dąży do wyzwolenia z nie­
woli politycznej i ekonomicznego ucisku wszystkich 
warstw ludu polskiego, ale owszem stara się nadal 
o utrzymanie tej niewoli i tego ucisku; zważyw­
szy wreszcie, że „Rada narodowa", monopolizując 
dla siebie uczucia narodowe, siara się wyzyskać 
nieuśwfadomienie pewnej części obywateli dla prze­
prowadzenia stawianych przez siebie wstecznych 
kandydatów, wyborcy starosądeecy wyrażają obu­
rzenie dla Rady Miodowej i postanawiają popierać 
tylko prawdziwie ludowego kandydata.

Brzeżany, 27 narca. Polski związek wyborczy 
dał habło do żywego uświadomienia się i zszerogo- 
wywauia opozycyjnych żywiołów tam nawet, gdzie 
z dotychczasowych doświadczeń sądząc, dostęp de- 
mokiatycznej myśli i postępowym dążeniom na dłu­
gi czas zdawał się zamkniętym i bacznie strzezo 
nyrn przez nacyonalistyczuą gorączkę. Na zgroma­
dzeniu, około 800 wyborców, odbytem w Brzeża- 
uach 17 b. m., zaznaczyło się wcale silnie nowe 
tętno życia wśród mieszczan i wło»cian okolicznych, 
tak w kierunku demokratycznego obywatelskiego 
uświadomienia, jak i niechęci kn starannie rozdmu­
chiwanym waśniom polsko-ruskim. Zewnętrznym wy­
razem było postawienie ze strony komitetu miesz­
czańskiego I niemal jednogłośnie (przeciw 12 gło­
som) przyjęcie kandydatury ludowca, dra Jana H o- 
* e r a, radcy sąd w Brzeżanach na okręg miejski 
Brzeżany-Rohatyn-Choderów

A\ Bwojem kundydackiem przemówieniu poruszył 
dr Hozer główne postulaty jarlamentarnej Drący, 
w kwestyi solidarności polskiej reprezentacyi oświad­
czył się za enuncyacyą rady naczelnej stronnictwa 
ludowego. Szczególną uwagę poświęcił sprawie ru­
skiej, stojąc ta  stanowisku dalekiem od poglądów 
„narodowego egoizmu" i nacjonalistycznej polityki, 
co zgromadzeni ) przyjęło z wielkiem uznaniem.

Zeoranie zaszczycił swoją obecnością i przewod­
nictwem poseł Jakób B o j k o ,  referat o „Radzie 
narodowej" wygłosił p. Dąbski, redaktor „Gazety 
Ludowej". Wobec jednozgodnej opinii zgromadzo­
nych i świadomego poczucia praw i słuszności, przed­
stawiciele „Rady narodowej" i wyznawcy wszeeb-

polskości nie zdobyli się na żadne zasadnicze za­
znaczenie swego stanowiska.

Stanisławów. Na każuym kroku stwierdza Rada 
narodowa, że uie idzie je j wcale o wprowadzenie 
do Rady państwa Indzi, kTorzy ze wzg'ęda na swoje 
kwalifikacye, mogliby tam istotnie coś zaważyć i 
być pożytecznymi członkami Koła polskiego, ale 
raczej o asekuracyę mandatów dla „sw oich". —  
W okręgu wyborczym wiejskim Stanisławów-Tła 
macz-Bohorodczany jest syłuacya taka, że ladność 
polska liczy tutaj 20 procent ogółu ludności, zdo­
być zatem stąd mandat dla polskiego kandydata i 
wywalczyć dla niego potrzebnych, co najmniej je ­
szcze pięć, sześć procent głosów ruskich jest rze­
czą więcej niż trudną. Jedyne szanse prawdopodo­
bieństwa pewnego na ten mandat, mógłby mieć 
człowiek wpływowy z mocy swojego urzędu i taki 
istotnie się znalazł w osobie dy rektora okręgu skar­
bowego, p. M a j e w s k i e g o ,  który poua tem jest 
dzielną jednostką obywatelską i człowiekiem dużej 
wiedzy P. Majewski cieszy się i pomiędzy ludno­
ścią ruską, jeżeli nie mirem, to poważaniem, stąd 
kandydaturą jego można było uważać za zupełnie 
na miejscu. Cóż robi jednak zjazd delegatów okrę­
gowych Rady narodowej z prof. Głąóińskim na 
czele? Zamiast przyjąć i popierać tę, jodynie rozu 
mną kandydaturę, stawia ua okręg ten pp. Adolfa 
Cieńskiego i W łodzimierza Gniewosza któiych na­
zwiska już same wystarczą, ażeby ludność rosną 
i czynniki na nią wpływ decydujący mające do 
najzat adlejszej aKcyi przedwKo nim DObudzić. —  
W  taki sposob, rzecz jasna, mandat z "kręgu tu­
tejszego trzeba uważać za stracony dla Polaka, 
lub pizygotuwać się na cały arsenał demoralizują­
cych środkow wyborczycn, z którymi raz zerwać 
byłby czas najwyższy.

Podobnie postąpiła Rada narodowo w okręgu Ży- 
daezów-fiohatyn-unrsztyn-Bołszowce, na który naj­
pierw ustanowiła kandydaturę adwokata tutejszego 
dr Leszka O y g i ,  człowieka młodego i zdolnego, 
następnie zan ją  wycofała, rezerwując ten okręg 
dla p. Dawida Abraham „wicza, na wypadek, gdyby 
nie miał on przejść w pow. lwowskim. W  taki spo­
sób pozbywa się stronnictwo demokratyczuo-uarodo- 
we ludzi, którzy z pożytkiem mogliby zastąpić do­
tychczasowy balast i wsteczników w naszej dotych­
czasowej reprezentacyi wiedeńskiej.

0 jwięcitr, 30 mari a (telefonem). Przedwyborczy 
komitet polskiego stronnictwa demokratycznego na 
okręg wyborczy wiejski Oświęcim- Biala-Kęty-Audry- 
chów, wzywa kandydatów, aby zgłaszali swoje kan­
dydatury i oznaczyli dzień, w ktorymby stanąć 
chcieli przed wyborcami. Karol Ś m i e s z e k ,  prze­
wodniczący, Roman M a y z e l ,  zastępca przewodni­
czącego.

P r i m a  A p r i l i s .
Kto ma jeszcze tyle humoru w tych ciężkich 

czasach, że na „Prima Aprilis" zwyczajem staro­
dawnym zechce zwodzić swoich przyjaciół, znajo­
mych, krewnych (trąci to nieco klepsydrą), ten mo­
że w poniedziałek do syta użyć tej zabawki. Bę­
dziemy wypoczywać, nawzajem się zwodzić, brać 
pieniądze, płacić długi, cieszyć się i narzekać. Do 
tego ziesztą nie potrzeba „Prima Aprilis".

Po tych głębokich uwagach filozoficznych należy 
cos powiedzieć o powstaniu kwietniowego zwodze­
nia się. Zaglądnijmy do „Eiicjklopedyi staropol­
skiej" Glogera „Początek tego zwyczaju —  po­
wiada Gloger —- nieV;-Vrzy wyw-ndzą od uroczy»t_-
ści dawnych Rzymian na cześc :ifka  śmiechu i 
wesołości, wiacon.o ~|*wyr*' » żt poganfi. rz >:y 
nowy rok rozpoczynali »  uma 1 kwietnia, - śród 
najweselszych zabaw. Inni utrzymują, że żydzi, nie 
wierząc w Zmartwychwstanie Pańskie (Chrystus Pan 
dnia 30 marca przybity na krzyzu, w dniu 1 kwie­
tnia powstał z grobu), żołnierzy i wszystkich uczyli 
kłamać. W Polsce, od czasów dawnych, w dniu 
tym rozsyłano listy ze zmyślonemi wiadomościami, 
lub zawierające tylko kartkę z napisem: „Prima 
Aprilis", a także zwodzono ustni&, aby naśmiać się 
z łatwowiernych. Stąd przysłowie: „Na Prima Apri­
lis nie wierz, bo bię omylisz". Lud zowie zwyczaj 
ten po swojemu „pryma-prylis".

Zaglądnijmy do innych źródeł. Otóż na podsta­
wie rozmaitych wskazówek specjaliści od „Prima 
Aprilis" tak nas pouczają: Podobnie jak dotąd, 
chrześcijanie koptyjscy rozpoczynają rok z dniem 
1 sierpnia, Syryjczycy zaś z dniem 1 września, 
tak znowu w wiekach średnich rozpoczynano go 
albo z dniem Bożego Narodzenia, albo z dniem 
ZwartwycRwstania Pańskiego. V e Francyi uroczy­
stość noworoczną obchodzono dnia 1 kwietnia i 
dopiero w r. 1560 przeniesiono ją na dzień 1 sty­
cznia, przjezem dawano sobie nawzajem upominki 
noworoczne. Wśród ludu zmiara ta nie rychło się 
Drzyjęła, więc dowcionisie w dniu 1 kwietnia po­
syłali znajomym udane życzenia i podarunki, czę­
sto oaidzo dowcipiiie urządzając rozmaite niespo­
dzianki W*e Francji zwyczaj ten ma nazwę: „don- 
nor <ra poisnon d’avril“ , dać „rybę kwietniową". 
Nazwa ta nie pochodzi stąd, że w kwietniu Błońce 
wstępuje w znak ryby, ale ma 8we źródło w tej 
okoliczności, że na południowych wybrzeżach Fran­
cyi o tej porze rozpoczyna się połów makrel, któ­
re rybacy nazywają „rybami kwietniewemi". Otóż 
panował zwyczaj posyłania pierwszych złowionych 
ryb osobistościom wybitnym, gdy jednakże połów 
zawiódł, dowcinnisie posyłali fałszywo ryby kwie­
tniowe.

Anglicy uprawiają z zamiłowaniem „Prima Apri­
lis", a dzień ten u wielu nazywa się „A li pol’s 
days", t. j. „dzień wszystkich głupców “ . W  hisw- 
ryi zachował się pomj sł aprilisowy, uiządzony przez 
nieznaną osobę w r. 1860. Owego roku dnia 31 
marca kilka tysięcy osób otrzymało zaproszenie na 
uroczystość „mycia białego lwa", która miała się 
odbyć w pałacu królewskim nazajutrz, t. j. 1 kwie­
tnia. Ponieważ zaproszenia po wszelkiej formie by­
ły wypisane na oryginalnych blankietach dwor­
skich, więc nawet najostrożniejsi padli ofiarą mi- 
styfikacyi. Na drugi dzień przed zamkiem królew 
skim zgromadził się tłum osób odświętnie ubranych, 
które przybyły bądź powozam*, bądź pieszo. Ga- 
wiedź uliczna, widząc to niezwykłe zebranie, na­
pływała także na plac przed zamkiem, gdzie wkrótce 
powstał ogromny ścisk. Dopiero polieya zdołała roz­
pędzić tłum i przekonać zaproszonych, że blankiety 
są oryginalne, ale zaproszenia piseł niepowołany 
dowcipniś.

Do Polski przywędrował ten zwyczaj z zachodu 
w XVI wieku. Uprawiano go dawniej z wielkiem 
zamiłowaniem, ale z biegiem lat, zwłaszcza osta­
tnich, coraz więcej zapominamy o nim, jak zresztą 
o wielu innych zwyczajach. Mamy tyle niespodzia­
nek, niezależnych od uas, że nie potrzebujemy cze­
kać na „Prima Aprilis". Ale kto ma wolną myśl, 
a choćby tyiko niezbyt ciężkie brzemię trosk, nie­
chaj nie cnoruje na wielką powagę i zabawi się 
na „Prima Aprilis". Wszak stare przyłow ie nosze 
powiada- „Dobry żart, tynfa wart".

Kresa Ife a.
K r a k ó w ,  30 narca.

Następny numer „Nowej Reformy" wyjdiSe 
we wtorek po południu.

Aleluja! „...My wszjscy, którzy po śmierci oj­
czyzny na.szej zaznaliśmy nędzy osieroconego ży­
wota, oczekujemy równie zmartwychwstania, wie­
rząc, zę nmiiera tylko to, co skalana i znikome, a 
co boskie i nieśmiertelne, zwyciężyć i zmartwych­
wstać musi!..."

Przed 25 laty w pierwszym roczniku „Nowej 
Reformy" temi słowy redakeya zakończyła swe ży­
czenia dla czytelników i przyjaciół pisma z powoau 
świąt wielkanocnych. —  Fala tzaoa szybko dzisiaj 
bieży i ćwierć wiek™ to „magnum aevi spatinra . 
Zmieniły się i zmieniają stosnnki na caiym obsza­
rze ziem polskich, dobywają się na wierzch z siłą 
żywiołową nowe warstwy społeczności, ale pozostała 
niezmienioną ofia.na miłość ojczyzr.y i dziś wszyscy 
jnż piszą się na słowa Krauńskiego wyrzeczone do 
Polski:

Wszystkim biada, eo wznieśli ramiona 
Przeciw twej Matce, rozbitej na krayżn, 
Czy zwą się czarni, czy zwą się czerwoni, 
Czy zaufali w nożach, czy w aział spiżu, 
Czy w królów wierzą. Czy rennblikanie..."

Wierzymy w nieprzezwyciężonego ducha narodu, 
wierzymy w patryotjzui wszystkich waritw społe­
czeństwa, wierzymy w twierdzę niezmożoną rodzi­
ny. W  artykule wstępnym redakeya obejmuje dziś 
pod hasłem: „Aleluja 1" szerokie horyzonty całego 
życia narodowego —  tutaj zaś odzyw-my się do 
rodzin czytelników, korespondentów i przyjaciół 
pisma naszego, żjcząc im nie zmiejszenia trudów, 
gdyż to niemożliwe, ale zwiększenia sił do pracy, 
prywatnej i puDlicznej. Wierzymy w tę pracę, i 
w wytrwałość Waszą gdyż prawdą jest, co mówił 
A s n y k :

„Lecz ci, co wzrośli w twardej z losem walce, 
Wprzągnięci w jarzmo trudów i niedoli,
Ci nie zwazają, ze cierń kwawi palce.

Nie myślą o tern co boli.
Chociaż w świat idąc pod nieLzcyęścia strażą 
Widzą, jak wszystkie nadzieje im gasną —  
Ci nie złorzeczą, ani się nie skarżą 

Na dolę własną.
Owszem, gdy znajdą po swym krwawym znoju, 
Chwilę wjochniema, z wszystkich chwli najrzadszą, 
Z  błogiem uczaciem wiary i spokoju 

W  niebiosa patrzą.
Takich jest u nas więcej, niż w jakiemkolwiek 

innem społeczeństwie I  tym właśnie, którzy „nie 
myślą o tem, co boli", życzymy wiary i spokoju i 
pogodnego nieba... Aleluja!

Treść Ooaatku literackiego, dołączonego do
dzisiejszego numeru „Nowej Reformy", jest nastę­
pująca: Adam D o b r o w o l s k i :  „Na alleluja biją 
dzwony!", wiersz; Ludwik G l a t m a n  „W  świat! 
w świat!“ (Z życia Grzegorza z Sanoka w 500 ro­
cznicę jego urodzin); Marya R a c z y ń s k a :  „W  on 
dzień", felieton; Władysław P r o k e s c h j  „Juliusz 
Słowacki w ziemi św iętej"; Grzegórz S m o l a k i :  
„Kraków"; Jan M a g i e r a :  „Pieśń bułgartka1; 
Julirsz L e m a i t r e :  „Sarai" (na marginesie ewan­
gelii); Wiadomości naukowe, lite-ackio i artysty­
cznej.

jj!e sfer nauczycielskich zawiadamia się , w
poufne z «c . mie nauczycielstwa tymczasowego w na­
der ważnej sprawie odbędzie się dziś w Bobotę o 
godzinie 4  po południu w lokalu „Ogniska" (Rynek 
gU  L. 17, U p.).

Dla miodiieży szkół średnich. Nowym dowo­
dem żywego poparcie ze strony społeczeństwa To- 
warzj-stwa kolonij wakacyjnych dla uczniów gim­
nazjów i szkół realnych w Krakowie i Podgórzu 
jest przystąpienie jako członka założyciela a wkład­
ką jednorazową 100 koron Towarzystwa kasyno­
wego w Sierszy Wodnej. Mnożące się w ostatnich 
tygodniach objawy niezwykłego zainteresowania się 
sprawą kolonij wakacyjnycfl Bzkół średnich, sw.ad- 
czą wymownie, że podjęta przed trzema laty przez 
nauczycielstwo naszego grodu myśl tej akcyi upo 
łecznej, naglącej istotną doniosłością swego znacze­
nia, stała się już obecnie duchową własnością ogó­
łu, wrażliwego na troski i niedolę rzesz młodocia­
nych. Ten zaś ostatni, piękny przykład obywatel­
skiej ofiarności zachęci zapewne i inne instytucya 
do wpisania się w poczet członków założycieli 
młodego Towarzystwa, ze wszech miar godnego po 
parcia, tem w ięcej, że liczba czionkow tej katego 
ryi jest dotąd szczupłą. W  księgach Towarzystwa, 
jako członkowie sałożyciele zapisani są po dzień 
dzisiejszy: prof. dr Kazimim-z Kostanecki, N. N., 
namiestnik Potocki, hr. Zdzisław Tarnowski, Towa­
rzystwo zaliczkowe w Krzeszowicach i Towarzy­
stwo kasynowe w Sierszy Wodnej

Jazdy kolejowe na podstawie leaitymacyj. 
D yrekcja kolei państwowych w Krakowie ogłasza: 
Za zezwoleniem ministerstwa kolejowego mogą. 1) 
u c z n i o w i e  i u c z e n n i c e  wszjstkieh zakładów 
naukowych , mających prawo szkół publicznych na 
podstawie legitym acyj, ważnych na jeden tok 
w wj’ łąeznym celu uczęszczania do szkół; 2) rów­
nież r o b o t n i c y  i r o b o t n i c e  na podstawie le- 
gjtynmcyj rofiot.niczych wjjeżdżać ze stacyj koloi 
Pomocnej do stacyj kolei państwowych lnb odwrot­
nie, o ile jazdy uczniów i uczennic z miejsca za­
mieszkania do miejsca zakłada naukowego nie prze­
kraczają łącznie odległości 50 kilometrów, a robo­
tników i robotnic z miejsca zamieszkania do miej- 
Bca roboczego 100 kilometrów

Dojazd do dworca. Dopiero w takie dni jak 
obecnie, to jest przed kaidemi świętami, gdy ruch 
przyjezdnych do miasta i odjeżdżających jest wzmo­
żony, stwierdzić można, jak niedostatecznym jest 
obecny dojazd do dworca. Jedyny gościniec pro­
wadzący do kolei wzclłaż parkano, posiadłości da­
wniej Wołodkowiczów, obecnie ks. Bogdana Ogiń­
skiego, jest za wąski stanowczo na tak ożywiony 
ruch, tembardziej, że gościńcem tym idzie linia 
tramwaju elektrycznego. Już dawno gmina powzięła 
projekt, by gościniec ten rozszerzono przynajmniej 
o 5— 8 metrów, lecz niewiadomo, dlaczego projek­
tu tego w wykonanie nie wprowadzono. Tymcza­
sem, jak się dowiadujemy, z prywatnych lecz do­
brych źródeł, projekt ten niuże się stać niewyko­
nalny, gdyż właściciel parcel, na którychby można 
rozszerzyć gościniec, ks. Bogdan Ogieński, wniósł 
do budownictwa miejski3go plany na budowę trzech 
kamienic czynbzowych, z których jedna narożna, 
jeden front miałaby równo z linią obecnego parka­
nu, to znaczy, że po wybudowaniu kamienicy go­
ściniec musiałby na za« sze zostać w dzisiejszych 
ramach.

W  dalszym planie ks. Ogiński projektuje otwar­
cie nowej ulicy, przecinającą ulicę Pawią, z wylo­
tem wprost na dworzec, lecz szerokość tej ulicy

ma wynosić tyiko 14 metrów, eo wobec względów 
bezpieczeństwa i  komunikacyi jest stanowczo zc 
mało. Zauim więc budownictwo miejskie zatwierdzi 
plany nowych domów i nowej alicy ks. Ogińskie­
go, należy się dobrze zastanowić, ezjT można do­
puszczać, by zostawić na zawsze dojazd do dworca 
ulicą Lubicz w obecnej szerokości, czy też należy 
za wszelką cenę dążyć do rozszerzenia tege dojaz­
du, który stanowczo jest za wąski 1 narażający 
spieszących na kolej lub z kolei na poważne nie­
bezpieczeństwo przejechania.

Zabawa taneczna. Komitet tutejszy pań urzą­
dza dnia 13 kwietnia, w sobotę, w sali starego 
teatru t. zw „Echo karnawałowe", z którego cały 
dochód przekracza na Zakład dla opuszczonych 
dzieci pani Żurowskiej. Zabawa zapowiada Bię zna­
komicie. gdyż komitet dokłada wszelkich sUrań, aby 
się jak najlepiej wywiązać ze swego zadania, Bi­
lety wstępu sprzedaje za zwrotem 7.apros,zeń księ­
garnia p. Krzyżanowskiego. Bliższe szczegóły po­
dadzą aiisze.

Z podgórskiej kro.iiki policyjnej. AVczorajszi 
noc była niezwykle niespokojna. Prócz całego sze­
regu aresztowań rożnych indywiduów za pijaństwo 
i awantury polieya interweniowała w wielkiej awan­
turze, wywołanej przez niejakiego Józefa Stacha, 
szeregowca 20 p. p., stacvonowanego w W oli Jas- 
towskicj. Fuch, wszedłszy około godz P w nocy 
do restauracyi p. Benesia przy moście poogórskim, 
sażadał od restauratora, aby mu otworzoiiu zam­
knięty przez W ielki Piątek automat samogrającj, 
Gdy właściciel .estauracyi żądaniu jogo odmowii, 
nie eńcąo pozwolić na muzykę w W ielki Piątek, 
■Stach wywołał awanturę i pobił kelnerów. Zawe­
zwano z najbliższego posterunku żołnierza policyj­
nego, Stach jednak stawił tak silny opór, że do­
piero przy pomocy czterech policjantów i dwóch 
agentów policyjnych, adołano go odprowadzić do 
biur podgórskiej ekspozytury policyi. Podczas sza­
motania potargał na sobie i policjantach ubrania. 
Awanturniczego żołnierza odstawiono następnie ni 
odwach.

2>a nocne awantury aresztowano nadto niejaką 
Agatę Kłos, 46  lat liczącą ae Słociny, oraz Maryę 
Golonkównę, znaną policyi włóczęgę.

Z  b r a j a .
Z „Macierz} szkomej dla Ks. Cieszyńskiego**-

W  okresie świątecznym, gdy serca żywiej uderza­
ją, a myśl o zmartw;* :hwstaniu podnosi duszę Za­
rząd „ M a c i e r z y  B z k o l n e j  d l a  K s i ę s t w a  
C i e s z y ń s k i e g o "  przypomina ogółowi polskiemu 
cele 1 zadania „Macierzy szkolnej", proszą" wszyst­
kich sprawie życzliwych, aby raczyli gromadzić 
składki na ponne dla młodzieży polskich szkół śre­
dnich w CieoZynie, na utrzymanie szkół i ochro­
nek polskich na Śląsku, które „Macierz" już do 
żyeia powołała, i na zakładanie szkół i oenronek 
nowych, którvch „Macierz" bez stałego, świadome­
go celu i obywatelskiego poparcia ogółu nie będzie 
mogia założyć.

Pamiętajmy więc o ćwierćmilionowjm zastępie 
ludu polskiego, zmagającego się z silnym naoorem 
czechizacyi i germanKacyi, pamiętajmy o eeiacn 
„ M a c i e r z y  s z k o l n e j "  i wspomagajmy ją przy 
każdej sposobności c h o ć b y  n a j d r o b n i e j s z ą  
o f i a r ą  n a r o d o w ą .

Aures „Macierzy szkolnej": C i e s z y n ,  D e m  
N a r o d o  wy

Tarnów, 28 marca (Szkoła przemysłowa i nan- 
dlowa w Tarnowie. Wame zgromadzenie Towarzy­
stwa zaliczkowego), Z począAIeir bieżącego mie­
siąca wniosła gmina m. Tarnowa petj-cyę do Sejmu 
o założenie w Tarnowie szkoły rzemieślników ho­
dowlanych. W  szkole tej obowiązywałaby nauka dla 
murarzy, kamieniarzy i cieśli na przeciąg dv«óch 
lub trzech kursów zimowych 5 miesięczncch, dh» 
stolarzy i ślusarzy budowlanych w czas,e dwóch 
Jud trzech kursów letnich, przy rownoczesnem za 
łożeniu w-rsztatów szkolnych i otwarciu sali dla 
rj-sunku i modelowania. Rada naszegj miasta, uzna 
jąc potrzebę tzkoiy przemysłowej, choćby nizszei 
w 34 tysiącznem mieście, przyjęła na eiebie obo­
wiązek utrzymania tej szkoły w znacznej mierze, 
jeżeli kraj, powiat, Kasa osz izędności i IzDa han­
dlów a przyczynią się materyalnie do otrzymani* 
ezkoły. W  razie przychylenia się Sejmu do petycyi 
szkoła przemysłowa zostałaby prawdopodobnie umie­
szczoną w szkole ogroaniczej, ktorąby przeniesiono 
na inne miejsce.

Powyższa petycya domaga się także założenia 
dwnklasowej szkoły handlowej w Tarnowie. Sejmo­
wa kumisya przemysłowa zgodziła się w zasauz e 
tak na założenie szkoły przemysłowej, jakoteż nau- 
dlowej w naszem mieście, które nadaje się znako­
micie, aby w niem obie szkoły powstały, a tc głów 
nie dlatego, iż w Tarnowie rękodzieła i silnie re­
prezentowane, a przedsiębiorcy są czynni -ak V 
mieście, jak okolicy. Sejm, uznając potrzebę oba 
szkół, polecił Wydziałowi krajowemu Wdrożyć ro­
kowania z rządem, krajem i czynnikami lokaluend
0 założenie szkół,, przemysłowej i handlowej Gmi­
na naszego miasta żywi nadzieję, że te rokowania 
nie pójdą żółwim tępem, lecz w krótkim czasie da­
dzą nam upragnione sz.b iły,

P^zed niedawnym czasem odbyte w .lne zgrom*' 
dzenie Towarzystwa zaliczkowego wykazuje dosy^ 
znaczny rozwój pod kierownictwem p. H. Wierz.®' 
ckiego. Liczba członków wynosi 1693, a suma *' 
działów 94.110; pożyczek wekslowych, hipotecznych
1 na skrypta udzielono w r 1906 na urnę 273.51^ 
koron, wkładki oszczędnościowe doszły do su-D.’ 
1,229.166 koron. Fundusz rezerwowy wzrósł di 
kwoty 90.054 koron. Wydatki administracyjne wp 
noszą 16.708 koron. Należy podnieść z uznanie111 
utworzenie przez Towarzystwo stypendyum w W 0' 
cie in o  kuron dla pumucników handlowych, ktR 
ryth zachowanie się Dędzie nienagannem.

Kabaret literacki na prowincyi. Artyści kr*' 
kowskiego teatru „FigJiki" postanowili pro win yę 
galicyjską zapoznać z prodnkeyami tego pierw szej 
w Polsce literackiego publicznego „kabaretu", 
też zorganizowani wyjeżdżają po świętach na s®6 
reg przedstawień po miastach galicyjskich. —  R 
program tych wieczorów składają g ę wyborc 
utwory najwybitniejszych humorystów i sa yrj k" 
pulskich i zagranicznych, jak NowaczvńBkieeo, 
rzyńskiego, Czectiowa, Courtelina, Wedskinda i !** 
nych. Pierwsze przedstawienia odt .d i się 3 kvf’^ 
tma w Nowym Sączu, 4 -go w Gorlicach, 5 g*1 
Samborze, 7-go w Drohobyczu.

Z powodu zamieci śnieżnych wstro-mano 
28 b. m. na szlaku Biała Czortk -ska-Za.©szczyp 
Hliboka-Berhoiaet, Karapaciu-Cz u ogólny r°.,, 
pociągów, a na szlaku Hliboka-Seret ruch P°cl 
gów towarowych, aż do odwołania.

Z e  ś w i a t a
Z Warszawy donoszą pod datą 29 bm. ^ 
—  Wczoraj po południu inkasent fa b r y k i

N i e  d r o g i o ,  a  d o b r o  w ł a s n e g o  W y r o b u

UBRANIA GOTOWE Trw alsze od wiedeńskich tylkow Związku katolickich k raw ców
K raków , F lo ryańska 7 . (Tuź przy Kynku).
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Webera f Dehnego, podniósłszy z Banku 7000 ru­
bli, wracał do fabryki z 3 pomocnikami. Sumę po­
wyższą podzielono na 4 części, tak, iż każdy z czte­
rech funkęyonaryuszów wiózł oddzielną dorożką po 
tysiąc kilkaset rubli. Pierwsi dwaj szczęśliwie do­
jechali do fabryki; natomiast na trzeciego z rzędu, 
na ro»a ulic Wroniej i Żytniej napadło dwóch eza- 
injącyeu bandytów, którzy wskoczyli na stopnie do­
rożki, przyłoży i przerażoeemu inkasentowi rewol­
wery do skroni, zabrali ma 1300 rubli gotówką, ze­
garek, poncygar i Kluczyki i uciekli. Widząc to 
ezwarty inkasent, jadący o kilkadziesiąt kroków 
w tyle, wyskoczył ł dorożki i ukrył się. Bandytów 
ale ajęto

—  W  nocy z 14 na 15 b. m. policya dokonała 
uzeregu rewizyj mieszkań we wsi Targówku, gmi- 
aia Bieano. Pomiędzy innymi zrewidowano mie- 
wuAnia kilku robotników buty szklanej „Kijewski 
i Seholtze" 1 aresztowano Dominika Italskiego i 
Piotra Sawickiego. Obu aresztowanych odprowadzo­
ne *o wiezienia ratuszowego

—  Nocy dziiiejszej policya z wojskiem dokona­
ła rewizyi w druKarni LudwiKa Bilińskiego przy 
*L Nowogrodzkiej, którą następnie opieczętowano.

—  Wczoraj zamknięto biuro dzienników Anto­
niego Lenkiewicza przy ulicy Siennej I właściciela 
areezi* ano.

—  Wydawnictwo tygodniowe ilustrowane „Koło" 
lawieszono na czas trwania stanu wojennego.

Napad lia pocztę. Z rosyjskiego miasta I w a ­
n o w o  W o z n i e s i e ń s k  donoszą pod datą 29 
b m.: W e wsi Leżn.ewle o godzinie 7 wieczorem 
do biera stacyi pocztowo telegraficznej weszło sió­
dm i. zbrojnych bandytów i krzyknęli do obecnych: 
,E ęe« do góry!" —  poczem porwali marki i pie­
niądze Na wszczęty alarm zbiegło się okofo 20 
mieizkańców wsi. Bandyci, uciekając, odstrzeliwali 
aię w acieczce, jeden zaś z bandytów upadł , po- 
ozem n a s t ą p i ł  s t r a s z l i w y  w y b u c h  b o m ­
b y , znajdującej się przy tym bandycie. Bandyta 
j o i i a >  r o z s z a r p a n y  n a  k a w a ł k i  —  inni 
uciekli. Sumy zrabowauej nie określono 

2  zaboru pruskiego. Mściwa ręka rządu prus­
kiego aięga daleko. Część wydalonych z powodu 
strajku szkolnego gimnazjalistów polskich, zgłosiło 
aię do gimnazyóm b a w a r s k i c h .  Otrzymali oni 
odpowiedź, że i tam przyjęci być nio mogą, dopóki 
ich młodsze rodzeństwo bierze udział w strajku.

—  Za rzekome „nawoływanie do strajku" ska­
zał sad karny w Bydguszczy obywateli Duraszew- 
skiegc i Tomaszewskiego na grzywny, wysokości 
100 i 50 marek. Odpowiedzialny redaktor „Lecha" 
gnieźnieńsKiego saazany został na 2 tygodnie wię­
zienia.

—  Ks- Zborowskiego w Ostrawie, za rzekomy 
odział w strajku, władza wojskowa wykluczyła od 
ołucnania spowiedzi polskich żołnierzy!

Maksym bortu , jak telegrafują z Rzymu cięż­
ko zachorował.

SamobOiStwo małzonKOW. z  Wiednia telefonują 
nam: Popełnili tu samobójstwo Leon Steinberger
wraz z żoną. Steinberger mieszkał w Wiedniu, ale 
w Galaczu w Rumunii posiadał swój sklep. Wczo­
raj otrzymał Steinberger od brata s .„go  w Gała- 
eeu telbgram, że jego sklep został zupełnie zni­
szczony. Z rozpaczy z powodu utraty całego swego 
dobytku, postauowił wraz z żoną zginąć Odkręcili 
kurki od gazu, który wdychać zaczęli. Steinbergera 
znaleziono dziś bez życia, Steinbergerową w stanie 
nierirzytomnym odstawiono do szpitala.

śmierć Gussowa, W  Monachium utnarł Karol 
Gussow, malarz i były profesor berlińskiej Akade­
mii sztuk pięknych, licząc 64 lat ż,\ cia Jego obra 
sy rodzajowe -' niektóre portrety świadczą o wybi- 
juejHzym talencie swego twórcy.

Conan Doyle w Ameryce. Twórca znanej po­
stać- Sherlock Holmesa, słynnego detektywa, ob­
jeżdża Amerykę, w: głatzając odczyty Gdy przybił 
do Waszyngtonu, wsiadł na dworcu do dorożki i ka­
zał się wieść do hotelu. Stanąwszy na miejscu Oo- 
nan Doyio wydobył portmonetkę, ażeby zapłacić za 
kurs, ale dorożkarz rzekł ao niego: , Może pan zgo­
dzi się n» danie mi zamiast pieniężnej naiezytości 
biletu na odczyt pański. Jeżeli nie maaz pan bile­
tu przy sonie, to wystarczy kartka papieru z pań­
skim podpisem". Conan Doyle zapytał zdziwiony, 
bkąd mógł się dowiedzieć dorożkarz o jego nazwi­
sku. “ My odparł dorożkarz —  wiedzieliśmy, któ­
rym pociągiem pan przyjedziesz. Łatwo pana po­
znać. Masz paltot, jakby wzięty od roportera no­
wojorskiego; włosy, jakby strzyżone w Filadelfii, 
* kapelusz taki, jakgdybyś na nim stał w Chica­
go, a prawy twój kamaszek okazuje bioto z Buf­
falo". Tu zrobił dorożkarz pauzę i rzekł na osta­
tek: „A  na pańskim Kufrze jest blacha z napisem: 
Conan Doyle". Wyjaśniła się tajemnica domyślno­
ści dorożkarza.

Milionowa fuiidarya. Z Frank/nrtu telegrafują: 
i ona bankiera Spaiera ofiarowała dla miasta Frank- 
lurtu 3 m i l i o n o w y  m a r e k  n a  c e l *  n a u ­
kowo.

Wendetta w Konstantynopolu. Zatrudniony 
w pałacu sułtau°kim rusznikarz zamordował nieda­
wno Czerkiesa. Gdy wczoraj moraeicę prowadzo­
no pod strażą do sądu, brat zamordowanego za­
strzelił go na ulicy.

D!a W seikopolan do rąk dra H. Jordana złożyli 
■Kładka urzędników Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń 100  koron, jr o f  dr Fr. Krzy ształowicz 20 
koron

Mianowania i przeniesienia. „Wiener Atar" ogłaBza: Mi- 
aister sprawiedliwości przeniósł sekreiarzt sedowych Ed­
munda Gebauera z Łańcuta do Z) wca i dra Henryka 
Gretschla z Radomyśla VVielkicgO do Krze szowic; zamia­
nował sekretarzami substytut* prokuratoryi Władysława 
Mossora w Tarnowie, sędziego powiatowego Edmunda 
Piechnika w Radłowie i mającego tytuł i charakter se­
kretarza sądowego adjunkta dra Witolda Wit.tyka w Pod­
górza dla oijdu krajowego w Krakowie, adjuni.tów sądo­
wych Józefa Kurp oskiego w Uadonjyślu Wielkim dla 
Ropczyc, Ludwika Osuchowsaiego w Jordanowie dla Łań­
cuta i M.ccz/sława Karola Mischkego w Kętach dla Ra­
domyśla Wielkiego.

Jliniste sprawiedliwości prz.niósł substytnta prekura- 
torj dra Tadensza Mareckiego z Wadowic do Krakowa, 
zamianował substytutami prokuratora adjnnktów sądo­
wych Teodora Kalczyńskiego w Eoconi dia Tarnowa i 
ĆUra Francibzka Kisiela w Krakowie dis Wadowic.

Mtarosta tarnowski dr Stan. Dunajewski otrzrmaż ty­
tuł i caarakter radcy dworu.

Dział ekonomiczny.
X  Komunikat kolejowy. Namiestnictwo we 

Lwowie zezwoliło wyjątkowo do końca bieżącego 
roku na załadowywanie i wyładowywanie odżu- 
waczy i trzody chlewnej w stacyach Rudnik i Bo 
goniowice-Oiężkowice.

Repertoar teatru tniujskieao.
W  niedzielę ,Mąż z grzeszności".
W „oniedzinfek pc południu „Kościuszko pud Racła- 

wiaami"; wieczór: „Wesele*.
wtorek: , Moralność pani Dulskiej".

Wi środę- Romantyczni* i „Folwark Frmercso“
W e czwarteł „Mąż z grzeczności".
V piątek: „Rycerze połnocy".
W  sobotę: „Don Carlos".
2 kalendarza W r.ieJznlę (Wielka) 31 marca Zmar 

iwychwstanie P. Jezusa; w poniedziałek (Wielkanocny)
1. kwietnia: Hugona b. w.; we wtorek 2 kwietnia: Fran­
ciszka z p, i Teodozyi p.

Wschód słońca 31 marca o godzinie 6 min. 21, zachód 
° !S dz' . 6 m'n’ ^; dłucość dnia godzin 12 minut 46,

W niedziele po południu: „Tamten"; wieczór: „Mo­
ralność pan L) niskiej

> lustryacki przemysł linoleum i cerat
— Kraków, Rynek L 10.    1 3

u » p i  t e o i l  k e n u t a  « w  W o j e ,  e c h a .

Z miejskiej cowłrsinej tnigowicy na bydło w Krakowie.
Kraków, 20 marca. Na dzisiejszy targ spędzono: bydła 
rogatego rosłego 139 sztuk, jałownika 70, cieląt 337, 
owies 1 kóz 3, nierogacizny 89: razom 631 sztuk 

Płacono: woły z paszy —•— do — '— koren woły 
opasowe od 86"— do 88'—, krowy po 74'— do 80'—, 
buhaje po 7S-— do 82'—, jałownik po *8'— do 76'— za 
jeden cetnar metryczny żą woj wagi; cielęta na situ Ki 
26'— do 18— ; nierogacizną tuczną po ■ ‘— do —•— 
za jeden cetnar metryczny ź.wej wagi; nierogaciznę tu­
czną po 128' — do 130' t-  za jeden cetnar metryczny ree- 
en.*j wagi; owce za sztukę — ■— do —

Sprzedano: dla miejscowej koosumcyi bydła regatego- 
cieląt i nierogacizny 621 sztuk, na eksport bydła roga­
tego — , nierogacizny 60 sztuk; pozostałe do drugiego 
targu bydła i nierogacizny — sztuk

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. 
Budapeszt, 30 marca. Pszenico na kwiecień 8 01 do 

8 t)o , pszonice na m‘ j 7'J8 do 8 '— ; pszenica na paź­
dziernik 832 do 8-33; żyto na kwiecień 6 57 do 6'58; 
owies na kwiecień 6 90 do 6'91; kukurydza na maj 5'39 
do 5'40 kukurydze na lipiec 5'60 do 5 61; rzepek na 
sierpień 14 00 (lo 14'10.

Oferty wierne, chęć kupna słaba, usposobienie silne; 
pohoda piękna.

B ,  G a b p y e l ^ K a ,  K r z y s i t o f o r y ,
K p a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, piarina, harmo­
nie i pianoie za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

W  sobotę po południu „Kupiec wenecki"; wio 
czór „Trawiata".

W  niedzielę po południu „Ach to Zakopane"; 
wieczór „Zygfryd" (występ Aleksandra Bandrow- 
skiego).

Od adntgsIsjracTL
Celem uregulowania nakładu, prosimy o wcze­

sne nadesłanie prenumeraty.

„Nowa Reforma" wychodzi obecnie 
dwa rasy 'sieunie;

o godzinie 5 rano i o piątej po południu.
Pomimo znacznego zwiększenia kosztów wy­

dawnictwa, prenumerata nie została podwyż­
szoną i wynosi k w a r t a l n i e :  

w Krakowie 6 koron;
w kraju: z j e d n o r a z o w ą  przesyłką 8 kor,, 

z d w u r a z o w ą  przesyłką 9 K 50 halerzy.

Nowi prenumeratorzy zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek dru­
kującej się w felietonie naszym powieści St. 
Ż e r o m s k i e g o  p. t.:

„ lu e je  grzechn".
Prenumeratorzy „Nowej Reformy" nabywać 

także mogą po zuacznie zniżonej cenie ilustro­
wany dwutygodnik lwowski

„ B t o w e  D io d y * 1.
Prenumerata kwartalna wynosi 2 kor. 40 h.

G&osy p&bHczi&e.
Z życia towarzysktoyo. Onegdaj odbyły się 

w Tarnowie zaręczyny panny Klary Maschier, 
z j anem Juliuszem brettler, mag. iannaeyi, 
z Kołomyi. 1479

K r o m k a  l w o w s k a -
L w ó w ,  30 marca

Zapis lekarza. Zmarły we Lwowie lekarz dr. 
Antoni R o i ć  ki ,  pozostawił majątek, wynoszący 
11.419 kor 30 hal. w gotówce i 82.708 kor. 50 
hal. w papierach wartościowych. Z sumy tej prze­
kazał testamentem 68.090 kor. n a  u t w o r z e n i e  
f u n d a c y i zapomogowej d 1 a b i : d n y c h d z ie  w- 
c z ą t - s z w a c z e k  wyznania chrześcijańskiego bez 
różnicy narodowości, pod nazwą fum acyi Mienia 
śp. dra A. Roickiego Ponadto znajdują się vy te­
stamencie pozycye następujące na cele publiczne: 
dla „Czytelni akademickiej" biblioteka po zmar­
łym, dla „Kapeli narodowej" 400 kor., dla przy­
tuliska Brata Alberta 1.000 kor., dla ubogich stow 
św. Wincentego ń Banio 600 kor., dla gal. Towa­
rzystwa lekarzy na wdowy i sieroty 600 kor., na 
Straż ochotniczą ogniową we Lwowie 1000 kor., 
ne Towarzystwo ratunkowe 1000 kor., na chrześci­
jańska kuchnię Indową 20.0 kor. Resztę stanowią 
legał y prywatne.

„Lwów W cyfrach". Ukazał się w druku nowy 
numer tego wydawnictwa. Ostatnie zapiski wyka 
zuią, że Lwów liczy 177.996 mieszkańców W  lu­
tym urodziło się 486 osobników, zmarło 380 osób. 
Wypadków cLcrób zakaźnych było 179, z tego na 
płonicę 25, odrę 91, błonicę 35, dur 11, krztusiec 
10, gorączkę połosrową 2, meningitis 5. Śmiertel­
ność z powodu chorób zakaźnych wynosiła w lu­
tym we L w o w i e  4 '73, w K r a k o w i e  4'37, w 
P o z n a n i u  4'91. w W i e d n i u  4'38.

Jubileusz Gustawa Fiszera. W  poniedziałek d. 
8 kwietnia odbędzie się w teatrze miejskim jubi­
leuszowa przedstawienie ku uczczeniu 40-letniej 
działalności na scenie polskiej Gustawa Fiszera, 
który swoją rzetelną pracą zasłużył sobie, ażeby 
ten dzii ń tak ważny w jego ży c i u, odby ł się jak- 
najuroczyściej. Bilety na to przedstawienie naby­
wać można w kasie zanuwiań do śiody d. 3 kwie­
tnia.

Powiatowy kurs pożarnictwa w Zamarstyno- 
wie pod Lwowie odbędzie się w dniach 3 ,  4, 5 i 
6 kwietnia b. r. staraniem i kosztem Rady powia­
towej we Lwowie i zarządu głównego Towarzy­
stwa Kołek rolniczych. Na Kurs przy jętych zosta­
nie 4 0 — 50 delegatów wiejskich straży pożarnych 
powiatn lwowskiego.

Z pod gruzów zawaionfej kaitiienicy przy ul.
Żółkiewskiej znaleziono nareszcie po długich poszu­
kiwaniach zwłoki służącej. Liczyła ona lat 65. Na­
zwiska nieboszczki nikt nio zna, wiedziano tylko, 
że aię nazywa Marya.

Repertuar teatru lwowskiego.
W niedzielę po południu o godz. 3 1/» „SLerlok 

Holmes"; wieczór „Orfeusz w piekle"
W  poniedziałek po poł. „Moralność pani Dulskiej": 

wieczór „Carmen".
W e wtorek po połucmiu „L alka"; wieczór .C y ­

rulik Sewilski".
We środę „Słoneczna pieśń", dramat w 4 aktach 

Stan Obnuda.
We cz« artek „Stara baśń" (Występ Aleks. Band- 

rowskiego).
W  piątek „Słoneczna pieśń".

I Ruiyi i lim  ;osyisHiegs.
Na posiedzeniu Dumy w dniu 28 bm. w spra­

wie robotników, pozbawionych pracy, w imieniu 
Polaków mówi inżynier P e p l o w s k i ,  poseł 
ziemi piotrkowskiej. Dowodził on, że przyczyną 
brakn pracy są rządy biurokratyczne. Wszystko 
było zabronione, nawet kasy nie mogły się ro­
zwijać, nawet związki zawodowe były niedo­
zwolone. Rząd protegował kapitalistów. Społe­
czeństwo polskie wypowiedziami swoją opinię 
w tej sprawie tysiącznerai oliarami na rzecz 
robotników, pozbawionych pracy. Należy konie­
cznie opracować prawa zasadnicze o robotni­
kach, zgodne z warunkami miejscowemi. W  Kró­
lestwie PoLskiem te warunki są zupełnie od­
mienno, wymagają or.e specyalnej zmiany praw.

Mowa posła Pepłowskiego, wypowiedziana 
gorąco, była bardzo oklaskiwana na lewicy 
i w centrum i zwróciła ogólną uwagę W  spra­
wie robotnikow, Dozbawionych pracy, Polacy 
głosowali razem z lewicą przeciw kadetom.

(Telegramy „N. Reformy" z 30 marca.)

Zniesienie stann wojennego.
Petersburg. „Riecz- donosi, ze wobec uspo­

kojenia, uwidoczniającego się w K r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m ,  w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych poruszono s p r a w ę  z n i e s i e n i a  sta-  
nn w o j e n n e g o .  Zapytane o opinię władze 
miejscowe, oświadczyły' się p r z e c i w  z n i e ­
s i e n i u  stanu wojennego (Naturalnie! Przyp. 
Rec.).

Moruerca Jollosa
0 itf rsburg Do „Petersb. Gazety'* telefonują 

z Moskwy: Odszukany przez policyę członek 
Związku narouu rosyjskiego, L e b i e d i e w, któ­
ry .Tol,losowi donosił o zamierzonem zamordowa­
niu go, zakomunikował władzom, że namawiał 
go do zabójstwa Jollosa sekretarz oddziału 
związku rosyjskiego, A l e k s a n d r ó w .  Alcksan 
drowa aresztowano.

Moskwa. Śledztwo z powodu zamordowania 
dra Jollosa prowadzone jest energicznie. Ro­
botnik L e b i e d i e w ,  który rzekomo ostrzegał 
raz Jollosa przed zamachem, został a r e s z t o ­
wa n y .  Lebiediew, który został w swoim cza­
sie wydalony z fabryki za agiiacye wśród ro­
botników, wstąpił potem jako agitator do 
„ Z w i ą z k u  l u d z i  r o s y j s k i c h "  Lebieaiew 
wskazał praktykanta sądowego A l e k s a n ­
d r o w a ,  jako tego, który go namówdł do w y ­
k o n a n i a  z a m a c h u  na J o l l o s a .  Naczel- 
nia miasta gen. Reinbot wyraził rodzinie dra 
Jollosa o b u r z e n i e  i współczucie z powodu 
zamachu.

N o w g  r o z r u c h y  a g r a r n e .
Petersburg. „Nowoje Wremia" donosi, że 

w R y d z e  komitet socjalistyczny rozrzut ił 30 
tysięcy preklamaeyj, wzywających do mordo 
wanta właścicieli uóbr. Proklamacje podają 
wskazówki jak zamachy to należy wykonać

ittn iiz iiE  i l i g i a t e

a liiS o tó ! Jo&ioj R s la ia f
ż onia 30 marca, 

t & ia n o w a t t ia  w  n a m i e s t n i c t w i e .
Lwów. Namiestnik mianował następujących 

koncepistów namiestnictwa komisarzami powia- 
towemi pp. Włodzimierza Kaczorowskiego, Cze­
sława Zółkiewicza, Oktawiana Doschutta, Kon­
stantego Stanisławskiego, Szawłoskiego, \VL 
Kłosowskiego, M. Dyduszyńskiego, A. Agopso- 
wicza, dra Wł. Kantora, dra St. Grotowskiego.

Koncypistami namiestnictwa mianowani zo­
stali praktykanci pp. M. Zieliński, M. Markow­
ski, dr P\ Gross, J Nowakowski, Wiktor Gostr 
kowski, Artur Lcret, Aleksander Sykora, Je­
rzy Muszyńska Tadeusz Malinowski i St. ko- 
rolowicz.

rl s ! ę i a  p u  J C iw  h a r i y n a ł o w 1
Praga. Na poniedziałek zwołano tn wiec księ­

ży z c a ł y c h  Czech.  Oczekiwanych jest 2500 
uczestników. Wiec ma zaprotestować przeciw 
zarządzeniu kardynała S k r b e n s k y ’ego. który 
rozwiązał Związek czesko-katolickich księży, za 
agitacje w sprawie reformy s t a n u  k a p ł a ń ­
s k i e g o  i z n i e s i e n i a  c e l i b a t u .

P o r t  w o j e n n y  P o l a .
Pola. Istnieje zamiar przeniesienia tutejszego 

portu handlowego do pobliskiej zatoki M e d o  
l i no .  Tutejszy nort w o j e n n y okazał się bo­
wiem za szczupłym du pomieszczenia okrętów 
wojennych, tak, że istnieje potrzeba powiększa­
nia go przez przyłączenie portu handlowego. 
Gdy to nastąpi, będzie można port w Toli zara 
knąć dla o b c y c h  okrętów, a to zapobiegnie 
ewentualnym próbom s z p i e g o s t w a .

W ? l l s a  o  c z e s n e .
Buaapeszt. Z wszechnicy tutejszej wydalono 

200 studentów z powodu n i e z a p ł a c e n i a  
c z e s n e g o .  Następstwem tego było zgroma­
dzenie, zwołane przez studentów i socjalistów 
i uchwalona rezolucya przeciw rządowi i sena­
towi wszechnicy. Studenci zażądali, aby nieza­
możni studenci b y l i  u w o l n i e n i  od o p ł a t y  
c z e s n e g o .  P< zgromadzeniu urządzono po­
chód, któremu policya starała się przeszkodzić. 
Przed redakcyą pisma „Yolksstimme" studenci 
obrzucili p o l i c y ę  k a  mi e  n i am i. Konna po- 
licya rozpędziła studentów.

E M o w  i  T h  u  sl.
Rzym. Minister spraw zagranicznych T itton i 

wyiechał do Ranallo.

Z a b ó j c y  P e t o w a .
Sofia. Petrow i inni oskarżeni o zamach na 

Petkowa postawńeni będą przed są d  w o j e n ­
ny  na podstawie nowej ustawy, przedłożonej 
sobraniu.

S t r a j k  w  S z w a j c a a y L
Lozanna, btrajk robotnikow w fabrykach

czekolady zakończył się. Dyrekcye fabryk 
z g o d z i ł y  s i ę  w g ł ó w n y c h  p u n k t a c h  
na  ż ą d a n i a  r o b o t n i k ó w ' .  Z tego powodu 
odpada projekt urzędzenia strajku generalnego.

ftalsze krwawe starcia na 
W o io s zcŁ y źm c .

Bukareszt (Ag. rum), W  M o ł d a w i i  pa ­
nu j e s p o k ó j. Z W o ł o s 7. c z y z n y nadcho­
dzą wiadomości o rozruchach. W  okręgn Ti e l -  
za przyszło do starcia z chłopami; 4 chłopow 
zginęło, wielu jest rannych. W okrągs B 
z e o  i P r a s o w a  zniszczono dzisnto.wmne do­
bra. W  C i e n i  przyszło do  s t a r c i a  w o j s  a 
z c h ł o p a m i ,  którzy podpalili kilka wsi; 3 
chłopow zabitych, 1 zramony. W okręgu D h . i 
przyszło również do starcia. W  B a j ł e s n i  
w starciu 100 chłopow odniosło rany; w"eto 
aresztowano W  ukręgu O lt  wiele dóbr dzier­
żawców zniszczono. W  K n k u r e s z t i  z a w o  
z w a n o ' a r t y l e r y ę .  W powiecie B r a i l a  
chłopi podpalili wiele wsi.

Buaareszt. Ag. rum. donosi: Właściciele ziem­
scy i studenci o d s t ą p i l i  od za iaru zwoła­
nia na niedzielę zgromadzenia celem uspoKoje- 
nia umysłów

Zajęcie ttzdży.
Lalamarnia, Gdy generał Niautey przrbył 

wczoraj do Użdży, powitał go amin (naczelnik 
miasta). Generał ośw iadczył, że nie wie, jak 
długo okupseya trwać będzie, zależeć to będzie 
od /.adośćuc/.yniema, jakie da sułtan W  każ­
dym razie okupacya żadnej nie przyniesie szko­
dy dla Marona; zarząd miejski obejmuje Fran- 
cya, ale amen formalnie dalej będzie urzędo­
wał.

Użdza odznacza się niesłychanym brudem.
Londyn. Z Tangeru donoszą: Mohairied bon 

Torres oświadczył posłow i francuskiemu, że s” ł- 
tan pragnie dać Francji znpeine zadośćuczynie­
nie za zamordowanie dra Maucliampa i nie za­
kłada protestu przeciwko okupacji Uzdży.

Sirajb boleje wy v  Ameryce.
Londyn. „Daily Telegraph" donosi z Nowego 

Jorku: Prez. Roouewelt stara się p o ś r e d n i ­
c z y ć  w strajku kolejowym i wysłał swroich 
delegatów do C h i c a g o .  Obecnie strajkuje 500 
tysięcy lndzi. Zarząd kolejowy ofiaruje robot­
nikom przeciętne podwyższenie płacy o 8 i pó1 
procent i 10-godziDny azien praey, podczas gdy 
robotnicy domagają się 12 proc p o d w y ż s z ę  
n i a i 9-goJzinnego dnia pracy.

Nowy Jork. Zapowiedzią strajku kolejarzy zaj­
mowała się w czoraj Rada gabinetu, pod prze­
wodnictwem prezydenta. Uchwalono, aby rząd 
wystąpił jako pośrednik między obu stronami, 
już ze względu na to, że strajk taki m ó g ł b y  
w o b e c  d z i s i e j s z e g o  p r z e s i l e n i a  na 

i e ł d a c h  i p r z e m y ś l e  w y w o ł a ć  n i e o ­
b l i c z a l n e  n a s t ę p s t w a .

Wyb^cb d y n a m ttn .
Johannesbimg. Iioło Drifomtain eksplodowały 

dwie skrzynie, zawierające d y n ami  t; czterech 
białych i 50 tubylców zabitych; wielu zra­
nionych

j p S w i e f n e  w y n ik i l a c z n i c z M ^  J

Najczystsza rodzima

Oapowitd ialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi).

328 2 5

od 85 ct. do itr 11.35 ot 
noptr we tvmplki h bai w srb 
P r ie iy łk s  d dom u op łacc 
Ob i już o o I c n a. Obfity 
w ybór próbek Daty hmiasi

Fabrykant jedw abiu Merneberg, Zurych.

Lecznicza leKanho-KosnietęaRa
d r a  L U S T R A

K r a l i ó w ,  T l o r p a n s a a  3 7 .

Leczy się wady urody cery twarzy i skóry 
ciała, tudzież choroby włosów. Usuwa się ra­
dykalnie włosy z twarzy, brodawki, gnzy. pry­
szcze, zaczerwienienia, białe wyniosłości i t. d. 
metodą elektro-kosmeryczną i chemiczną.

Podrzędne procedury, nie należące do za­
kresu lekarskiej kosmetyki, wykluczone.

(1451 1— 10)

W połowie kwietnia b. r. wyjeżdżam na pe­
wien czas do Stanu New-York w Ameryce. Sz.
Panov ie Koledzy, którym zależy na osobistej 
interwencji adwokaci iej w Ameryce, mogą się 
u mrio zgłosić, najpóźniej jednakże do dnia 10 

kwietnia b. r
Dr Z y g m i a t  S . L a n d a a ,

adwokat Kraków, Grodzka 30. 1477

Emil E. Jarosz,
K r a k ó w ,  P l a c  K a r w a c k i  2 .

Najuprzejmiej dziękuje P T. Publiczności za 
tak liczne odwiedziny przedświąteczne, poleca- 
jąc nadal swój skład papieru. Bilety wizytowe 

i największy wybór kurt artystycznych.
Do niniejszego nnmrru dołączony jest ilustro­

wany okolnik pierwszorzędnego w świecie uzdro­
wiska borowinowego w Francensbadzie (w Cze­

chach). 1215

rssma za 
> n a tu ra ln a .

Skład główny: Kraków, ulica Grodzka, 48

\Vyprobowana i zalecana na podstawę; 
licznych orzeczeń lekarskich W

dniaskazie mmanowej,
chorobach zofadkajeliti pęcherza. 
Swoisty środek przeciwzgadzę

Ha składzie w wssftii aptekach. Uidlad mi aHWfriaydŁ :
Skłać w Krakowie: J. Wentzl, skiad wód 

miner. , Konst. Wiszniewski, tptekar*; 
we Lwowio: Rud. W8inreb, drug.

A ,

L a o r a  b u d o w n i c t w a

F e r d y n a n d  W s e i e c z k a
rząd. autoryzowany inżynier budowy, otwoi../i 

biuro 1419 3 3
w  » r 3 b o w ! e ,  e l .  G a r n c a r s k a ,  8 .

Wszystkim 
(KtaiHsajłicysi csfailenig 

1 (av(zerp3n!2,
nerwowość i brak energii 
przywraca Sanatogen na nowo 
ed wagę do życia i siły żywo­
tne. Świetne opinie więcej^ niż 
5000 proresorów i lekarzj. Do 
nabycia w aptekach i drogue- 
ryach. Broszury rozsyła dar­
mo i opłatnie Bauer et Comp.mu i ti,aatnie u a u er  er ■ ,mp.
Berlin S. W  48. —  Jeneralne 
zastępstwo C. Brady, Wiedeń L

rutynowany nstruktor, obejmie lekcję. Zgłosze­
nia: „Uniwersytet" poste restante Krakcw

T o r E t j p i a n y  i  p i a z d n a
z pierwszorzędnych fabryk, spraedaje i wypo­

życza n a j t a n i e j  1380 6 6 
/SycjimsaJ ^ laba , ulica św. Jana, 13

ta t M  j Mml

fceiliićłlf
*Sad«M

Wskutek obfitego tegorocznego z«io-u ^btok 
możemy teraz sprzedawać jabłecznik taniej
I f lh lr tM m n f jed ,’iiie wskutek sww

i  .*l ka.1 u  C i  go zdrowotnego dzia- 
łan a i sweqo nioporewnalnie wyoornego aro­
matu owocowego daje to, czego

młodzi 1 Etarzy, biedni 1 bogaci
wymagają od idealnego napoju orzeźwiającego 

i zdrowotnego.
Dostać można w handlach łakoci, w handlach 

częściowych, w drogueryach : aptekach. 
Jabłecznik CERES jest technicznie i praktycznie 
bez alkoholu i nie zawiera nawet najmniejsze, 

domieszał.
Gospodnicy, huteliści i kawiarze, którzy chcą 
wprowadzić „CERES-1, otrzymają na żądanie 

oferty od firmy:
GSOBG ŁC H ltni k - L

Oddział Niilirmittelwerke „CF.RES", Au»»ig, 
(426 6 14) fabryka Rmgelshain.

H unyadyJdnos
S a x i e h n e r a  n a t u r a l n a  w o d a  g o r z k a .
Łagodnie rozwalniaiąca. Wyborna przeciw za­
twardzeniu, zboczeniu w trawieniu, uciskowi 

w żołądku i t. d. 644 9 201

!  I m  2  p o k o j e
7. calem utrzymaniem, z a r a z  do  w y n a j ę c i a  
w peiisyonacie p. Soronskiej, ulica Karmelicka, 
k 24. I i II piętro. Wiadomość na II piętrze

w  Z a k o p a n e m  o t w a r t y  c a ł y  r o k .
Centralne ogrzewania, światło elektryczne, kana­
lizacja, wodociąg, nowo urządzone łazienki. Cena 
od 8 K dziennie wzwyż z całem utrzymaniem.

Prospekta na żądacie. 124 15

RB l \ h  Pensyonat Petritza. Wiła „Etr.ma". 
K V  Wśród uzdrowiska. Przyjemny po­
byt jak u siebie w domu Kuchnia doskonała. 

Poleca Józef Pelritz, właściciel pensyL

Pnj srdi i Mmi M U  i luSiiSaiii
pamiętajmy

oTocggrzgsttole „SzK&łg latftKgcl̂
K a r s a  t e l e g r a f i c z n e .

Wiedeń, 30 marca. (Giełda południ o a a.,
Marki 118 00 Renta majowa 9« 45 Renta koronowa 

węgierska 94 70. Akeye a istr MM. kred. 681'75. Akcyt 
wfcfi i-aD. kred 803'0u. Akcye Anglobankn 308'50 Akrye 
Uniónbanku 574 00 Akcye Banktfrreinn 55a'00, Akcye Lan- 
derhanku 454'25. Akcye kolii państwowych 671 25 Lom­
bardy 150 25 Akcye kolei Elhethal 432'50. Akcye fabryki 
broni — . _ AI'cti tytoniowe 421'50. Al piny 609 - .  
Rima-Mnranyi 560 50. Akcye praskiego Tow żelaznego 
2600-- .  Bosy tureckie 182 50, Ruble 253'25. 

Usposoi.ieme silne 
Berlin, 30 marca. (Giełda poranna.)
Akcye kredytowe 213'75. Tow. dyskontowe 172'50 
Usposobienie: silne.

tfo wykładania Ickałi. 
Dywany, chodniki, dywaniki, 

przpff u m y w a ln ie . © F a t a ,
do obij s ni a mebli.— serwetki na sto­
ły. — Serwetki na tace. — Fartuszki 
damskie i dziecinna — Prześcieradła 

Zabawki. — Płaszcze gumowe.



Nr. 150. N O  W  A R E F O R M A Sobota dnia 30 Mami. li>"7

S2CŁAD I* K A W !E  W  K /T łP E J  A P T E C E !

H E E B A B ^ i E S O

s y r ó p  p o s ł t o s S o r a r a r o -  
w a p i @ n n o  -  M a z a n y
Przed 37 laty przez lekarzy oceniony i polecony. Nadaje się 
■wybornie do wytworzenia krwi i kości. Rozpuszcza flegmę, 
uspokaja kaszel, podnieca apetyt. Działa dodatnio na trawie­

nie i odżywianie.
Cena flaszki 2 kor. 50 bal., pocztą o 40 hai. więeoj za opakowanie.

PiawiL-iuy tylko z tyns 
szaamem tenronnyn:::

O strzeac sią  p rzed  u a - 
ć la a ow n ic lw a m i.

E L E R B A B N E G O lei 9 e

E ■
■ f l E sn rcn si

m m i i A T f c m k .
Prstod 32 laty zaprowadzone i uznane za bardzo skuteczne, 
ból kojąco nacierane. Łagodzi i usuwa dolegliwości w stawach 

jakoteż bole nerwowe.
Cena flaszki 2 korony, poczta 40 h. wieccj za opakowanie.

T&IC Wr. I iellmarans A potbeke  ̂ znr Barntherzfglreiii”  JSSts.
SKZ VDY W APTEKACH: w Krakowie — Lwowie -  Białe, — Borszczowie -  Brzeżanach — Czerniowcach — Domcj Watrze — Drohobyczu —  Gródku — Gurahuraorze — Ho. odence — 
aroiw  tu — laóie -  Klmpolungu — Kołomyi —  Kopyezyńcach — Krynicy — Miereu — Niżankowieach — Podwołoczyskach —  Przemyślu — Prz*>mvólanach — Uauowaach — Rzeszo­

w ie— Sndogórze— Sanoku— Samborze — Sniatynie -  Snezawie — Stanisljuowie — Stororyńcn — Stryju — Tarnopolu— Tarnowie — Ust-zykjęh-  JVilar.iov ,-ach — Winnikach — Żółkwi.

A. Ueniiot,w ł a ś c i c i e l  S z k ó ł e k  

P o z n a ń  W .  3 ,

poleca

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, drzewa na 
aleje, róże, konifsry, wysadki na żywopłoty i t. 6,
Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie. 1197 3 5

Adres na listy: D en lzo t, P ozn a ń  (Po sen) W .  3 .

N o w o  o t w o r z o n y

przy ul. Dom inikańskiej 2 , 1257 4 o
poleca swój bogato zaopatrzony skłrtd blnzek i sukien haftowanych, 

koronek gipiurowych, oraz wielki wybór stor i kap nulowych. 
Nabywszy towar w większej ilości, sprzedaje go po cenach najtańszych.

O 0 0 * 0 0 0 0 0 * 0 <  1 * 0 $  w  O O O O O O O O

OSTRZEGAM
każdego kKikolwiekby potrzebował zarzutki i ubrania, ażeby się nie dał uwieść na oku elegan­
c jo  wyglądającym na wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które ani kro 
jen)- m i odrobieniem nie mogą się równać a wykończonemi ubraniami z mojej praoówni; 
w cenie różnicy niema. A zaie:

Łaskawi Panowie! to19 5 o
zamawiajcie nalta 1 ut rama u ZYGMUNTA CHILI, k ra w ca  w  K raaow ie  
n 7 io !opole  Ł. 3, o b o k  g łów n e j p o c i ły .  Wypożycza się fraki i anglezy. 
Wszelkm zamówienia na prowincyę uskutecznia się możliwie, jak najprędzej

I f a j j i G p S i S O  p o w ł e c ^ G Q i f  p o d ł o g i !

M  a j  w y d a t n i e j s z o  1 N n j c s > w a l s z e !
P r z e t o  w  u ż y c i u  n a j t a ń s z e .

Skład w Klukowie: Remi i Ska, Rynek główny, w Oświęcimie: J&kdb 
Tobias, w  N. Sącza* Ł. Lich tmaun. w Tarnowie. W ładysław Bracfi.
Pr*, kupnie lakn Fritzego trzeba uwałać na oryg. upakowanie z czerwoną etykietą, 

prawnie chronioną i nie praj jmować w innem opakowania. 1383 2 10

P A T E N
z n a k i  i  w z o i y  o c h r o n n e  w s z y s t k i c h  k r a j ó w
wyjednywa i spienięża M  . G E Ł B U A U S , inżynier i zaprzysiężony 

rzecznik patentów w Wiedniu 304 13 o
V I I . ,  S i e b e n s t e r n g a s s e  naprzeciw  c . k . Urzęuu patentow ego .
Adres telegramów: „Protekuon“ , Wiedeń. Telefon międzymiastowy Nr. 3707.

BIURO i ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

u A 6 f t Q D Y > U * a “
ELEKTROINZYNIEM T. KLECZEWSKIEGY

Kraków, ul. Jaaidlonska L. 9. 133 17 o
przeprowadza wszelkie istalacye wchodzące w zakres elekirotechniki. Proje­
ktuje i buduje elektrownie dla miast, grupy wsi i zdrojowisk. Zaprowadza snę 
elektryczną do gospodarstw roinych. Przepiowadztt instalacye światła elek­
trycznego we wszystkich miastach, gdzie są już centrale, jakoteż dostarcza 
tamże w drodze wynajmu ( N o w o ś ć )  wszelkiego materyału do światła elektr

Prospekta i kosztorysy bezpłatnie. —  Własne składy i warsztaty.

(dawriej Nenstei nowskie piguł’-! 2Ubielj)
słynne oddawna i przeć znakomitych lekarzy^ polecane jako lekko przeczyszczający i roz- 
walniający środek, nie przeszkadzają trar ieniu i są zupełnie nieszkodliwe. Słodycz tych 

pigułek Bprawia. że je  nawet dzieci chętnie -ażywają.
Pudełeczko z 1 5  p ig u lL  m il kusztujn 3 0  h a l . ,  zwój z 8 pudełkami, 

zawierający więc 1 - 0  p i g u ł e k ,  kosztuje tylko 1S k ot* .
Po otrzymaniu 2 koron 45 hai opłacona wysyłka jednego zwoju.

ffpFOŚy Ż«|iifIĆ ,;r i ! ‘ pa  *«4«In ą  p r z e ­c z y s z c z a ją c y ch  p ig u łek 11.
Prawdziwe tylko wtenczas, gdy pudełko ma na spodzie nasz 
protok. znak „ 6 w .  L t‘ O i lo ! ( i0 rt wyciśnięty czerwono-czar- 

rpiiwźimmt ił nym drukiem. Nasze protokołowane pudełka, wskazówki uży- 
1 « ieKiV.i cia i opakowania muszą być opatrzone podpisem „ F i l i p

N e n s t e lw ,  a p t e k * ,  rz ,44.  t3i i i  15

A P T E K A  F I L I P A  I M E U J S T E C N A
„jiOd św . Łeor<o!dem“ , W lbd“ 4 , I ,  P łar^onoasse 6.

Skład w Knkowip w apletach: K WisinicwsMeno, W. Redyka i K. Jahru (daw. Oralewsfeiego).

i ►

T O  W A R Z .  A K C Y J N E  

B U D O W Y  M A S Z Y N

B R E I T F E L D ,  D A N E K  i
P R A G A — K A R L I N .

BUDOWA kotłów parowych, maszyn parowych, turbin parowych. 
BUDOWA aparatów i maszyn dla kopalni, rzeźni, chłodni, cegielni, 
cukrowni, krochmalni, dla fabryk do wyrobu dekstryny i gluKozy, 
gorzelni, rafinery! spirytusu i aparatów do wyrobu najlepszego spi­

rytusu wprost z zacieru,
1085 4 0

Austryaeki Lloyd, Tryest.

Jtuci dla przęjeisBotcl
pierwszorzędnym osobnym parowcem „ T i i u l i u 44 

P o d r ó ż  III  ód 18 kwietnia do 18 maja 1907:

Bo Hiszpanii, Hagglry l fliryB północne]
zawadzając c przystań Malty, Algieru, Malagi, Gibraltaru, Kadynsu, 
Lizbony, Madeiry, Tangom, Tunisu (Golatty). Korfu, t/er.ecyi, — Cena 
jazdy po morzu wraz i  utrzymaniem począwszy ud 7 0 0  K  w górę.

Nastąpi:
P o d ró ż  IV. od 25 maj;, do 16 czerwca z Tryestu do G recyl, H o u r ju r a o p o l a ,  

I Molu., azyl.
Wycieczki w okolice urządza BluriT p*di ćfży Tboos. Cook et Son pod warunkami objętemi

osobnym programem.
Frooramy, wyjaśnienia i zgłoszenia n lirmy

G M n n  Agenda AustnmcRIsgo Uoyfci WfedGfe, L  M a t r r i n g  6t
tmteiei we wszystkich agencjach i biurach podróży.

Agencja LloyJn w Wiednia wydaje też bilety j izdy do krajów północnych urządzane 
przez firmę Kapt. Bade’s Sohnc w Wis mar. 834 8 25

K. ZIELliSSC
mm i m echanik, a -b  39.

poleta obiicit zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych —
oraz pracow n ię m echaniczną.

Przv,muje wszelkich systemów maszyny do jdsaria do naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p.. urządza dzwonki elektryczne i telefony. , 

Wszelkie *tunówieni?. lub naprawy wykonuje bezzwłocznie; z prouincyi wysyła
odwrotną pocztą. 83 25 o

Posiada własną szlifiernię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na oku­
lary lub binokle ze szkłami kombinowanymi, wykonuje w przeciągu 24  godzin

Poleca zs^aovszegc systemu binokle pyyzir-owe.
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a nioaiiie akcyjus towarzy:m  iuyi® parcie

Jaslrc-faieriana"
Gencrdlns agencja dla Galicji ł Bukowiny, oraz za­

stępstwo austr. i p. n. Lloyda

t iW L U Ł U S T  I  S K A
K r a k ó w ,  u l .  L u b i c z  1. 7 .

Reguła.m 1 bezpośrednia komunikacya z Au- 
stryi do Ameryki, Kanady i t. d.

Trzymajmy się zasady: )as w ó j  U J Stvc gO ,e. 

Kto w-ięc chce jechać, niech się uda tylko do firmy kraiowej: 
Generelna Agencja dla Galicy! i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych

n a p r z e c i w  d w o r c a  k t i e j  ; w s s i ] ,
Lwów, ulica Na Błonie 1. 2 — Czemiowco, Brody, Nidbrzezio, Podwołoczyska, 

Szuzakowa, oraz wszystkie prowinoyonalne agencje. 467 11 26

Culi'w ilii i  t m e i  laioraia.pni kosmeiyków
D r  . .  R o b e r t a  F I S C H E R A

doktora chemii i kosmetyka,
W ie d e ń ,  I . ,  S a l i a ł o r g a s s e  N p  1 1 1 ,
O  lub P assauerplatz  Nr 2 . Bi

( E p i l a l o i r e )  967 2 3
wzmocniony, jedyny w swem działaniu, do zupełnego wytępie­
nia włosów na twarzy, rękach, ramionach i t. d. drogą chemi­

czną w spusób prosty i bez bóln. Powstrzymuje ponowny porost włosów. Zupełne poręczenie. 
W ie l k i  i i a k o n  K  2 0 * —  m a ły  f la k o n  i i  lO —
pasła 1'eint do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion ltd , kawałek K 2‘ - -
Krem przeciw piegom, słoia .....................................................   K 4* -
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon (pół l it ra )........................   K 2*50
Woda blond (Diondeur) flakon (pół l i t r a ) .....................................   6*—
Puder Email, puder na dzień, 3 odcienia, kanon z r ó z e a ........................   K 6‘—

n i  n n n n karton bez rozu K 4*—
Woda Venu&, f la k o n ...........................................................................................................   K 4*—
Środek prz-ciw czerwouoScrt noe-, knrt.m- ' » im ~i  WB. K 4-— -
Kosmetyczny piasek kwarcowy do usunięcia t r ą d z ik ó w ..........................................K 3*—

Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osooliwosci za darmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów 
obejmujących podziękowania z całego świata. — wyjaśn enia we wszeikf:h sprawach 
kosmetycznych za darmo. — Przyjmuje: od godz. 9 przed poł. do godi, 6 wieczorem

P f Z y | 6 t S U » K S
do egzaminów z rachunkowości kasowej, państwowej i kupieckiej, 
składanych w Wydziale kraj ; w c. k. Namiestnictwie i w c. L  Aka­
demii handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować będzie na­

stępujące przedmioty.
1 ) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką.
2 ) Buchalteryę pojed,, podwójną
3) Korespondencyę kupiecką i prace kantorowe.
4) Stenografię, kaligrafię, jeżyk niemiecki i język włoski

l i l a  p a ń  o h o b a c  g c i  z f n y .
K o r z ]  s t n y  r c z n i t a f  t e j ż e  z a p e w n i o n y .
Wykłady objął rut. egzam. nauczyciel rachun panetw,

H e i s r y ’ £
454 jo o JvakvW, iL Bielic wska 63, 1$ p(ełro

C . k .  u p r z .  T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń

W

cx>

h jk

n

F a b r y k a :  B e r n o ,  Z e f l e  3 S — I© .
w  K r a k o r / l e  t y lk o  p r z y  u l .  ś w .  K i  z y Z a  p o d  I 1 . 
w e  L w o w i e  p r z j  u l i c y  S y h s ł i t s k l e !  p r  \ I. 2 ’ 1. 
w e  L w o w i e  u l .  B a t o r e g o  I. 2 0 .  ( L io le l  S a s k i ) .

iaaia z powincyi csMEtznia się stenalałnie. WgŁpi nadazyt pro® dAltfe m iii na tój ate.
- B * n m n  ■

założone w r. 1838, a od r. 1841 operujące w  Galicyi i na Bukowinie.

G e n e r a ln a  A g o & c y a  w e  L w o w ie
p lu e  ś w .  D tk eh a  I. 3 .

v. U b e z p ie c z e n ia  n o  ż y c i c .
Z dniem 1 stycznia 1907 oprowadziło Towarzystwo nowe. bardzo kurzystne warunki 

dla ubezpieczenia ja  życie. (Dochczasowe taryfy prem jne zostają niezmienione). Z Keznyoh 
korzyści podnosi się w szczególności.:

O Najdalcj>dą cą n i e t y k a l n o ś c i  ubezpieczenia ^samobójstwu włączono) po trzech lataih, 
na wypadek pojedynku juz po jednorocznem istnieu " ;

2) o d n o w i e n i e  nbe  ; p i o c z e n i a  na wypadek uchybienia zapłaty pr:mii w jirzeciągu 
c z t e r e c h  m i e s i ę c y  » e z  b a d a n i a  l e k a r s k i e g o ;

31 mi ino przerwania opłaty premii n ie  p r z e p a d a  ubr zpieczeiuo po trzcchletiuem 
istnieniu; ceny kapitalizacyi i wykupna zapodane są na każdej poli y ;

4' daleko idącą wolność p o d " 6 ż o wa . n l a n a t y c h m i a s t  po zawarć u ubezpieczenia 
a zupeiuą wolność podróżowaria po trzoch latach trwania nbeznieczei ia.

Bez opłaty dodatkowej premii pozostaje r y z y k o ,  na w y p a d e k  w o j n y  w dotychcza­
sowym rozmiarze włączone w ubezpieczenie.

Towarzystwo rozciaga wszystkie korzyści nowych ogólnych warunków d o b r o w o l n i e ,  
bez p o t r z e b y  p r o s z e n i a  o to takżo na w s z y s t k i e  d a w n i o j s z e ,  dnia 1 stycznia 1907 
jeszcze w mocy będące ubezpieczenia.

Towarzystwu przyjmuje również pud najprzystępniejszymi warunkami:
I* . U b e z p ie c z e n ia  o d  s z k ó d  w j  p z ą d z o p y c i  p r t e z  p o la * * , p i o r u n  

I e k s p f  ł z j  e .  6*7 4 0
I I I .  U b e z p ie c z a n ia  s z y b  I t a f l i  s z k l a n y c h .
I V . U b e z p ie c z e n ia  o d  k r a d z i e ż y  z  w ła m a n ie m .
Zastępstwa c. k. nprz. Ranione Adriatica di Sieurta przyjmują również ubezpieczenia 

od gradobicia na racl nnek Towarzystwa dla ubezpieczenia gradi wego i reaseknracy^n ;go 
BM e r i d i o n a l e “ w T r y e s c i e ,  tudzież ubezpieczenia od wypadków na Tachunra r51 ię - 
d z y n a r o d o w e g o  T o w a r z y s t w a  akcyjnego ubezpieczeń od wypadków1* w Wiednia

R e m m a t y  e ł m e o l

? * ' Z a p a l e n i e  s t a w ó w ,  N e r w o b o l e z  
v - 3 v J  b u i c l  z ę b ó w ,  B ó l  g ł o w y  -  -  -  -
u»nwa czę sto k ro ć  po j e d r o i a z o w e n s  u i y c l u  c d  ozeregu  la t z u a n j

i rozpow szech n ion y .

Tysiące uwierzytelnionych podziękowań i kilkaset atestów pp. Lekarzy K li­
nik i Szpitali świadczą o skuteczności I c h ty o m o n th o lo .

Ic fity om en th o li do nabycia we wszystkich aptekach i drugueryach kra­
kowskich, krajowych i zagranicznych.

Cena 1 flaszki — X korona.
G łó w n y  s k ła d  w y s y łk o w y :  L a b o r a t o r y u m  c h e m i c a n o  a p T e k < »r a  a  

E D T L U A N  Ą. w  B o h o r o d o z a n r  oh.
Pocztą wysyła się najmniej 2 flaszki. —  10 flaszek wysyła się f ranko (opłatnie) 

do każdej stacyi pocztowej za 10  koron.
*» T  O n t r z e y a  S l ^  u siln ie  przed  p o jaw ia jącem i się  ta i ów d z ie  naSłg- 
dow nictw am i i  uprasza  s i ę  w y r a i n l e  żą dać  lch ty o m e n th o la  Edelm ana w  plom -

bownnem opakow»niu. •272 6 7

S'.ł. nounataa 
źle oDutt

Przyrząd Chasalla do mler?8nla Hoga eordaioa «  itru 
tucie Chaulla

W y ł ą c z n e  n a  z a c h ó d .  G a i i c y ę
o h  t a  „ C H 4 S A I  L A 44

poleconego przez pierwsze powagi lekarskie, osuwającego wszelki . cier­
pienia nóg. Jedyne gotowe obnwie wedle dokładnej miary, branej przy 

pomocy specjalnego aparatu.

S A M .  K T C j t S F T ,  I r a k ó w ,  U p i e k  g ł .  1 2 .
3399 a O Polata również wyborne nainowsze obnwie.

MAGAZYN MEBLI SZCZEPANA ŁOJKA
w bŁ Szpttnlss 1. S4r napr7ec!w teatrr* Nr, t*M ara  73*.

poleca m wielkim wyborze komoletae urzndzema pokoi sypialnych, Jadalnych, salonów, i t. p. 
Soły wszelkiego r o d z a j  materace, poduszki, kołdry, dymany, chodmki, portyery, liranki, kapy 

ra  łóżka serwety na stoły i t. p.



iSetjo-fa 30 vfarca 1907. N O W A  R E F O R M A Nr 160.

y n n a  w  ś w i e c e  w ó d k a firm y FRATELL1 BRANCA, M5LAN©
edyuyoh i wyłącznych posiadaczy tajemnicy przyrządzania mu 10 144

JEST NAJSKUTECZNIEJSZĄ W Sł5 ECIE WÓDKĄ ŻOŁĄDKOWĄ
Niezbędna w każdej rodzime! Dostać można w każdym lepszym handlu łakoć' i w każdej kawiarni.

Y  ( SiiUaiKi do p ap ierosów
i łatk i do p ap ierosów .

Dostać można u 1152 4 »

S am u e la  S ch eu e ra  w  K rakow is.

Umerylinfislife 1
M o rd a  i z a lu z y g
i centralnem zamknięciem może każdy 
nabyć za kilka meoięcy, jeżeli tygo­
dniowo odłoży na ten cel

1 0  k c r & n .
Wystawa okazów: ul. Floryańska 1,

I piętro. 1244 5 15

PATEHTUna wynalazki
wyjednywa

K a z i m i e r z  O s s o w s k i
janro patentowe: 8 13 0

PetersDurg, Wozmesienskij Prospekt 3.

m m «m  i iw i

i A 11
naprzeciw kościoła ewangelickiego.

ha
polecamy nasiona leśne, Hance leśne na ź\wop!oty

D m  w am  
i  m  i  U l i  l «  i i « i

Z a s s c i k  ^ o d  P a r t i ą .
Cennik ilustrowany opłatnie i odwrotnie.

1162 7 10

S I N 6 E R A maszyny do szjyia | 
de póżsiycii celów, |

a tóteiii nietylko do użytku przemysłowego, lecz takie do WBzelłich robót 
Wchodzących w zakres Bzyda (tonowego, jedynie u nas naOyó można

H otel z pen syą  i z układ le cz n icz y  
„ a  H a  S a l u f e 44

Pierwszorzędny .akł»d, 40 wspeniale urządzo­
nych pokoi z balkonami, wszystkie z widokiem 
■a morzy. Oświetlenie elektryczne. Pokoje na 
zebrania, mieszkania dla rodzin, piękny ogród 

Pokoje na tygodnie i miesiące 
Przytt m urządzony na sposób nowoczesny za­
kład dla chirurgii, ortopedyii i dlu wszelkich 

zabiegów fizyka'nych 
Gimnastyka dla dorosłych 5 dla dzieci. 

Zakład otwarty cały rok, takie do leczenia 
w zimie. 782 4 12

Prospekty za danne wysył. zarząd 
L e k a r z  k ie r u ją c y  I w ła ś c i c i e l

Dr M. OraitsA

Przy kupnie zważać należy 
na to, aby maszyn,' nabytą 
została w naszych składach.

Nasze składy poznać można 
po znaku znajdującym się 

obok

S łn g s r K o m p, T o » .  d c .  m a s zy n  do s zy c ia
Kraków, ul. Szpitalna Ł. 40.

F iL I E :

ZataHd, itilii!, sry tocu., 
. iiit  na Biegunach
poleca w wini kim wy borze po niskich cenach

© . S s c z w e k u  w s k i
K r £ E ó w ,  l l O i ł M A  2 . 861 7 O

Bowł wysD̂ ram, śiiSOElA maszyny do szycia
dla użytku domowego i celów przemysłowych 

sprzedaję za gotówkę o poło­
wę taniej niż sprzedający na 
raty, z 5-letnią piśmienną gwa- 
rancyą :a dobry chód i dokła­
dną solióną konstrukcję z opi­
sem sposobu nżycia w języau 

polskim.
.Masz} na ręczna z pokrywką 
K 44, M„“zyna nożna l( lic, 
Maszyoa pierścieniowa K 78 . 

Gentrol-Bobbin K 92, aparat do haftu X  4. 
Zamówienia uskutecznir się tylko po zadatko­
wani: K 15'—, reszta za zaliczką. Cennik ma- 
szyr do szycia, pisania i rowerów Nr. 51 darmo.

firma polska 211 17 O

V. BiMKlH, M IX i. UsciiłensleiR;m£ 23.
Znów nadszedł W ó g O k  świeżej, 

kiszonej

K rak ów , r  ' im lerz W o  ln ic  a 
Cbrzam  w, K ick irw iczr*. 
T arn ów , t a t o w a  23 
I zeszow , T rz e c ie g o  E4aja'5. 
" o w y  Sącz, I ig ie llo jL ik a .

S an ok , J s t ie i lo ń s k a  obok Kółka roln. 
J a ros ła w , K rakow sb 30. 
T a rn o b rze g , Rynek 
Łańcut. S « . e .

1266 3 0

można tylko wtedy od chorób uchronić i w  cza­
sie o jw £ c w q  k r ć i s z y m  utuczyć, jeżeli się 
dodaje co dzień do k?rmv 3 łyżki S cSHą 
Gwarantuje się i p ia c f  w  pewnym razie od­

szkodowanie-     .
Dwa raay tyle lSUlehc dają krowy i zawrze 
jest ono żółte, tłuste i zdrowe, jeżeli się do pa. 
szy dodaje V a c c i s .  Wzmacnia on krowy po 

ocieleniu i utrzymuje zdrowe larami,

tuszto próbne 60 lt, 5 Kii. 6 te n .  
A d res; W . TA B 1W SZ P A R A S H 0 W IC Z

apteka naduorua i fabryka, CBTEf!STEire pod Wiedniem..
SR LA D T: Biała, Thomke; Biecz Górny, anteka; Gródek Ht-sehtdes, apteka; 
Kołomyja, Tm-zauski, drug.; Lubaczów, Kozłowski, apt; Niżniow, Ełocki, apt.; 
Nowy Sącz, Nowakowski, apt.; Przemyśl. Schwarz, apt; Tłumacz, Szankowski, 
apt.; Stanisławów, Dąbrowski, Falk, droguerya; Uhnów, Kałużniacki. apt.; Wi- 
śniowczyk, Pal ber, apt.; Żywiec. Kórnicki, drog.; Lwów, Mikolarz i Sp,; Janów.

Baar. apt., Nowy Targ, Ossowski drog. y58 2 12

| W g | [ e p s z a  s z t u k a  p ł ó t n a  n a  r a t y  ł ł  8  z ł r .

f=3 l& T  / fk  H  ' I P W  iKiLzawszy ud 2 katon m le c z n ie  n i m  a l i l L  p  W  1 Kcrcny
można dostać wszelkich towarów lakoto: m a t ę  r y j  na suknie, płó­
cien, szynyugów, Branek, dywanów, chodników, portyer, kap na 

na łóżka tudzież kołder omz
u M  męskich. d J e d O T  i żakietów po bardzo niskich tonach

w  handlu  tow a rów  bław& taych 837 4 15

k. M. EoiZkiŁazma i J Hirschberga
w  K rak ow ie , u lica  św  A g n ieszk i I. 3 (p rzy  Stradom iu/,

as

Najlepsze hygienicxne
T o w a ry  G a m o  w e

dc celów snnitnrmii
polecają 64 13 0

R E IM I SPÓŁKA
w Krakowie, RynaH 37, łfnla A-B,

ĆIdnnM darmo. — Wysjłlta dyskretnie.

TMUCZU a s
Wybitna nowość do perfumowania i zmiękczenia wody do 
mycia i kąpieli, Tabliczki WTenus przewyższają co do przy­
jemności i wyborności zapachu wszelkie dotąd używane po­
dobne przetwory; wpływają bardzo korzystnie na skórę, desin- 

fekeyonują i perfumują powietrze w pokoju.

Ceno M i  (IZ* tsKiczki) Koron 3.
M o 2n«” d o s t a ć  w s z ę d z i e .

Dźcsjiosć cyMiści!
Za połowę ceny sprze­
daje firmr. polska w Wie­
dniu Rowtry i dodatki 
najlepszej jakości K rHJ. 
now rowery słynnej fa­
bryki btyryjskiej K .00. 

znaiomiti rowery SoiingersŁie najm w.ćzej kor 
strukcyi z 2 letnią gwar. o :ywane damsk.c 
i męskie po K 40, 50, 60. świeże pluszcze po 
K 6. 7, Węże K 3 i 4. francuskie klucze 60 h. 
frcilaufj K 6 pompy 60 b pompy rożne K 2, 
lampy olejne K 1'5Ó, aoetylenowe K 3 i 4. pu­
szka kiruidu 60 h, peoałj K 3 60, sioała m  
bielskie K 3, torba trójkątna K 1. dzwonki 
50 h, uzwuoki kołowe K i 50. oliwiarka 10 h. 
jgjcifci zorkowe 40 1, pnszka do naprawek 40 h. 
Zopełne emaliowanie i niklowanie w ogóle od­
świeżenie całego rowem K 22. Wszelkie repe- 
cącyc wykonnję starannie i tanio, ftie wymie­
nione dodatki i części skłiuiowe po cenach bur- 
townych! 1,.’vsytku za zaliezkę. przoz skład fa­
bryczny. A. WeisL-er-Ba, wiedeń II Lnt Dora-- 

str. 23 B J227 3 lu

bez jakichkolwiek dodatków, za kondj- 
ktem na poborach i złożeniem polk* 
życiowej udziela

213 16 0

f i  E5 R  P  f | 1  f f t  DflSTflWC? HADWOBt!! 
n U P n M l l  1 0 )  WIEDEll —  PAR92.

J
oraz

(uGgon Dsófids ZnoiiuKicii
Na zamówieuio wysyłam odwiotnie po­
niżej cen fabrycznych. O łaskawe zamó­
wienia uprasza

•luliusiz Sgiira
zastępca narowej piekarni cbleba morawskiego

Kraków, Koletek 4. 568 11 11

Oryginalny im
wszHzit nzpowsKdiii.onjf. het honudrontyi' 

Usuw? dymie­
nie pieców.

Od roku 1& 68 w p-iyciu.

M E t e  LECSHUE m »  W I H E
przez wybitnych lekarzj polecono, jest nży-wane w bardzo wielu państwach Europv ze świetnym

skutkiem prieciw
wymitOEU £RćrŁ.y*m wszaiLie~& rodzaju

w **i z.-góinosci przeciw powtarzającym sio i pasożytniczym wyrzutom, przeciw '-‘ szajom, jako też 
przeciw siności nosa, wy dym kom z odmrożenia, potowi nóg. łupieżowi brodę i głowę Bergen 
mydło smofowcowe zawiera 40°/o smołowca drzewnego i wyróżnia się znacznie od wszelkich innycb, 
im le ł smołowcowych y; hondln będących. — W uporczywych cieroieniaeh skórnych używa się

iekie bardzo skutecznego
L*«ET*fc**?, Iecz2ici2f0 ttydka es • ̂ ewcô o-sl̂ ruj auêc,

Jako tagodniejsze mydło emołowoowe do usunięcia -wszelkich nieczystości cery, przecń. węri-Ł..tom 
skórnym i nr głowie u dzieci, indzie, jako niezrównane mydło do mycia i oo kąpieli służy do

codziennego użytke
Bergera glicerynowe mydło amolowcowe

zawierające 36°/0 gliceryny i pięknie p.chnąee. 
lako wybornego środk. na skórę użę-wa się dalej ze świetnym skutkiem

Bergera i&ydia boraissGwetjO
a miauo vicio: przeciw pryszczom, opaleniu, piegom, trądzikom i innym wyrzutom 

Cena kawałka każdego gatunku 70 hal. wrez ze wskaż* wką. żtedać przę kupnie 
wyraźnie Bergera mydeł smołowcowych i boreksowych i Baczyć na odbity tu 
znak ochronny i obok znajdujący się pod pij firmowy / i  a  .  ^

G Hoil et Cemp. na każdej etykiecie
Odznaczenie honorowym medalem w Wiednia 1863 r. 1 "•*

i złotym medalem powszechnej wystawy w Paryżu 1900 
Wszc’kie inne lecznicze i hygicniczne mydła Bergera są wymieniono w* sposobie użycia do

każdego mydła dołączonym.
Dostać rneżn. w apteŁ.wh i handlach tego rodzaju. — Hurtownie:

4i. IIELL et Comp., W iedeń, I., Biberstrasse 8 .
Dostać moina w KRAKOWIE w aptekach: Pr. X  Mikcckiegr. M Bronia, "Wiktora Redka, Ju^ 
wik„ ^cgcutM.rga Karola Jahra. J. klacudzińskicgo, K. Wiszniewskiego, H. Bartmańsiuęg 

!i Spółki, Z Marcoin. — W  składa, h apte. znych: Bi Zopotbe i Spwki, A. Pachnckiego, Arnolda 
Reiiera, jako też w każdej aptccc w Galicyi. 1343 2 36

K S U R O  T E C H N I C Z N E

kaptur 
-ninowy uchyl* 
<i ii misi ii p 
si| dymu.

300.00(3 okazu! się 
dobrym, W  yborny 

przewiewni!

Johna m aszyna do prania 
ch w yta jąca  parę

pierze bie­
lutko jak 

śnieg i me 
niszczy bie­

lizny. 
O szczędza 
się na pia- 
cy i pienią­
dzach prze­
szło 75% .

-  —  Dostawa na próbę. — —
J. A. JGH&, T. A.

Wieaen, IV., Frar kenbergg. 4 - ,/ flł 
Mnżna dostać w tego rodzaj*1 baidlacb.

1130 4 5

S - H w Ł A T K I E W I C Z i  J .h ł i l E S Z K O W S K !
kRAWÓW, ULICA PODWALE 13.

wkiad ukhlH kieir arlykiików te d m iiM . Ula hopiilii, fahryh  
a gospudarstisr w felskick. — (reucpatac zasiijpstwo Towa­
rzystwa Uł*ział. specyalssej fabryki m otorów  c  W arszaw ie

p o ic ra : 238 15 20
Llutcry ntału lub na kołach (lokomobile) uo pędzenia lupą, naftą lub »p - 
rytusem, marka UESLS eily od 1 do 60 koni mechanicznych, przeszło 200 

sztuk w  ruchu, najlepsze refereneye.
Motor URSUS jest jedynym wrpólczt.snym motorem do pędzenia surową ropą, 
a całoroczne próby z ropą galicyjską dały najświetniejsze rezultaty, na co po­

siadamy zaświadczenie Warszawskiego Tow techników 
Motor URSUS odznacza się lekką, silną a nadzwyczaj prostą konstrukcyą, co 
przy minimalnein użyciu ropy, zupełucm bezpieczeństwie od wzniecenia pożaru,

i łatwej obsłudze czyni go

m a ^ p ą  w p r u s f  a i e p c i r ó w M a a s ą .
Celem wprowadzenia tł c-li Istotnie znakomitych nie szyn do Gaileyi 
dajemy jak najdalej idące g u a r a n ę  j  e i najdogodniejsze waru ikl 

spłaty. — Reperaeye bierzemy nr. siebie.

CENNIK , OFERTY, KOSZTORYSY ODWROTNIE.

PÓ ŁN O C N O  mmi.ŁŁ0 Y& B R E M IE
(Aorddetischer Lloyd),

GERERALfiA AGENTURA DLA GALICYI 
w e  L w o w i e ,  p i-z y  a l i e y  G r o u e c h i e j  L. 9 ^ .

członków Towarzystwa wzajemnycli u- 
bezpieczefi w Krakowie, Basztowa 9, 
urzędnikom państwowym i innym, ma 
jącym podobne warunk. do uzyskania 
emerytury.

Bezpłatne wyjaśnienia formuiarze 
wprost lub przez wszystkie zastępstwa 
Ki akowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń. 663 io io

W
cych wózków nadeszły do największego 
i najtańszego krajowego składu pod 

timą

A R N O L D  F i  . L L E R
Kraków, ul. Groazka 35,

Filia: Podgtrze, Rynek cł
Ceniki ilustrow ane wysyła na żąda- 

hie za danuo i opłatnie. liss 6 10

dopóki się nie przekona n mnie o ce­
ni" i wyborze najnowszych towarów, 
które sprzedaję jk) bajecznie niskich 
cenach jakoto: kompletne meble dre­
wniane i blaszane, dywany, portyery, 
chodniki, kapy na łóżka, kołdry, ko­

cyki i t. p. ii89 6 io

A R N O L D  F A L L E M
Kraków, Grodzka 35.

Filia: Podgórze, Rynek gł.

61 61 o
-

Regularna bezpośrednia komunmacya przewozowa z Brenien, poc.r;e- 
sznemi i pocztowemi parostatkami:

Do Sianów Zjednoczonych Ameryki
(j£o%£pa Jcrku, Erłtfirore, &aivestom Brazylii, Argenlysty 

(Buenos Aires}, Australii, Japonii etc.
Bnety kolejowe do każdej stacyi póinocnej Ameryki 

W zcikich wyjaśnień w sprawach podróży udziela i bilety sprzedaje: 
G e a e r R l n a  ' I g e n t a r a  Półn. n i e m .  L l o y ó u  

w e  L w o w f e ,  u l .  G r ó d e c k a  1 . 9 3 .
fflja" Sorrspondcncya w ,ęzykach. polsLDn ruskim i niemłackirr ~*SX: 

t  ,-uui, dla podru^r^L % Ga^cyi ju zoutała znieś,ona, wobec
c«jjo  można ć& Ameryki zaraz z Eremy.

UeiL.'; .v  -i t najwytw..,, opzyifi
i . 1 wyrobafi  jndskirr

},a.sty konserwują skórę i na­
dają obuwiu trwały połysk.
p a sty  są w y d a tn ie js z e  od 
wszystkich inrych

Za zwrotem 5 pudełek próżnych 
z pasły Hola, daje się I  m & t f e o  
z  p £ s iq  ę r a i is .

W każdym uandiu.
28 66 68

szelkie artykuły do zapuszczania i odświeżania podług i posadzek jako to: wosk pszczelny, terpentynę, benzynę, parafinę, ste­
arynę i t  p. „lasę franc. Szczotki do froterowania, pędzle, bcierk^ do wycierania podłóg Najtrwalszą glazurę bursztynową, 
prędko schnące linoleum, nadzwyczaj trwaie farby olejne do zapuszczania podłóg i gruntowania, poleca tan.ej niż wszędzie

S
Skład apteczny

A N I T A  S “
Kraków, ul Długa L. 16..



Nr, 150. Sf O W A REIOBMA, S o d o m  3 0  M a r c a  1 0 0 7 .

99I ? L I £ Ł & 6
S A L O N  sprzeJażj rzeźb i obrazów 
JurtyF.ów polskich, otwarty codziennie 
w ani powszednie od 10 do 1 zrana 

i od 2 do 4 po południu.
U lica B ra c k a  5 . .\a p a r te r z e .

204 37 0

Z n a k o m i t e  ą

sordynKl mmiKa §
w pomidorach, marynowane i wę- ?  
dzone —  w oliwie —  poleca han­
del towarów kolonialnych pod 

tirmą

tslnjciscii HszpgkS!;
w Krakowie, 788 10 o S  

Maty ftynek, róg ulicy Szpitalnej. $

mam i eb ęg u g
m d i - i e jn  Llgnnm  Snnctain, 

pobeają najtaniej

¥ ^ . o 4 3 3 r j i  j i
K rak ów , Ityuek 3 7 . 1471 1 6

P o k ó j
% ta,en utrzy maniem ua jedną Inb dwie 
osoby —  Radziwiłowska 19. 1447 3 4

IV LOT 
ZóbBYł Y ŚWIAT

moja

ROWERY HERBST

JE R Z Y  HEU8 S1
Wiedeń, IV., Mariahilfstrasse I, e. 

Cenniki za darmo, opłacone.

4 0  k oron
n star izy de utrwalenia samoistnego zarobku 
Itib dochodu pobocznego przez prosty wyrób, 
nie wymagający ani fachowych wiadi mości 

aai osobnego lokalu. Katalog za darmo.
I n d n s i r i e w e r k  S i e o c n h i r t e n

bei Wier 76. 145 7 0

Fabryka oszczędnych ogn>sk J iumph. • 
S .  G o ls c t im id t  Jfc S o h n ,  W e is ,  O.

Anstr. 35. 1083 4 52

Kredyt osobisty dla urzędnik^
oficerów, nanczycieli i t. <1. Samoistne sl. ira- 
nyszeaio oszczędności i zaliczek związku urzę­
dników udzielają pod b przystepnrmi warun­
kami osobistych pożyczek także ua kilkuletnie 
spłaty. Pośrednictwo wyłączone. Adresy stowa­
rzyszeń podaje za darmo: Centralleitung des 
Bcumlen-Yertines, Wiedeń, I., Wipplinoerslrasse 

L  35. 117 48 52

P A T E N T Y
wyjednywa i spienięża -

iniyaier i rzeczciH patentów

1 .  K j d  b p f e l m a c h  e r
Teleton 22132. 114 24 50

W iedeń, II., P ra lc rs lra ts c  37 .

Najleptiza i najtańsza

5 kg. opłataio za zaliczką, zielonej, b. dobrej 
K 11-50, 12'59, 14 —, 15 —, palonej, rrzewy- 
t t  kornej, K l i -—, 15'— , 16 —. 64 0
F i .  J e l i n e k ,  S 1 a t i ń a n y , C z e c h y .

Zażądać connika'opłatnie » darmo!

Sai!e;<tzi< i najtaum

CytTJ, gitar” al­
tówki, kiary- 
nety, fleiy oraz 
wszelkie instru 
mama dęte tyl­

ko we fabryce instrumentów DOd ' mą
O. Lederltofer tv Pratze,

Jrru sa ltm tf i.vse 13.
CENNIKI DARMO. “=SE2

lud 25 26

fN s  ustanawia wszędzie z a s t ę p c ó w  
8 9  miejscowych do sprzedaży losów 

na spłaty pod korzyskaeisi waiuu- 
kami prowuvjnem>. Na prospektach ze­
stawione ceny są bardzo niskie.

.głsizenia pod .Rankinstltut 
r. b 1 * przyjmuje ekspedycja ogłoszeń 
UaaseŁitein A Vô e*> Wiedeń, I.

14u2 2 10

Fiębas uobra
n a  G « 3 7 i i y c &  W - ą g r / ę c I s
niedaleko ptacyi kolejowej i miasta, 
w pięknem położenia, nadające się do 
parcelacyi, obejmujące 400 morgów, i  wy­
borną glebą piaszczystą i pruehnistą, 
zuatue pod uprawę winogron, pszenicy, 
żyta, knkurudzy, ziompiaków, buraków, 
paszy i hodowli bydła, z 20 morgami 
kat pod uprawę tytoniu, dc sprzedania 
za przystępną cenę z wolnej ręki. Bliż- 
gza wiadomość poda właściciel Gedeon 
Maihya3 w Koszycach (Kassa, Fazckas 

utcza 4, Węgry). 1391 3 3

D ^ O W Y C f f  wras 7  kompletne to ułożeniem dostarcza,
1444 1 5ODDZIAŁ DRZŁWNY firmy LANGROK (Kraków, Basztuwa 27).

h e r w u y  K ra jow y  s k l«  i hartowny i częściowy G ra m ofo ­
nów  i F o n o g ra fó w  1004 3 10

J ó z e fa  W e k s le ra
w Krakowie, uL Groazna Ł. 71.

pole. a w rizt wielk:n wyborze G R A M O F O N Y , FONO­
G R A F Y , p ły t y  I w a k e  n a jn o w s z y c h  z d j ę ć .

fiiunoton koncerfowy z lu płytami złr,, 35.
Części składowe zawsze na składzie. — Reperacje wykonuje się 
dssładnic i szybko po cenach umiarkowanych. Cenni,. 
dttma i op ttnie. Zamówienia z prowincji uskutecznia się 

odwrotna pocztą.

H re i wysoką c. k. kraj władzę szkolną konc. prywatno

SasStDly m uzyczne Kaśser
W ie d e ń , 3 3  rok  s z k o ln y

Zakład Laukowy do wszelkich g .lęzi muzyki włącznie z operą.

Kurs wakacyjny o£ 18 Lipca do 7 września 19C7.
(Przygotowanie do e. k. egzaminu państwowego; osobliwy kurs dla metodyki fortepianowej).

Odział dla listował teoretycznej nauki.
Uczęszcza w r. 190u/7 356 uczniów z kraju i zagranicy. W  r. 1906 zdało c. k. egzamin 
państwowy 26 kandydatów tego zakładu. — Prosnekty z a  d a r m o  o p ł n f o n e  wysyła. 
Eancelarya Zakłada: Wiedeń, VII/1., Zieglorgasse 29. 1387 2 2

W Ł O C H Y
R / V 1 E R A
12, 17. 20 dni 
9,20,21 kwietnia

1 ““ la

D A L M J . C Y A

C O O E A
C z a r n o g ó r a

12 dni

podróże z b io r z e 14 maja

Programy za dartno 1296 3 21

irzi> BOflrazy iwidiowycti mos. Cook 8 sou, Wiedon, l  Slefanpiatz 2.

1091 4 40UlsiMcm©
Liliowo BKydfo

firmy B e r g i n a n n  & Co, D r e z n o  i D j e c y n  n. L. 
jest i pozostaje podług codiień nadchodzących uznań pisemnych najskutecznęjszen. 
ze wszystkich myaeł leczniczych przeciw piegom jakoteż do osiągnięcia i utrzymania 

delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery.
Na składzie w kawałkach po 60 halerzy we wszystkich apte­
kach, urogaeryach. periaintryack i zakładach fryzjerskich.

W ażne tlla G ospodyń!
C h l e b a  smacznego z n a n e g o  
Z  d o b r o c i  z  piekarni wiejskiej f ,  | f l f  
dostać można w każdym sklepie. Pro- j  i  l i .
szę żądać tylko z e  s i e r p e m ,  
jako znakiem ochronnym.

. Z  poważaniem

Piekarnia wiejska

M o r z y ®  niemieckim w eto- 
wie i piśmie, przytem dobra sienegra- 
fistka pisząca też biegle na meszynlo
zną dzie posadę w przedsIęMotetwIo ko* 
misowo agencyjnern. Oferty z pod tri ora 
wymagań pod: Skrytka pocztowa 6, 
Kraków, gł. poczta. u m  3 3

R row oa ersk a  130. 1249 9 9

T A N I E  i  O Z J D G B N J E a  O C l J Ł O D k . £ N I A

>gr-- (gg

w najnowszych d^eniach, stylowe, gładkie i w pasy, z fabryk angielskich, 
fraucnsiricb i ausiryacKlcli Ruioo od 32 Łaktrzy. —  Sztukaterye, diśkoracye 

sufirowe i listewKi. —  Papier przeciw wilgoci —  poleca 212 10 14

Z .  K U T R Z E B A ,  K a - a k ó w ,  W f ś l n a  1 1 .
Wzory tapet wysyła się na prowincyę odwrotnie i opłacone.

Założone w i. 1901.

Biuro elektrotechniczna i Zakład instalacyjny

9nz. Stanisław ŻMIGRODZKI
w  Kraitowie, ul. Karm elicka 38 , Telefon  5 3 2

obficie zaopatrzony skład świeczników i przyhoruw techn. i elektr.. wykonuje 
instaiacye blektr. oświetl, nowych domów, urządzenia fabryczne z elektr. 
io7o 5 5 transmisyą, całkowite sieci telefoniczne etc.
■ z Cenniki, oferty i kosztorysy bezpłatnie     -

! ,5ii!iEdęw & |ące skutki z a p e w n ia

Helfa illentolowa Francuska Wódka
ze znakiem „ E d e l g e i s t w.

Nacieranie ból uśmierzające, mięśnie wzmacniające i nerwy ożywiające Hygieniczny 
środek do mycia, zapobiegejący osłabieniom, orzeźwiający środek wonny.

Dwa rŁży skutuczniejhży, niż zwyczajna wódKa francuska. 
Cena Ilaszki l K, cena flaszki na próbę lub dla turystów K 1'20.

Żądaó ze znakiem „Edeleeisf* ażeby nie otrzymaó gorszego wyrobu.
Hurtownie: G. H e li -»  C o m p ., W le d e a , B iln r s tT a s s e  8 .

Składy w Krakowie: w aptece rpnd złotą koroną1*. Rynek gł. 22, w aptece „pod 
gwiazdą11, ul. Plorjaóska 15, w apiect „pod złotą głową11. Rynek g ł. 13; w aplece 
„pod ziotyu. tygrysem11; w aptece „pod słońcem11. Ryuek gł 43; w aptece „pod złotym 
orłom11, u-. KraauY.bka, w antece „pod lwem* n9 Kieparzu, w aptece „pod jagnięciem11, 
ul. Mikołajska 2, w drogueryi: tr  Zuputha i Sp.t ul. Sienna; tudzież w Podgórzu: 
w aptece „pod koroną11; w aptece „pod opatrznością11; w Bochni: w aptece „pod białym 
orłem11; w Nowym Targu: w aptece „pód orłem1: w Zakonanem: F. Tabean. aptekarz, 
oraz prawie w każdej aptece ł drogueryi w Ualicyi. 152 22 25

Do
A m e r y k i

HUTTEK 1 SCHRANTZ, TOW ARU  ASCYJNE WIEDEŃ i PRAGA 
Pierwsze anstr. wet nes. i troL wylaczDir nprzywO. fabryn w yrobów  statkow ych
Cenniki i kosztorysy wysyła darnio i opł>*tuie zJtstęiigtwo dla Galic/i firma

D . K U B Z M A N 2f  K r a k ó w ,  K o p io w a  12.
Polneamy ogrodzenia siatkowe, druciane lub sztachetowe kute, bramy siatkowi 
lab kute, pawilony, altany, werandy, tana, kunstrnkeye dachowe, ganki, sia­

tkowe ochrony dc drzwi i okien i t  p. w zakres wchodzące przedmioty, 
lako Bpecyainości dostarczamy tanio siatki drucianej, cynkowanej stosownej 

do ogrodzeń p'acow do gry „Lawn Tonnia", ogrodów, łąk, .asów i t. p.
1491 1 o

fu lu  c. K. nprz. m ile. dicylGeso

Bonku Hipotecznego
w  l i S ‘u k Q v ń o ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami W s z e l ­
k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  wydaje oprocentow ane 
asygnaty  kasow e, p z y jE u je  wkładki na książeczki rach. biaż.
Przyjmuje depozyta W a r t o ś c i o w e  do przechowana i za­
rządu, udz'ela zailc^ek na papiery wartościowe i uskutecznia 
zlecenia na kupno lub sprzedaż efektów na giełdach kraj. i za­

granicznych. 229 7 12

Lusera plaster fila turystów.
VJi

Najlepszy 1 najpewniejszy śroueh przeciw odgntotkom, wzdymKom i t  d.
Główny skład:

L. S n h w Ł n ^ s  A ^oiLi ik b , «4f2et

Ż ą d a ó  h m  s e r  s s t h  pla3t zaa S o 1 ł  st6w
3  Dostać rcażna w każdej aptece. 1033 5 30

« Jeżeli kto kn-zlc w sposób rozp ad a j 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudal'a. »

Dosyć jest ra* spróbować żebv stę przeuonać o skutecznościPASTYLEK GEBAWA
N ieom yln ych  w leese ilu  N ieżytu ,K aszlu  n erw ow ego. Zapalenia 

o p ‘ ucne* .>, Chrypki,Zak> tatzenja liy ta cy i p iersiow ej. A stm y,eto .
N iezbędnych  dla osób kt >re zbyteczn ie gios utrud aja.

B a rd z o  l iż y k c z u e  d la  ć a ią c y rh ,
P rd ełk o  zaw ierające Ti Pastylek i s —isóh zażywania takow ych we 

L w ow ie, w aptekach PP. Mik ilancha \Vewiórskit go ,Itrzyżaoow -k iego , 
Puokera, Ka hara . w  K rakow ie, w  *p* :k PP. W iszo iew sk icp o . Rcdyka 
i 'rrauczTÓskieąo- w P ozoaaiu. n P. >ji*b.*za i w Czerwonej aptece, etc

Y-- „ ji r a m p m w n a R  -■

tOtoto

(Śląsk austr ) najslhiięjsze kąpiele jodowo- 
hromowo- solankowe pierwszegm rzędu, je­
dyne kąpiele, gdzie się można kapać w czy­
stej solance jodowoj, najnowsze pomocnicze 
środki lecznicze stary park. Wspaniałe po­

mieszczenie. Kuchnia zakładu we własnym zarządzie. Pensja dla dzieci (bez towarzy­
stwa). T5ocz.ta, telegrat i staeya kolej.,wa. Sezon od 15 maja do października. Naczelny 
lekarz Dr Kii. lek — Wyjaśnień udziela i prospekty wysyła ZaTZi^d k ąpielow y 
h rab iego  Lariweh-M dnricha iv D ark ow ie . tJOii i 12

I ■

HaBtesm fewr

Do K a n a d y ,  p o l u d .  A m e r y k i  —  A f r y k !  tylko pierwszorzę- 
dnemi po^ztowemi i puspiesznemi parostatkami przeprawia

s z y b k o  i  ta n io

1 KAOeHG, HuDurs, FfinUnonuitMUfi 15
Generalny ekspedytor okrętowy 768 8 10

W 8 dniach do Ameryki.
Przeprawa pasażerów do m  4 l tot

K a n a d y  i  A r g e n t y n y

Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

FALCE &, COMP.
H A M B U R G ,  R A R O I S E N  3 0 .  n .  r .

Korespondencya we wszystkich językach.

EKSTRAKT DRZEM
c; lailnaiiia slwyta włosów

„ynalazku Juliana Józe fow icza ,
perfume-a.

Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu źO minut ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor czarny, Ol u- 

namy, szary i blond.
W Krakowie, u Reima i Spółka, Rynek 
gł Linia A-B., J. Hanaka i Spół., dro- 
guer , Szew ku Fi . Zopotha, drogue- 
rya, Sienna i R. Wiskidy, pł. ilaryacki 

Cena flakonu 4 korony, flakoniki 
próbne kor. 1-20. 111 18 0

Przesyłka i główny skład: 
w Warszawie, ul Nowa Senatorska L. 2.

rocznie zaoszczędzić może każdy, kto 
kupi zegar lub zegarek w chrześcijań­
skim zaM ałfcle  zegarsn i^ L zow .k in i

.1 f
mzy ul. SiWutóif, u-im m liusw)

mianowicie 1449 3 3 
Nikł. syst. Roskopi patent od złr. U60 
prawdziwy patent Roskopi „ „ 4
srebr R em ont..........................   „ 3
budziki „ 315
kuchenne...............................„ B 1'20

Również ma na składzie: Omega, In- 
tact, Perfection, Rival —  dubrze ure- 
gułuwane, z 4 letnią gwarancyą.

Mc miewa juta) > **4
tarta, nie inais jj- i v ^ V  
piać mb popau /

# k -
\ nieih rat tran 

ra darmo, «pł. otf 
piiv. Stliwanen-Apoiłiali: 
frank,uri a. M. 0 31.

Proszą śąklsb
gratis i Iranko

litego bogato ilaHlrowenego oennika
z przeszło luUO odoitek zegarków, 

wyrobów srebrnych i złutyi u. 
HA.X:NS 1 0 \ | { , ' . l ) ,  Pierwsza fabryka ze­

garków w Brtix Nr. 627 (Czechy).
Prąwteiwy niklowy kotw. remont wraz z łań- 
cuszic.em 4 K, zegarek Roskopf szwajc. syste­
mu 5 K Rejestr, niklowy kotw, zegarek rem. 
„Adler Itosk pf“ 7 K. Niema ryzyka1 Dowolna 
wymiana lub zwrot pieniędzy 456 1» 60

m m m m

słynne w świacie śpiewaki
oryginalnej krwi Seifert, o 
prześlicznym niskim i brylan­
towym głosie i długim zmien­
nym gwiździe — poleca A. 
B S iA M A , wielki zakład 

chowu kanarków w Ołomuńcu Nr. 20. 
Rzetelne obsługa. Sztuka po 8, 10, 12. 
samiczki po 3 K. Przednie po 11> 18
i 20 K. Wysyłka za zaliczką. — Każdy 
jest zadowolony — Tysiące listów i po 
dziękować 110 24 28

P o iy cz ik i! Z a lic z k i!  iS rsd y iy !
Wielkie i małe kwoty pod b. korzystnemi w j, 
makami. Zwrot przez kilka lat, procent umiar­
kowany, bez wy4atk0w naprzód, szybkie zała­
twienie! Szczególnie korzystne dla wszelkich 
urzędników oficerów, osób na stanowisku i t. A 
Najwyższe kwoty na spadki, dożywocia, legaty, 
depozyty. Szczeg. zapylania pod „Sebretar** 
przyjmuje firma M. Dukes Nachf., Wiedeń ET. 

1018 5 5

I u p u l i  E u e a
10 santal 3 oubeb. 3 salot., terpim, za 
skuteczniejsze niż wstrzykiwania, olejek 
santalowy. Kopaiwa i t. d. bez bolu. bez 
trunu. zawodn. najlepiej przez specrali- 
stow polecone. Cena 3 K 70 h. W. Adam, 

apl. w Pradze, plac św, Wacława

Prawnie chroń. Każde naśiad. podlega karze!
Jctijwn prawdziwym icsl tyiko 

tę?

|ICH Di EN]

Allein echferBalsam
•U 6u Schul;ztng*i-Apathek> 

du
A.Thierry i« Pregrada

bC lohllich Suerhnua.

iłu
z bielonym znakiem o- 
chronnym zakonnica. 1? 
małych flaszek lub 6 
wielkich, lub jedna oso­
bliwa wielka flaszka 
z pateniowanem za­

mknięciem 5 K.
lireWMJŁlBt 

przeciw wszelkim, nia 
wiedzieć jak zastarza- 
łym ranom, zapaleniom, 
zranieniom i t. d. 2 słoiki 
K 3-60. Wysyłka tylko 
za zaliczką lnb po otrzy­

maniu należy Łości.
Te dwa środki domowe są wszędzie znano i siyną
4b7 11oddawra jako najlepsze.

Zamówienia adresować;

UDielfnr! fl. THIERy \u Pregraazie
pod Rchitsch-Sauez brunn.

Skład prawie w każdej aptece. Broszurka t ty­
siącami podziękowań opłatnie za darmo.

Ceny umiarkowane.
SYyrób tylko własny. oiankto Pracowni3 okryć i damskićh . Ceny umiarkowanepoleca

n a  s e z o n  w t o j e n n y
Magazyn mój utrzymuje r.a składzie 5 o to we okrycia uamskie, Kostyum y spacerowe, peleryny d am skie  1 dziec.ęce 
w wielkim wyborze. Spódnice gotowe do bluzek. —  Zamówienia w yko n u je  z materyałow własnych ja -e fe i z po- 
c====«==«=== 1 e ===a»====B==3es;c «aa wlorzonych starannie, krojem angielskim. = = = a s= = — =   — i-

Zam ów ienia z prowincyi 
ndw rotną pocztą.



Sobota 30 Marca 1907. N O W A  R E F O R M A , Nr- 160.

frcW.1 i

M t 'p ® s t © i ? s l £ a  E saka |? e * o  Cechy a  Moraina v P rasęprzemysłowy e£Ia Czech I Merawli w 1 a

KŁCI 2 b . O O O  3 *  03 ̂ r y e h  a f e c y j

ilwEOstewsłid ISaaka p ro  Ćee^iy a  Al o rat/u v P raze
B a n k u  p r z e m y s ł o w e g o  d l a  C z e c h  i  M e r a w i l  w  E h - a d z e

j a o  2 0 0  ^ic: i?c» o. w a  r t o ś c i  mLOi-ss.i.ia.ci,Xjxej

Ercisya 1207. w ogótaej kwocie pięcia milionów kop. Emisya 1907.
W uStatmcIi Łilku łatach dosiły initeresa Żmiostenskiego banka do niespodziewanej wysokości, o czem śv;iądczą nasłf pojące cyfry bilansowe.

Obrót kasowy:

Wkłady na książeczki i asypmaty kasowe:

w rok . 1900, K 2.232,340.265-35 
w roku 1906, K 3.652 828.826 06
w roku 1900, K 
w roku 1906, K

Debkorowie zaliczkowi na papiery wartościowe: w roku 1900, K
w roku 1906, R

Trni dłużnicy: w roku 1900, K 
w roku 1906, K

40.492.74744 
72.366.204-67 
31.710.369 04 
40.721.301-51 
33.093.969-41 
48,284.950-73

=  +  63.62% 

=  - f  78.737, 

= t +  28.417,

Zrpas weksli:

Ogólny eskont:

Ogólny obrót w rachunku bieżącym: 

OgOlny obrót cyfrowy:
=  46*/,

F u n d u s z e  r e z e r w o w e  Ż iv f i< v s t e n s k ie g o  b a n k u  w y n o s i ł y  SI g r u d n i a  1900  r .  K  5 ,470 .076-39
31 f r u d n i a  1966  r .  K  6 .973 .442-26

w roku 1900, K 
w rokn 1906, K 
w roku 1900, K 
w roku 1906, K 
w roku 1900, K 
w roku 1906, K 
w roku 1900, K

50,850.818-36 
74,712.671 1? 

220,220.984 79 
368.a85.81ó-91 

2.620,904.866-42 
4.321 8H4 997-30 
6.600,383.893-42

w roku 1906, K 12.014,740.098-51 =

=  +  27 .45%
i-W?ran«;'i7ieniein Walnego Zgromadzenia Ziynostenskk banka pro Ćechy a Moravu v Praze —  Banku przemysłowego dla Czech i Morawi w Pradze —  z dnia 25 marce 1906 i Bady Nadzorcze, z dnia 28 lutego 1907 r 

-  ̂ przystępuje Zynostenska banka pro Cechy a Moiayu v Praze do podwyższenia swego kapitału akcyjnego

z dw udziestu p ięciu  na trzydzieści m ilionów  f oron
przez wydanie 2 5 .0 0 0  nowych akcyj po 2 0 0  koron wartości nominalnej w ogólnej kwocie pięciu milionów koron po

kursie 2 3 5  koron z a 4  akcyę
i zaprasza P. T. Akey on ary uszów banku do subskryocyi tychże akcyj na następujących warunkach: 

Subskr3 pcya odbywa się na zasadzie osobnych list subskrypcyjnych w Zakładzie głównym 
banku Źivnostenska w Pradze i filiach tegoż w Bernie czes., Budziejowicach, Iglawie, Krakowie, 
Kor. Ostrawie, Pardubicach, Pllznie, Prościejowie, w Tahorze i Wiedniu I. Ilorrenstrasse 12 i kończy 
się dnia 10 kwietnia 1907 — Udział w subskrypcyi mogą wziąć tylko akcyonaryusze banku za 
wykazaniem, że są właścicielami akcyj dawniejszych emisyj. —  Pierwszeństwo w nabywaniu akcyj 
mają pg statutów P. T. Kasy zaliczkowe w Czechach i Morawii, o ile są akcynnaryuszani banku, 
a potem inm właściciele akcyj. —  Przy subskrybowaniu muszą być przedłożone staro akcye Dez 
arkuszy kuponowych, które po ostęplowaniu zostaną natychmiast zwrócone.

Przy zgłoszeniu w swojia czasie o nowe akeyc musi być złożona kaucya w kwocie K 60’—  
ty gotowiinie na każdą subskrybowaną nową akcyę. Kaucya ta będzio oprocentowana po 4°/0 a po 
anończeniu subskrypcyi, subskrybentom jako pieiwsza rata na przyznane akcye wzaz z procentem 
zarachowana; ewentualna nadwyżka zostanie zwrócona gotówka.

Praro repartycyi subskrybowanych akcyj przysługuje Radzie Nadzorczej.

Dmga rata K 75‘— nmsi być złozona najpóźniej do 30 czerwca b r. — Całkowite spła­
cenie przyznanych^ali: yjr4 !I^ez złuźerie ostatniej raty K 100'—, ma nas ąpić najdalej ds 30 wrze- 

Ąnn~’ Nowe całkowicie 'Zaptecąno akcye zostaną wydane P. T. Subskrybentom z początkiem

1400

N a j p r z e d n i e j s z y

M ste ^  i
„R angalla Ceyloi YeaM

poc irm«ną jrarkię ocn.-onną „Pairna1*. 
towaną wprosi z Cejlonu,
888 J6 15

tmpor- 
urzędow o e chem. 

badaną po cenie:

Bf 1 esatow. CIET«.-lł9tE k
Uhti 5Br2

przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opa­
kowanie i porto do każdej miejscowości 

A asti o-Węgier —  poleca

A. KMłłiA 0 KIAKdwi E
ta. i król Bosi Dvorn Snsti.-Weg i król. liretyi.

Zai2Qd dćkr poręba ODioIRa
p. niedźwiedź hot b 8 

•przedaje n a s i e n i e  ś u l e r k a
z własnych lasów po 200  koron za 
100  K g ., po 2-40 kor. za 1 kg.

Przy Krakowie
*/. godz. od rynko w Prądniku Białym jest 
dc eprzedan.a lub wydzierżawienia fabryka-gar- 
barnia z urządzeniem do wyprawy skór, z ma- 
hzynimi, odpowiedniemi budynkami i mieszkal­
ny n piętrowym nudy nkiem. Budynków można 
użyó i na inną faltrjke. — Wiadomość n P.
Slawieóshiego w Krakowie, ul. Sobieskiego
Ł 5 parter między godz. 3—4. «33 6 <s

P r o s z ę  z a w s z e  ż ą d a ć  W y r o b u  K p a p w B i^ c

iaia 1007. . ^  . - . .. .
r, 1908 tylko za zwrotem poświadczenia Tks&asęego o dokonanej zapłacie, —  Ktoby w ustanowio­
nych terminach nowych akcyj nie spłacił, traci wcżełki^-prawo na nie a złozona kaucya przepada 
na korzyść funduszu rezerwowego banku. —  Złożone ruty Dąck -̂ęp ocentowaae za c<ats od 'duła zło­
żenia do 30 września 1907 po 4% . —  Od nabytych akcyj wypłaci Tkmfe- *  -góry 4°/0 odsetek ro- 
cznrcn od kursu emisyjnego od 1 października r. b. do 31 grudnia 1907. —  £ a rek-h .ansowy 19u8 
będą miały nowe akcye to samo prawo do dywidendy jak i stare akcye, —  Potrzebne do Subfckry- 
Dcyi druki są do nabycia danno pr/y Lasach Źivnosten*kiego banku w Pradze i we liliach 

Praga, 20 marca 1907.
Żivnostensk«i banka pro Ćechy a M orm u v Pruze, 

S a r s  p r z e m y s ł o w y  ć l a  C s c a J i  i  M o r a w i i  w  P r a d z e .

Nawet naiwybredniejsTycb smakoszy potrafią zadowolić

2S8 24 50z „nosorożcem'1 lub „kosą"

z rfes-wsz&i GaUcyJskl©! Papowej FakrjrM mydli
S z y m o n a  M u n k a  w  % w c u  1 .  4 .

fZalOłonct w rokn 1846). Próbki i cenniki di-rmi.

: : TUTKI : : 
CYGaRETOWE F RAM : :  : Z WATĄ , 

„SALVESD L" :

F a b ry k a  m aszy n  i m otorów

W Ł  EL FisEW IL % WMMSt
S m ,  W a fg a s .e  78.

Nowość I

N ow ość  I

&
fijyrtłnpniM

Bibułka zrobioną jest z  najdelikatniejszych włókien lisa  m orw ow ych , 
więc nic dziwnego, że pali się leluo i równo, a dym jest łagodny 
i chlodnv. Własności te podwyższa jn«sr«e umieszczona w ustniku

„ W A T A  S A  LVE^£0 L“
Nadaje się do ty torii Ickldch, mniej do średnio mocny ch — wskutek 
swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący tytoń, chcąc 
uniknąć aatrucia nikotyną, powinien palić tylko w  cygarniczkach 

szklanych z watą „S A L V E S 0L “ .
Oryginalny pakiecik ..Waty Sa!ve*o5E w ystarcza na 2 0 0 - 4 0 0  pa­
pierosów lub cyi^ar. — lOOu sztuk tut. U ,.Fram“ 3 Korony. 10 cy­
garniczek 1 i orona 20 hal. Pakiecik waty „Salvesolu 60 lub 60 hal.

Zakład pr z e my s ł o wy  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  „ S J O H I S ” .

Mr. W. B eidow ski, Kraków.

Ipii fj ls i«
poszukuje aspiranta w II lub III roku 

piaktjki. 1452 2 3

Sklep
tuż przy Rynkn jest niedrogo- zaraz 

do wynajęcia.
Wiadomość; u F. Lubańskieno ul. 

Grodzka 2G

892 2 13

M o i

■—" m  fi

i
„P le w a*1 m o to ry  do sorow oj ro p y  i m o to ry  ssąco-g&^owe
wiasnej, najnowszej i patentowanej budowy. Koszta ruchu 1 -3 halerzy

na godzinę siłę konia. 502 10 10
Wszwlkte Motory wybnehowe, parowe 1 lokoiuobiie. Najstarsza i natwieksza 

fabryka dla maszyn piekarskich i do wyrobów ciasta.
Biuru dla Salicyl Lwów, u!. Gra *«’c la  ' .  35. " «' ary tu, w t̂aajpJiirBmTe.a . j n. & . 1 > ■ m ■ ■ 1 ,1 ,

Do chleba i sosów jako delikates, pobudzający apetyt W  małych puszkach 
albo w tubkach zawsze świeża do użytku SIS 3 7

P a l i ć  w o l n o  P a n a  t y lk o 080 3 11

no nr.
Z przyrządem co bicia, 70

cm . . . .  zir. J 50
Z biciem dzwonu wieżo 

wago . . . . ztr. 4 50
vl przyrządem umszynn

wym . . .  ztr. 55 0
Ou naciągania co czterna­

ście dni . . złr. 6P—
100 cm. w>8oide ztr 6 50
135 ctm. wysokie, 2 cię­

żarki . . . .  zir. 10 50
135 cini wysokie, trzy cię­

żarki . . . .  złr. 17 50 
Łtgar czamolesk1 złr. P
Okrągły zegar kuchenny

złi .............................1-20
Do naclągan'a co 3 dni ztr. 2*50
Zegar z kukułką, I ciężarek . złr. 2 50
Większy z 2 ciężarkami . . . złr. 3'50
3-leinie pisem poręczenie. Za niestosowne 
tv rot pieniędzy. Vrysyika za "zaliczką.

Pwwnj wied. wyrób nurtk  wahadłowytli

Max R oh n e l
KegArmistrz

Sisdei, IT. Margaretutasteui 21. Telefon 3523.
dań anepo cem.ika z 2000 odbitea 

zariarmu, opłaconego. 138 21 0

TOTT
a- 1 -'i. m \

J A C O B I ł l l r O  L A  F L E U R  . i n ł y n l k o l j n ę  w  p e d e l k a c h  *  t y g a r .

Nimejszem mam zaszczyt zawiadomić P . T . Publiczność, że f  
istniejącą od lat 5 fabrykę ,k aw y zdrowia1* nabyłem na własność g  
od firmy: Waśnie;wski i Łuczko i nadal prowadzę ją pod finną

S p o c p l i i o ś c  d r u k  f f ś j t e n y !
mnttoi m  f e s i  §

;1 0 RZA”
\u Krakowie, ul. św. Krzyżu 1. 1 reisfon 638, H

wyrabia wszelkiego rodząjn

na cynku, mosiądzu i miedzi. 373 3 o Ej

w P o d g ó r z «w
Oprócz dawniej istniejącego produktu, wyrabiam także zna 

komitą kawę , ,I C .C 3 ig o “  i j , b ł o ę ! o w ^ “ .
Polecając się łaskawym względom Szan. Publiczności, kreślę 

się z  poważaniem 
133044 E d m u n d  K i i  n ie c  k i .

znakomity 690 5 8

ś r o d e k  d o  z ę b ó w
jako woda do nst K. 176. — Jaka proszek do zębów 88 b.

AL 'TG-rfl J . C ZE R N Y , W lećetS  L
W a llflscb g . S. XVIII., Carl Łudw igstr. 6.

Składy w aptekach, dri-gueryach i peifumeryach.
■—

Tamże jest portal mało uży wany ta­
nio do sprzedania. "1439 2 a

W i l w i  w A  fm $ Ę  lipcaws
deserowy, patokę, w ysyła w 5-kg. W ia n k a c h  
szczolnie zam kniętvoh, po 6  t o r o r  z  o p ła tą  
POCZt) i b laszan i,'. — S l ió d  p i tn y  zaa w s&Ua- 
nyok opJa tw ycli gąsiorkach za 5 kg. po 5 Lał*. 
GU li r ó w n i e ;  z upiaią p c c i .ty  'a  żądanie 
w (teczkach koleją Ł a u ^ ń  a i b ”  l i e u a k i t b  
i  p a s  o k  Zyg.fi.tu  u  Ł i ty ń s lu ^ g o  w Siemi- 
kowcach p o c z t a  S ie m > k o v /c e . l o t s  23 25

i P A T E N T Y

0 0 * 5

marki ochrer.re 1 ochronę Tieueli su wszystkich 
pantmacn eor«|ic)sicir.» zamorskich.wy^dry*!
Inz. S. DzbariSki przysięg-y rzcczi,is gzt&st̂ wy.
W ie d e ń  V II„  Liodengssse 2 (teiefci ćCnż).

c . 25 o
BBa^BHmaHEgaMss >-^r>r.

K t ic s u ł  p a p o V ifj ' o 16 metr. powie­
rzchni ogrzewalnej, E n a sz y ik a  
r ttU '3  o sile 8— 12 koni, z powodu 
zaf otrzebowauia większo, maszyny. —  

M . Ł . H o I jr o w O iK k i ,  fabryka 
opatrunków chirui-gicznyeh w Pml-
! 'Ć r z u  fKalwjiryjska J8). 1276 6 6

F&lmmi  a  U

uied£ń u, RoiHeGiternsusse 7 a
poleca swoje w najnowszym stylu, ele­
gancko, z największym komfortem urzą­
dzone pófeoje pasażerskie, z oświetle­
niem elektrycznem i  ogrzewaniom ga- 
zowem. Restauracya, znakomita kuchma 
i doborowe trunki. Również kąpiele 
w domu. Pokoje od 2 koron dziennie.

Mowa polska. 1366 5 10

ĄM roślinny wyciąg, barn i włosy trwale, przywraca stopniowo kolor od blond l*ir[sMc!& R e Perfumerya, grzebienie, 
p ni‘ieiemnieiszych. Pozostawia włosy czyste, konserwuje, wzmacnia. -KraKó*', Plac Maiyacki- osobliwe szczotki do pie-

Pierwszy, jedyny wynalazek odpowiatŁ jący swemu zadaniu —  poleca Filia: ul' Sławkowska L l^nowimia włosów.



NOWA BBPOBAIA Sobota SO Marcu 1&07.

1275 1 5

P a n s i o n  „ P o d o l e "
L oretań sk a  4.

Pokoje z komfortem. Obiady wykwintne w do­
mu i na miasto. Lilektr. Łazienka. 146212

umiejący chodzić koio koni roboczych. — Wia­
domość u Jcrawca przy ulic Koletck , 4, I p.

w Srakou 'Ł e. 1466 1 2

W MliMSÓl Plid oSW 
sprzedaje bardzo piękne 
drzewa owco we. Na żąda­

nie wysyła się cennik
1475 1 2

PAł-ARMIfi KAWY
,i?oleca częściowo 

ł hurtownie
fSKLtSKBJiin) KSftOT wyBoiowa aatunftl

■ ‘ ł , ^  Sany palonej
I  [ A  n a jn o w szy m

/  i najlepszym s p e  
y  /  subenzapcm ccij

A j & ś 1#  J W B *
n d R K O j y

* r * n n  n a jj^ źszy c fi.

M. ]FlV^ORMlCKi.
206 61 0

7 P O K Ó J
umeblowany, frontowy, r osobnoia wejściem la 
pari.ei«> do wynajęcia ząęaz. Na żądanie łazien­

ka — Lenartowicza 9. 14641 8

as wielkim wyborze w najnowszych fasonach i kolorach
poleca

Magazyn Nowości
£k. S k ó rczew sk ieg o  i P o la k iew icza

Korol Kronsieiner, Modeli,
3/1, uaupisirasaw 120.

C. k. austr. patent Król. węg. patent

4 BKT r A 8 A 9 4 WB

1224 2 3Hjpaków, Flopy& ńska X3 .

N o v v o ś n i  o r y g i n a l n e  a n g i e l s k i e  f i r m y  C b s L e , v y  %  C o .  vr L o n d y n i e .

„ a le  u le g a ją ce  w pływ on * p o w ie trza " , w wapmo rozpuszczaUne, da 
pCWlbC u d  b u d y n k ó w  w 49 odcieniach, począwszj od 24 h  za kg 

Kg wystaicza na 10 m.’  do dwukrotnego powleczenia.

Myt się (jdlnce posletitnia
j -k emaliortra (a rb a  ła sa d ew a , sucha, farba Lapidon, jak ciasto, w 50 
odmianach, w  W C U fl r o z  pu szczs .n  s, pokrywające za jednem powlecze­

niem, nic puszozające. 1415 1 6
S o s d a ją  n a  m .’  5 h. F y n ik  zdumiewający.

Obszerne prospekty i karty * wzorami opłacone za darmo.
ó̂wny skład: Reim i Spćika w Kranówie.

ftft S— i M O W l f - *  “ V5‘  e « G * 9 « ® » e ® * ® e * -

Ł M t f i C *

a l f e a  O w o c o w a  1 7

“ ^ T *  ®fc£ste g.5tIoyy p rób ek
obujanjąco 14.74 1 6

( a  b f o w a m  & S a a f o r y k !  » l o d a  w  M a f f e r s d o r S I ^  w  C s e c l i a c h )

M W  p e i L t f t .
AjtHaą sgJSSSM i Lima odstępstwo aa Krabów ma

u itfi

lEH* '1SESF ^ 3
c .  2  l i .  d o s t a w c a  d w o r a  w  K r a k o w i © .

tnaterye wełniane
maierye jedwabne 
materye do orania
wyroby płócienne

muterye iiu koałyums, materye na 
bluzki, dlnye jednobarwne, m« «  J  
modre. Tylko nowości. J f e i t  48 jft no 

t e  <Z0 z>r.
Jeowau nu bluzki, jedwab na suknie, 
jedwab nu halki i pojszywke, metr 

75 ct. do 3’50 złr.
modny zdnr na suknie, na muzki I ko­
śb ie , batyst, plocienka, nmtery” płó 
cienne, kreton, metr 2i ct. do 1*50 złr. 
szyfony, damnsty, bieliznę na łóżka, 
płótna webowe, bieliznę stołową rę­
czniki, chustki, resztki wyrobów cze­

skich i zagranicznych.

Bardzo rzetelne w ykonanie. —  I le ce n ia  w y A* f 10 złr, ip ia con e .

Ł &&MEM8 3mF
Fryzyer, Sławkowi ka 11,

poleca :wój salon d'a Panów, wyrób sztu­
cznych włosów, czesanie Pań, ora* przybory 

toaletowe. 181 26 O

» - 12157111̂ 13 i
Dr prar z  praktyką sądową i 2 lecaią ądwo- 
kacką, katolik prtyjmio posadę od 1 m_ja b. r 

Zgłoszenia przyjmuje Administracja „N. Ile- 
formy* pod „A d w O k m ". 143. 1 3

przyjmę od l  ra.ija 1907 —  U r  J u ­
lian Kreisel adwokat we Frj>

JSZtttCie, Śląsk 1466 1 8

F a r b ia r n la , eM em icziia  p r a ln ia
Ford. SIckosiM ^a

— -  t .  fis. d o s t a w c ó w  d w o m ,

Fabryka: W i e d e ń ,  W u B s d o i - f ,  S i© J k :© ja ^ .© * * j| rS f3 »s s o  ^t-ŁJ.
Skład główny: W ied eń , X., Spiofjóslgrasis© tiyllsio I 5 'ff domu własnym 

Składy we wszystkich d;i’olnieacłi; przyjmuje się we wszystkich większych miastach prowiticyom.lnych. Far- 
biarnia i chemiczna pralnia dla garderoby męskiej, koronek, firanek, ma te ryj na meble, piór, parasolek, ręka­
wiczek i starej toalety. XIOCmia z prowlncyl Jiżyi&u. Na zapytania .listowne odpowiada się natychmiast

Przesyłka wzorów i farbowania za darmo opłacona, 1289 5 8
Ostrzeżenie: Z powodu, że inne firmy brane są za naszą, prosimy uważać dobrze na brzmienie naszej firmy,

tompilie ,s:
non arna i uame rowsnia. dru­
karnio * czcionek kauczuko­
wych i t d. poleca w dobrem 

'm '  wykonaniu. I. Lewinson. Wie- T  
pen, 1/14, idlergasse 12. Telefon 
12179 J ilfc  w udesie. Cennik za 
darmo opłacony, Zastępcy potrzecui

14-6 1 u

Ż J ip h a  i }  u  u r z ę d o w e j  w ł o s k i e j  f n r n m k o p c l .

SY R Ó P  PAGLIANO

(0IHA (DfłlEtlKIE
w butelkach — poleca

Jon zyimunt SzczejianoasKl
Jiger flsonta1 
Gybngósi Ptsliią, 
Barh.grftia'
V iaonlai Gabinet 
Le inka
V eltelini

A w zód  /Węgry'1 
B l ‘U t  0 7 litra 0 3 litra

p r o f .
1 165 2 11

E r u e & ło  F a g l i a u o .

we flaszeczkach, w pudelkach, (proszek) 
i w tabliczkach (pigułki). Odznaczony na 
wystawie farmaceutycznej w r. 1894 i na 
hygienicznej wystawie w r. 1900, w Medyo- 
lanicJna wystawie pow 1908 złotym medalem.

M ulna dostaó w  każdej w ięks/s j nplcce i droflaerjl.
■j4, 4 (1 ,.1 Wystrzegać się fałszerstw i uaśladowau. Każdy flakon, względnie każde pudełko mnsi mieć Prof: Ernesto PAGLiANO, 

H o r y  1 I na sobie nasz rejestrowany znak. Z zamówieniami i o wyjaśi enia ewracoć się do naszej firmy Nrapull, Calata San Marco 4

1
1 łO 
1,60 
1.85

2 50 
2 50

70
65
85
95

12 0
120

kor

C z e r w o n e  0 7  litra 0‘3 Utrą 
tiwntat 140 75  kor
Bnrgundl VisonIat 2 120
Ha próbę wysyłam peerąwszy od 25 bnte.ok, 

Korespondeuoya po polsku 1467 i  9

L, 4356 1463

Konkurs.
Magiikrat miasta Tamowa rozpisuje 

koukurs celem obsadzania na czas po­
trzeby prowizorycznej posady in ż y ­
n ie r a  w biurze dla wykonania pro­
jektu i budowy wodociągu miejskiego.

Wymagane ukończone studya te<hni- 
czne i obydwa egzamina państwowe.

Płaca miesięczna stosownie do kwa- 
liiikacyi 200— 300 koron.
_ Podania ndokimn ntowane należy wno­

sić do Magistratu najdalej do 1 •» 
k w i e t n i a  o . i r .

B u r i u l ^ i r z .

ęp
Ot

Merze nęsie!
how# niedarta; 1/3 kig. szarego ct. 15

U „  białego „ 30
nowe darte: */, „ szarego „ 35

*/* » b;ałego h 50
przesyła począwszy od 5 kig. i wyżej 
za pobraniem pocztowcm um  j  g

J. H a ł d ę  k
w PRADZE, ulica Tynafea L  17.

Pierw sre koncesyonow ane

M ra ip  hmm i  Krakowie
istmejące od r. 1886,

zawiadamia P T. Publiczność, że jego 
biuro znajduje się obecnie ioso 3 3

ul. Wiślna I. 2.

Hajiitliu dc Kupna
poszukuje się w zachodniej Galicji, o 
obszarze najmniej 250 morgow. Położe­
nie w okolicach Krakowa Wadowic, 
Bochni ma pierwszeństwo Faktorzy wy­
kluczeni. Zgłosz tylko listowne przyj 
A,dm. „N ftef “ pod W. A. Z. 1S28 6 6

N aJ N O  W S Z Y
z dzw onem  wieżowym

jE ł u  a  M ■>
z  j i n m a d e m  do biciu  z łr .  2 "M .

f. jakość z wnę­
trzem jedno! item. 
bije półgodziny i 
oło godziny ra­

dzi gmSuo brzmią­
cym dzwonem wie­
żowym, z pioknie 
poliiurowawini o- 
kriigteml ramkami 
z drzewa i białą 
Szklaną tarczą 80 
cm. średnicy, tyiko 
rir 2‘50, Takitmm 
s tarczą szklaną 
m nocy świecącą, \ I  
S tir. 3 lctiii pi- \1 
śmienne poręczenie v 
rn niestooow. zwrot 
pieniędzj, Wysyłka 
za zaliczką

M A K  B d B I ł E Ł
zegarmistrz

Wiedeń, IV., Maryarethenstraase 27.
Żądać mego kutaioga z 2.000 odbitek 

za darmo, opłaconego 162 22 0

Powozy
kuret.ł, laiid-j, wózki no'.vo i używane odznaczo­
ne medalami na kilka wystawach do sprzeda­

nia w pracowni powozów
t c j r . a c e g n  O p z ą d z ł e ł a

w Podgonu, ul Wielicka 1, 7.
Przyjmuje wczelkio reperacj e wchodzące w za- 
krtu robót Lowalskich, stelmachskich, B.odlor­
skich i lakierniczych, wykonując Kkowe z gwa­

rancją. — Ceny ni >kie. 1405 5 6

AMistrncyi
v?u podejmie się 'eszcże tylko J. Wiel. 
Paniom właścicielkom rulyuow any, zdro­
wy, w sile wieku, daiący gwarancyę, 
praktyczny mężczyzna. —  Hunorapyum 
z podniesionego dochodu. Adres: „Ad­
ministrator B. 50“  p ost rest, Kraków, 

1304 6 5

M p n i t a  I I  p l ę t r .
w Dar Izo ładnom położeniu z cgródldem 
(200 □ )  jest zaraz z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomości udziela się A. K. 
poste restante Podgórze. 1032 12 12

ft i jfg fe jf l  patokę, kuracyjny i deserowy, z  wła- 
“ *“ * * * "  snej pasieki wysyła opłatuie za 6 
K za zaliczką 5 kilo, Ks. W, Mikitka, proboszcz 
w Kupczyntach. po^it' Denysów. 1819 6 15

928 6 13

MYDŁO

Poleca się

MAttAZYN MÓD
Miieiasn umskiu w wieUdin m&urze

ł a d r  i g a  F o l l e r o w a
Kraków, ulica tirodzŁa, I. 3, I piętru, dom 

W. Sobolewskiego. 1029 9 24

MutiHbrHu: Kotwic*” 
Ltntm ontm  

0 ,.,r* , .a i  o o m p ;
<•< 'ąpiauit

Pain*Expelleruł
jH ■ rHiW iecnnie m m i jako wyaaiealte, 
bóle uśmlerzająos oaoi »»«L ; do nabyci* 
we wszystkie! apujknch po oenie BO bal., 
K I 40 i i  Ł  Przy kupni, tego powaa. 
ciuuo ulubi onegu śnaik- domo wen. n-iaty 
przyjmowań tylko buta* i oryginalna w 
pudełkach * nasaą ,-urorną aJcą 
„kotwtoą", wtwrosaa o*t pawnośó, aa 
« ę  otrzymało w yrób  e ry g in a la y .
Hpteka Dr Ricbten poi „złoti* Iwii" 

w  P radzer
ulica Elżbiety No. 5no wy 

- ‘  Wysyłka oodzianna.

99 16 2 •

Jako do tańca, idę do prania 
Bo mydłem Schichta bez nacierania 
wielkiego i siły 1053 2 2
Spiorę wesoło,, w każdej chwili.

C b i s t p j ^ c y i a  s i ę
o posadę kierownika względnie kiero- 
w.łiozki kolonii leczniczej w Rabce dl* 
izr dziatwy szkolnej udzieli bliższych 
wyjaśnień Dr. Ferdynand tlchnom , Kra- 
ków, ul. Starowiślna 6, między 2— 4 po 
poł, T erm in  do 8 maja b. r. n n  z 9

Psrcclfl imuM
ul. Długiej, 29 utr. frontu jest pod bar­

dzo korz/stnemi waranŁami do sp.^edanła. — 
Bliższa wiadomość; Krowodeuka 1. 2. kdędty 

1 —2 w poiuduie. 1345 5 10

Biuro techniczne u  Krakowie
poszukuje 

P O D R Ó Ź U ó Ą Ł E G O  
s p r z e d a w c y  sklepowego, obznajmio- 
nego z działem rowerowym i p rak ty ­
kanta. Oforty ]>od „ te ch n ik a "  poste 

restante KrakOw. 1406 3 3

Jan Sądel
w  K r a k ó w  i r ,  i>Inc U liitejk l L 4,

poleca
Pierwszorzędną Pracownię

P I L N I K Ó W  i  R A S P L I
wyrób ręczny, odznaozony oh srebrnym medalem 
nu wniosek Śądr wystawy metalowej w Kra­

kowie 1U04 c 10)5 8 io

Pożyczki
załatwia za kondykteni i be* koudyktu d';a I'P. 
arzęduików, ificorów w ogólności, profesorów, 
wis-lebncgo -duchowieństwa, nauczycieli, nofa- 
m jsiy , lenarz.i. adwokatów i aptekarzy, A e- 
prezanłacya Beamten-Vrralno we Lwowie, 

n Kopernika 1. 28. 1X71 10 12

Z Drukartu Literackiej w Krakowie, uL JagieLottóka 10 ,

Du wodnie arzędownie zebrane 
R  t . I  g ^ W  wszelkich stanów i krajów 
1 ” do przeoi łania ofert z porę­

czeniom porta w Internat. A draseen -A n read  
■ hbI Roaeni. sip und 0dnaef Wian, I., 
Gackerstrasse 8. 'J lefon ICS81, E od a p e it , V., 
Nador o teza 20. — Prospekty franco. 140 2! 62

S r o g a e r y a
nowo urządzona w kcakou ie, ■•wieinie «ię z-ir 
powiadaj.o a, do sprzedania z powodu oljęcii 
apteki. — 'Wiadomość: „Rentowna droiiunrys" 

l»oste restant. Krakom. 1120 3 3

K n n fly in T ia o K flck i ~
; fcatonk) z 4 letnią praktyką poszukuje posadj  

w h.-akow ie luo na prowincyi. 
Zgłoszenii pod i:tl> 7  przyjmuje Aduimistr*- 

cya „N. Keformy“ , 1367 6 6

60.900 Koron no Tj.
do alokowania na hipotekę, eiv,m'ualnio 

mniejsze kwoty.
Zgłoszenia tylko Hstowne przyjmuje 

Adm. „N. Reformy4 pod 1443. 1443 38

(9 pensjonacie
przy ulicy Granicznej 1. L4, I piętro, 
są pokoje z utrzymaniem lub bez utrzy­
mania zaraz do wynajęcia. ]3*,l 3 3

słuchacz uniwersytetów
— j   o -  wrocławskiego i ber.ńskis-

go, udziela iekcyi w jeiyku niomiecidni fran-
noa îm angiehudm.

ŻgłoaŁOma przvjuia|L A ’ mims'raeya „K Re- 
formy“ pud „Cand p h ll,"  255 a L

Byt zapewnić
może sobie zdolny mężczyzna przez sprze­
daż rolnikom wyrobów chemicznych. —  
Stosowne zajęcie także 'ano ponoczne. 
0, Hm dung & Co., Hem Fabrik, Aussig- 

Schonpi iesen. it»7 3 3

20 fliione lOBiiii
się skład papieru i przyborów kance­
laryjnych wg Lwowie jest do sprzeda­
nia. — P o tr z e b n i go tów k a  o k o ło  
<0003 z lr  Zgłoszenia pod „R za d ­
ka  spOAObnoóć* do biura dzienników 
Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hau- 

suauna. 1370 8 8

Rsąarca irukuni L K. GWrsla
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A D A M  D O BR O W O LSK I.

N A  A L L E L U J A  B I J Ą  D Z W O N Y . . .
Na Alleluja biją dzwony w słoneczne... wielkanocne rano... 
potężnym rytmem dźwięk się z dźwiękiem wiąże w radością pieśń rozgraaną; 
„Niech pochwalony będzie Chrystus 1“ —  na wichru skrzydłach w świata strony, 
płomienną... wielką pieśń bijące na Alleluja niosą dzwony...

Każdy dźwięk dzwonów grzmi i cliuczy, jak gdyby w sercach ich zaklęto, 
wyolbrzymiają a gromową oieśń na to wielkie... boże ^więto —  
iż zda się. że za każdym dźwiękiem, gdy w niebo niesie się do góry, 
z dzvfonów wylata rozśpiewany aniołów hufiec srebrnopiory...

I lecą... hej, daleko lecą dźwięki weselem goreiące, 
gdzie na kopułach nieba górze w pożarach świtu młode słońce;

„Niech Chrystus bedz e pochwalony'*!.. —  „niech będzie Chrystus uwielbiony"!., 
śpiewają w zmartwychwstania rano, rozkołysane pieśnią dzwony...

L U D W I K  G L A 7 M A N . £ a a  aa a St&S.

0) M U  0 JOIATJł
(Z ŻYCIA GRZEGORZA Z SANOKA W  500 ROGZNTCĘ 

JEuO URODZIN;.

Było to z wiosną 1418 roku, Promienie zacho­
dzącego słońca w tęczę blasków i purpury przy 
biały stoczystość góry, panującej nad lickem po­
dówczas miasteczkiem Sanokiem, tysiącami barw 
zawisły n.a wzgórzach i lasach, otaczających wiel­
ką sanocką równinę i srebrzystemi połyskami ca­
łowały drżące fale Sanu, ginącego w oddali.

Na stoku gory, na uboczu, staio obszerne dwo­
rzyszcze. Szeroka przyzba, ganek wsparty na 
słupkach, większe, niż w mieszczańskich lepian­
kach okna tu i owdzie błonami wypełnione, dość 
obszerne zabudowania gosjiodarsKie i poaażny 
W około spłacheć uprawnych zagonów i kwitną­
cych sadów —  świadczyły, że tu mieszkał ktoś 
z waszecia.

Ogromna, mchem porosła strzecha z szerokie- 
mi oaapami i buńczucznym kominem, rozwalone 
Wrota, z poza których widniał}' ślady okazałego 
Łicgdy zajazdu i dziś już zachwaszczonych ulei, 
miały wygląd pod boki wspartego szlackctki, 
który z butną pogardą patrzy na niskie, mie­
szczańskie lepianki i skromne dworki, tulące się 
do kamiennych murów warownego zamku.

W  dworzyszczu mieszkał p Piotr Strzemioń- 
czyk, szlachcic zadzierżysty i opryskliwy, ugól- 
hie przez mieszczan dla swej dumy krewkości 
ij zgryźliwości nielubianj,

Ród Strzemieńcz/ków, niegdy wielki i s.awny, 
dziś podupadł tak, że się zaliczał do zubożałej 
Wagonowej szlachty. Mimo tego ua „okazowaniu" 
fcbrojnem stawiał się p. Piotr jeszcze lat temu 
kilka na sanockich błoniach buńczuczno, choć 
hie orszaczno, na koniu, w stalowym kirysie, 
2 półkakiera i szablą. <

Od czasu jednak, jak owdowiał, podupadł na 
*drowia i majątku, i na lustracye wojskowe już 

jeździł wcale,- a jedyną nadzieję życia pokła­
dał w dwóch synach, których od wczesnej mło­
dości postanowił w rycerskiem zaprawiać rzo- 
hłioile.

Młodszy Pawełek „udał się“ ojcu i był jego 
Jflubieńcem, bo choć złe miał narowy, zuchwały 
*3vł i drapieżny, a co gorzej, przebiegły, pła- 
Bzczący się, kłamca i pochlebuik, ale p. Piotr 
wiele mu pizebaczat, a więcej sobie jeszcze po 

obiecował, jako że synal okazywał nie lada

^ A P .Y A  K A C Z Y Ń S K a . ss&ósaaaajssz

(0 OH DZIEL.
Nad wielkiem, otulonem w mrok miastem roz­

p is a ły  się dzwony.
Zmartwychwstał —  . . .

• • •
Ozerwa dźwignął »'ę ciężko na pryczy 

P ad ł, wsparty plecami o zimną, wilgotną ścianę, 
Pchał. Aż tu, do jego celi pizedarły się te 
.^dosne wołania spiżowych serc, te jazgotliwe, 
jĄoby zanoszące się w uniesieniu wysokie głosy 
P y c h , dźwięcznie zestrojonych dzwoneczków 
r^kiewnych; poważny rozlewny śpiew olbrzy­
mów
 ̂ Z oddali wrołały one ku niemu, posłanniki 

jĄrej, niesłuchanej wieści; z odległych miast 
. P ł  płyLęłj ponad ziemią szarą, rozwilgłą, ku 
jP łionej daleko, w głębi pustych i wilgotnych 
{ 1 fortecy, ku głębokim, otaczającym ją w krąg 
ks°hi, ku stromym nasypom niewolnyck ląk, 
W 'wysokim, jakoby w czerwonym granicie ku- 

nmrom i bastyonom, strzelającym w niebo 
Rwałem wyzwaniem.

tu, u onych bram niedoli, u wrór, zapartych 
j6d wieścią radosną, wolały' — 

przenikały w skróś złowrogie raury, od szczy­
rk Ponurych wieżyc aż do w głąb piwniczną 
U^Panych kazamat podziemnych, opowiadając, 

Zmartwychwstał w chwale Sjm człowieczy. 
^j*erwa kołysał się lekko w takt melodyi 
\y^°uów, coś jakby miękka, wełnista mgła osnu- 
hią jPV ° zmęczony mózg, coś jakby zaponni. - 
{ti króiki wypoczynek nnużonym nerwom. Ni 

hi zowąd przypomniały mu się słowa przę­
ś l ,  chrześcijańskiej pieśni, zasłyszane kio-

ochotę do szabli i służby na konia z kordem n 
pasa

Insza było z starszym Grzesiem, którego ani 
rusz uprosić me można było do zajęć gospodar­
skich, ani rycerskich zabaw. Ulubiouem jego za­
jęciem była pisana książka i samotne nad brze­
giem Sanu rozmyślania.

Daremnie ojciec naglił i upominał, a nawet 
do surowych kar się uciekał, aby chłopca zmu­
sić do rycerskiego zajęcia, Grześ kary znosił 
cierpliwie, aio się do myśli rodzica nałamać nie 
dawał. —  Wymykał się rankiem z domu i za­
miast z łuku strzelać lub na koniu uganiać, ca- 
łemi godzinami przesiadywał w farnej szkole u 
bakałarza i chciwie się uczył pisma, śpiewu i co 
tylko szkoła ówczesna dać mogła lub prześlicz­
nym głosem wyśpiewywał nabożne pieśni w ko­
ściele na chórze. Wszelkie nadzieje p. P;otra, 
zo z niego wyrobi dzielnego rycerzyka, w ni­
wecz się obracały; nauki, do której chłopiec się 
rwał, z głowy mu wybić nie można było, a zdol­
ności okazywał zdumiewąjące; wszystko mu ła­
cno przychodziło.

Ta namiętność do nauk i marzyc ielstwa, w oj 
cu gniew niepohamowany budziła, to też nieraz 
za ślęczenie nad inkaustem i papierem lub brzą­
kanie na lutni karał go nielitosciwem smaganiem, 
wkońcu zabronił chodzić do famej szkoły, —  ta­
kie już bowiem było w owych czasach uprzedze­
nie naszej szlachty, że nauk., jako rycerzowi nie­
potrzebne, księżom i klechom zostawiano.

Ciągła więc była walka pomiędzy krnąbrnym 
Grzesiem, a gniewliwym rodzicem.

Biedny chłopak, aby uniknąć ka.y, doi wawazy 
od bakałarza nowugo inkaustu i papieru, nie 
przekradał się już do szkoły, ani nie Disał w do­
mu na strychu, ale się potajemnie wymykał do 
poblizkiego gaju olchowego nad brzegiem Sanu. 

I dnia tego właśnie podobnie uczymł 
Uciekł nad brzeg Sann, gdzie w gęstych za­

roślach na polance dobył kawałek papieru i  po­
łożywszy się na murawie, przepisywał misternem, 
a ozdobuem pismem, nabożne pieśni i modlitwy.

ltozmyślał przytem z wielkim żalem w sercu 
nad swoją nieszczęsną dolą. San szumi i plusz­
cze wesoło, w olchach słychać tajemne rozhowo- 
iy  i śpiewy leśnych ptaków, a od w swych łzach 
zadumany, w tych pluskach, szumach i rozhowo- 
racli słyszy, że coś do niego gada i gada bez 
końca tak słodkie mi dźwięki, jakby mu oczy i uszy 
ucałować, upieścić, otworzyć chciało na piękno­
ści tego świata 

Nie zdaje sobie sprawy z tych odgłosów' na­
tury, czuje tylko błogie akojeme w duszy i w

cłiłopięcem rojeniu domyśla się, że jest świat 
piękna, wiedzy, mądrości, —  świat dlań dotąd 
nieznany, jedyny, do któiego on wzdycha z utę­
sknieniem, świat, którego tu w Sanoku nie uj­
rzeć, nie poznać..., któryby może uszczęśliwił na 
ziemi człowieka!

Uśmiechnął się boleśeiwie.
Gdyby tak poznać ten światl Dużo umieć i 

świat ten rozumieć!
Ach! w świat... w świat!...
Ojciec prześladuje go tak srodze, katuje i bi­

je, za to, że się chce uczyć, brat go szpieguje 
i ojcu wszystko donosi, on Sam po kąciech się 
powłóczy i pożalenia znikąd niema.

Poddawał się smętkowi długo, aługo płakał­
by bez końca, bo mu te łzy lekkość niejaką w 
sercu i otuchę w duszy rodziły, lecz wnet zdję­
ła go boleść sroższa, że i tu, w tern zaciszu go 
odnajdą i że już nie będzie dlań zakątka. gd/,ie- 
by mógł oddawać się duszą całą ulubionemu czy­
taniu i pisaniu — i padał na niego strach taki, 
że ju v i płakać nie mógł, jedno się Bogn gorą­
co polecał.

W łem nagie w poblizkim gąszczu zachrzęszcza- 
ło, gałezie krzaków się rozchyliły i na polance 
ukazała się surowa postać starego Strzemień- 
czyka.

—  A tuś mi niepoprawny odmieficze! —  wrza­
snął starzec i rzemienny harap zaświstał w po­
wietrza.

Chłopiec cyknął z bóln, przysiadł do murawy 
zwinął się w kłębek, jak wąż, puczem zerwawszy 
się na równe nogi, zniknął w poblizkich zaro­
ślach. —

Sponiewierany Grześ, z potarganą czupryną, 
napytawszy razów i sińców, zbiegł pi zez pola, 
a potem becznemi uliczkami do uKochanego ba­
kałarza, który bywał w tak ciężkich chwilach 
jedynym dla niego powiernikiem i opiekunem.

Tu z żulem wielkim opowiedział rzecz całą. 
zwierzył się z swoich dumań nad Sanem i “ ' ’ :ad- 
czył stanowczo, że Więcej do dumu rodzicielskie­
go .wracać nie myśli.

Bakałarz potrząsnął znacząco głową i tłóma- 
czył chłopca, że mimo wielkiej krzywdy, jaka 
go spotkała, ojca szanować i słuchać należy.

Chłopak westchnął.
—  Dlatego, że ojca szanuję i gniewać go nie 

chcę, muszę precz stąd, muszę!*).
Żachnął się bakałarz, w tył się cofając,
—  Co tobie, na Boga miiego 1 Dokąd?
—  W  świat!... w świat!... do Krakowa! Ojciec 

z nas obu chce gwałtem żołnierzy zronić, a mnie 
sam Pan Bóg do czego innego przeznaczył. Bez 
nauki mi nie żyć, dla niej w świat iść muszę!

Nazajutrz o świtaniu na jutrznię dzwoniono, 
gdy bakałarz uprosiwszy poprzednio jednego z 
mieszczan sanockich, który zwykł był przywo­
zić różną kupię z Węgier, wsadził Grzesia na 
wóz i w drogę go na Duklę i Stary Sącz do 
Krakowa wyprawił.

Do Sacza dojechawszy, Grześ pożegnał woźni 
cę i puścił się piechotą w dalszą drogę.

Stary StrzHdeńczyk zjawił Się gniewnie za 
dnia n bakałarza, ale Grześ już dawno był w 
w drodze do Krakowa.

— o o --
Biedna młodzież współczesna pobierała nauki 

w szkołach kościelnych, a utrzymywała się z jał­
mużny poczciwych ludzi. Taki biedny uczeń, żak 
czyli pauper, chodził z miseczką dre lnianą u pa­
sa do wyznaczonych dworków i domów miesz­
czańskich i co dzień dostawał, tu obiad, tam 
wieczorze na przemiany, Na noc znajdował przy­
tułek w komórce lub na strychu, a jeźli nie 
miał gdzie głowy skłonić, to —  w ieoe zwła- 
sza —  legł pod murem lub w opustoszałej szo­
pie na ziemi i wysypiał się lepiej, niż bogacz 
na puszystem łożu.

W  każdem większem miasteczku była taka 
szkoła parafialna, a w Kraków ie było ich kilka­
naście. W  dwunastu ówczesnych szkołach kra­
kowskich, jak. u P Maryi u św Anny, przy

*) J. Kras-.ewski: Strzrmieńcwk

kościele Bożego Ciała, u św. Floryana, przy szpi­
talu św Ducha, znajdowało się ki'kuset chłop­
ców ubogich, a uczyli ich bakałarze i mi.drzo- 
wie księża, poza szkołą zaś zostawrała biedna 
uliczna młodzież pod nadzorem —  patra mendi- 
kantów (ojca żcbizących).

Do takiej to szkoły n św Anny, z porady do­
brych ludzi, zapisał się Grześ i zaraz na począ- 
tku zadziwił swych nauczycieli niepospoiitemi 
zdolnościami i więitszą nad wriek wiedzą. Oka 
zalo się, że chłopak umiał czytać i kaligrafować 
lepiej, niż wszyscy, a gdy przyszło do tłomacze- 
nia łacińskiego Donata i Prisciusza, umiał obu 
wyśmienicie, a i z gramatyki łacińskiej wyszedł 
zwycięsko. To wszystko wyniósł już z Sanoka 
od ulubionego bakałarza szkoły parafialnej.

Chłopiec był ciekaw y i przez ciągłe obcowa­
nie z mieszczanami krakowskimi wnet się nau­
czył i po niemiecku, i rok nie upłynął, a zaczął 
już czytać łacińskie dystychy Katona i szybaie 
czynił postępy w retoryce, śpiewem zaś, do któ­
rego miał głos i ucho osobliwe, zadziwiał wszyst­
kich i lubowano się jego dyskantem, gdy przy 
cytrze cudowne pieśni zawodził.

Trzy lata przeleciały jak błyskawica... Grześ 
był coraz pewniejszy siebie i tak żądny wiedzy, 
ze nauczyciele jego musieli nieraz hamiwać tę 
porywczość jego

Ale i dalszy świat go nęcił. Na wspomnienie 
o rodzinnem mieście nieraz przychodziły na myśl 
owe rojenia naa Sanem. —  Tam szum olch i ta­
jemne pluski rzeki mówiły do mego nieznanym 
językiem i nęciły wi świat dla chłopięcia damki, 
aż do Kiakowa, a gdy mu szkoła i ludzie tro­
chę rozwidnili w głowie, już mu było w murach 
wawelskiego grodu za ciasno, pragnął wylecieć 
jeszcze w dalsze światy. Z książek i od ludzi 
nasłuchał się dużo o Niemczech, w których i bo­
gactwa wielkie i nauki były nagromauzone.

Niepoprawny!
Ta sama żądza, co przed trzema laty w Sa- 

nokn, owładnęła nim dziś. —  Gdyby tak poznać
nowe, nieznane kraje, nabyć nowych wiado­

mości. rozszerzyć horyzont myśli!
Ach! w świat... w świat!
Wiedział, że tu w Krakowie były otwarte Ło- 

iegia, w któiych nauki wszelkie wykładano i 
gdzie bakałarzem, mistrzem, a nawet doktorem 
można było zostać, a jednak myśl wędrówki w 
dalekie kraje nęciła go nad wszystko.

Myśl ta zwyciężyła.
Nie zwierzywszy się nikomu, pewnego piękne­

go poranku ruszył na Wrocław w świat, daleko 
za Elbę!

* * *

Lecz nie tu miejsce pisać jego życiorys 1 Za­
staje bakałarzem, mistrzem, księdzem, probosz 
czem wielickim, najulubieńszym doradcą i spo­
wiednikiem młodziutkiego Władysława, towarzy­
szy mu na Węgry, jest zbolałym świadkiem po­
gromu wameńskiego, bierze z powrotem czynny 
udział w życin uczonych węgierskich, jako je­
den z pierwszych humanistów, czy to jako nau­
czyciel młodych Huniadych, czy jako prałat ka­
pituły waradyńskiej i ulubiony przyjaciel bisku­
pa Gary, aż wreszcie dążenia jego -w  świat!1* 
pokonuje tęsknota za ojczyzną.

Wraca do Krakowa i za wpływem zbolałej 
królowej Sonki otrzymuje urcybiskupstwo lwow­
skie.

Pi arą całego życia odkrywa ten iście „świe­
cki arcybiskup" młodzieży naszej nowe światy, 
dotąd nieznane, światy Odrodzenia i humanizmu!

Na wprowadzeniu w naukę polską nowych 
prądów odrodzenia, które z biegiem lat dopro­
wadziły literaturę naszą do szczytu wielkości 
w złotych, Zygmnntowskich czasach XVI wie­
ku, polega wielkość i sława Grzegorza z bano- 
noka, którą oodaj tem skromuem wspomnń niem 
dziś w 500 rocznicę jego urodzin uczcić nam 
należy.

Postać to wielka, wykwintna, wspaniah., mąż 
godny odpowiedniego uczczenia w pięćsetną ro­
cznicę urodzin i zaszczyt nie l»da dla miejsco­
wości, która wydała takiego męża!

1 też dziś oazy całej PoJski zwrócone są ku 
uroczemu Sanokowi i każde serce polskie myśl 
uczczenia tak sławnego ziomka odpowieduim po­
mnikiem powilałoby niekłamanym aplauzem.

Myśl taka już powstała w łonie inteligentnych 
Sanoczan, ale niestety, nie ma dobrej woli, ani 
ciepłego poparcia ze strony ogółu, i patryoty- 
czne zamiary sanockiego „Towarzystwa upięl 
szenia miasta** idą bardzo opornie!

Ocknijcie się Sanoczanie...! bo sami nie wń 
cie, jak jesteście sławni, thoć ntezasłużeni.

f
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Podróż na Wschód Juliusza Słowackiego jest 

jedpym - wybitniejszych epizodów w życiu 
twórcy „Ojca zadżumionj cłi“ . Pomimo, że po­
dróż ta w życiu i twórczości poety niepoślednią 
oaegrała rolę, wiadomości, jakie o niej mamy, 
są bardzo skąpe. Jedynym niemal źródłem, które 
biografom Juliusza posłużyło za podstawę do 
skonstruowania dyaryusza tej wędrówki, byh 
„Listy do marki", dwa artykuły L. Meyet’a w 
„Bibliotece warszawskiej", zamieszczone w latach. 
1891 1893 i zapiski ks. Ignacego Hołowińskiego
w jego dziele „Podróż do Ziemi świetej" Z tych 
przyczynków wyłonił się pobieżny, zaledwo w 
ogólnych konturach zamknięty szkic podroży, 
której biografowie Słowackiego, nawet tak dro­
biazgowi w poszukiwaniach jak Hoesik, tylko 
ogólnikowe zarysy i wzmianki poświęcić mogli

Aliści w ostatrim czasie do materyałów tych 
nowy cenny przybył przyczynek. W  grudnio­
wym zeszycie „Biblioteki warszawskiej1* % r. 1906 
pojawił się artykuł znanego badacza i krytyka 
dra Henryka Biegtleisena, zapoznający nas z 
nową pamiątką po Słowackim, dotąd zgoła u ii - 
znaną historykom literatury. Pamiątką tą jest 
kartka, wydarta z raptularza, którym Słowacki 
posługiwał się w podróży. Ofiarowrał ją poeta 
wTaz z autografem wiersza „Smutno mi Bożo" 
i fragmentem „Króla Ducha" n» pamiątkę swe­
mu uiubiouemn uczniowi Kornelowi Ujejskiemu, 
po śmierci którego troskliwie przechowywana, 
dustała się do rąk syna jego Komana.

Kartka nosi napis: „Noty podróży w Pale­
stynie i Syryi", Jest zapisana gęsto po oba 
stronach ołówkiem, którego ślady dobrze .uż są 
zatarte, i przynosi zapiski Słowackiego, dokony­
wane dzień po dniu podczas podróży wschodniej 
i lapidarnie notowane wrażenia poety.

Dyaryusz ten, którego autentyczność najmniej­
szej nie może ulegać wątpliwości, jest jedyuym 
i najważniejszym dokumentem do odtworzenia 
obrazu podróży, która wypełnia jedni z najbar­
dziej interesujących kart żywota poety.

Za śladem tych zapisków i v połączeniu z 
wymienionemi juz listami do matki i drobiłem! 
materyałami, zebranem: przez L. Meyeta, od­
tworzył Dr Biegeleisen z właściwą sobie ści­
słością pedantycznego badacza całkowity obraz 
podróży Słowackiego do Ziemi Świętej. W  ści­
słym chronologicznym porządku dni, z uwzglę­
dnieniem wszystkich zapisków i dygressyj oso­
bistych poety, przesuwają się przed oczyma na- 
ozemi po raz pierwszy dzieje tej podróży, nar 
strój duszy młodego podróżnika, żywość, bujnośó 
i wrażliwość jego wyobraźni, tkliwość serca i 
podniwsłeść uczuć.

Gdyby hisiorya literatury nie miała skądinąd 
podstaw do stworzenia duchowej fizyągnomii 
Juliusza, gdyby życic i twórczość jego nie da 
wały na każdym kroku i w każdym jego czy­
ni e wjTnownych dowodów jego wzniosłości uczuć, 
szlachetności i dobroci serca, wielkości duszy, 
która unikała zawsze i wszędzie wszystkiego, 
co było nikłe i poziome, to nawet w tym dzien­
niku jogo podróży znajdzie żywe zaprzeczenie 
tych wszystkich zarzutów, 4akiemi m-iłował pe-

Jyś tam, w dzieciństwie i powtarza! je teraz 
wpół-świadomn i ustami zeschłemi od gorączki 
i pragnienia:

„Cóżeś widziała o Maryo?!
Widziałam źródło żywe o siostry. Jezusa zmar­

twychwstałego w chwah>‘: —
Nagle zamilkł i rozejrzał się dokoła. Mrok 

objął już skąpe przedmioty w celi, zatarł zarysy 
ścian, w ypołnił ją po brzegi — w mroku, w pustce, 
odległe, słabnące już dźwięki dzwonów jęczały 
bolesną skaigą —  ktoś daleki —  daleki płakał
g orzk o ---------

I oto tuż, tuż nad nebem Czerwy zaszeptał 
głos znienawidzony, dojmujący, prawie słodki, 
popłynęły słowa gładkie, układno, torturujące: 

U was matka staruszka, wiem, wiem, chora,
samotna, matka... wiem, w iem ---------

Dźwignął się Czerwa z pryczy, rozprostował 
ramiona aż zatrzeszczały w stawach — nerwowo, 
gwałtownie począł chodzić po spadającej w dół 
podłodze celi. Go trochę uderzał się w ciemności 
o ściany, potykał »ię o pryczę i ławę. Dotkliwy 
ból uderzeń spra wia! mu niejaką ulgę, zapomi­
nał bowiem na chwilę o wizyi, którą wywołał 
ten głos i poddawał się czysto fizycznemu cier­
pieniu. Ale chwilami wstawał w nim jakoby 
wicher, i obejmował go od stóp do głów. Całą 
jego istotę wstrząsał przepotężny, ogromny krzyk 
buntu i rozpaczy 

Naprzód! —  wołał w lum, czy gdzieś poza 
nim, jakiś wielki, nieubłagany głos.

Naprzód?! —  Gdzież to wrołano tak —  i jak 
dawno temu —  jak dawno?... Nie szedłże już 
za tym głosem, przez stosy trupów, przez rzeki 
krwi, przez rumowiska ukocliań najświętszych, 
przez wszystko, co zwalił, przez wszystko, co 
podeptał, przez wszystko, co stracił —  dla je ­
dnego, jedynego celu.

A przecież ten był sam w sobie Miłością! 
Miłością? —
( zerwa przystanął, oparł się plecami u ścianę, 

przy mknął oczy. W  sobie —  w sobie —  w naj­
tajniejszej głębi swojej istory, dojrzał nagh rze­
czy straszliwe, ohy dne, płaskie. Tak bardzo, tuk 
Uardzoż więc spodliło go, zdemoralizowało wię­
zienie! Czyż kochał jeszcze? — Czy szedłby 
z pięściami na morze bagnetów... z pięściami 
i sercem rozpłomiomonem, tijącem jak dzwon? 
Czyż wierzył jeszcze w* możliwość z wycięstwa- 
W świętą konieczność ofiaiy? Ach! jakże mu 
było dziś żal nie strat wielkich, ale małych! 
małych! —• całkiem malusieńkich, przysiennych, 
strat w obrębie jednego podwórza.

Dwadzieścia lat twierdzy' —  a putem... t 
Dusiio go ciężkie powietrze celi dygotały pod 

nim nogi, mocniej jeszcze wparł się plecami 
w ścianę —  skrupulatuie, uważnie liczył —  li­
czył, bojąc się pomylić, sprawd sając co trochę 
osłabłą prężność myśli.

Mam lat dwadzieścia osra — a dwadzieścia —  
więc, czterdzieści ośin —  tak czterdzieści i o£ m... 
W  tych latach ludzie bywają jeszcze w pełni 
sił —  ludzie —  ale ja —  będęż? —  będę wo- 
góle żył?! —  I co?... całe życieprzemarnowaue - 
goniłem wicher po polu... A teraz co? —  Mo- 
żnaby zrobić podanie do łaski —  popełzła ku 
niemu chciwie trędoirata myśl.

Skulił się w  sobie, skulił się cały. jak pod 
uderzeniem bicza, osunął się na kolana, twrarzą 
przypadł prawie do ziemi.

Podły — podły —  podły —  tkłauały się w ten 
jeden jedyny wyraz jego wargi — Cóż ze mnie 
zrobiły —  te psy! —  krzyknął z rozpaczą.

Zerwał się nagle —  z głową podaną naprzód, 
schyloną, z zaciśniętemi pięściami, szedł ku 
przeciwległej ścianie, szedł jak raniony tur.

Dzika, nad wszystko silniejsza nienawiść, prze­
potężną żądzą zniszczenia, grała w n;m szaleń­
stwem. Uderzy pięściami, gułemi pięściami w zło­
wrogi mur, poaważy go siinem ramieniem, w/wali, 
pójdzie w świat jako Archanioł pożogi, zniszczy
wszystko —  w szystko--------

Kiedyś, na gruzach, wstanie inny lepszy świat!

Obroczone krwią, rozbolałe jego pięście zsu­
nęły się bezsilnie po mokrym, oślizgłym marze, 
opr7ytomnił go ból.

Ale zrozumiał, iż jeśli wyschło w mm czyste 
źródło miiOścl jeśli napluto ran w nie niejedno- 
kroć, istała w nim silniejsza nad wszystko nie- 
nav:ść, nieprzeblagana, cicha a czynna, jako 
wulkan podmorski, jako owo wie< zne palenisko 
pod nieprzejrzaną, szarawą faią cichych wód — 
i że takich, jak on, jest tysiące —  tysiące —  

Pozdrowiona bądź nienawiści, z której ludzi 
się siła.

Pozdrowiona bądź siło, mat ko czynu —  mo­
dlił się Czerwa 

W  oddali poteżf je  zahuczał znów dzwon naj­
bliższej, Włodzimiei skiej cerkwi, zawtórowały 
mu inne, tysiączne dzwony wielkiego miasta.
Oto głoszą zwycięstwo M iłości---------

Zwycięstw o?? —  Ten, który miłował, zawisł 
wysoko na krzyżu. A  miłość !!.„ Panuje-że na 
świecie? —  Miłość buduie te turmy, stawia szu­
bienice —  prowadzi wojny?! —  Miłość zaciska 
chciwo pięści naokoło głodnej szyi robotnika, 
rzuca brata na brata? Zmieniło-że się choć o 
włos ludzkie bydlę, chciwe, okrutne, luDieżne. 
od czasu, gdy nauczono je  powtarzać słowa 
Chrystusa.

A... A... a... —  śmiał się kurczowo Czerwa, 
albowiem stanął mu w oczach ten dzień jesienny, 
zimny gdy w nieprzeliczonym szeregu żołnierzy,

w nieprzeliczone^ stadzie istot bezwolnycL mil­
czących, stał na placu mustry. oczekując. Z  góry 
siekł drobny, przejmujący do szpiku kości de­
szczyk, nogi grzęzły po kostki w lepkiem, roz 
robionem błocie. Sina, wilgotna mgia spowijała 
wszystko naokół całunem rozpaczliwego smutku. 
W oddali poprzez zasłonę nużącego, drobnego 
deszczu majaczyły drzewa, raczej cierne drzew, 
linie suche, połamane i czarne ogołoconych z li­
ści gołęzi Stali tak o chłodzie i głodzie, trzy 
czy cztery godziny, nieprzeliczoną ilość sekund, 
zaprawnych niedolą i goryczą.

W reszcie nadjechał. W  otoczeniu generałów 
i świty nie w dać było prawie drobnego, zmię­
tego człowieczka, o twarzy jakoby zjedzonej 
nieuleczalnym smutkiem, steranej; w oczach za­
gadkowych, spłowiałych, pizygasłych, to znów 
błyskających niespokojnie i jak gdyby lękiem, 
śmiertelną trwogą doganianego przez ogarów 
odyńci. Żołnierze przeczuli raczej, niż dosły­
szeli jego pozdrowienie: „Zdorowo re^ata ' 
i odkrzyknęli gromko, równo, iak jeden czło- 
wdek.

Uczono ich przecież dość długo tego okT zyl .u 
i dość długo bito po niesfornych, niepojętnych 
pyskach Dzięki tej metodzie odl rzy „ w ypadł 
dziś poprawnie, huknal jak grzmot, zda się za­
trząsł szeregami i zmilkł nagle, odrazu.

Pułkownik Potrapszczeń! o aż zatoczył ko­
niem z wielkiej uciechy. Małe jego, świecąc* 
oczka śmiały się w tłustej, ociekającej potenr 
twarzy. A nuż najwyższa uwaga raczy iwjmiłe- 
ściwiej zwrócić się na niego.

Mały człowieczek wysunął się z komem nieco 
naprzód, przed szeregi Skinął ięką ku żołnie­
rzom, poozął mówić. Mówił cicno, nierówno, s 
lekka zająkując się, czyniąc dłuższf i krótsae 
przerwy. Nie było go prawie słychać. Nawet
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wien odłam uczonej krytyki ściągnąć Słowackiego 
z piedestału tej wysokiej czci, jaką go naród 
otoczył. Kto z taką. jak Słowacki, podniosłością 
ducha mógł chłonąć wrażenia z pobytu w Pa­
lestynie, tak gorąco umiał mauitestować swój 
zachwyt i szczęście z oglądania Ziemi, po któ­
rej stąpał Zbuvviciel, kto tyle umiał wylać z sie­
bie uczuć gorących i serdecznych i tyle za-a 
zem pokory i zaparcia siebie, ten nie mógł być 
ambitnym egoistą, chowającym w głębi serca 
tajone uczucia zawiści lub nienawiści.

Podróż Słowackiego na V> echód była spełnie­
niem jednego z najgorętszych pragnień jego ży- 
eia. Byia ora potrzebą duszy tego wielkiego 
samotnika, który krążył przez życie jak przez 
życie jak przez pustynię, gnany smutkiem i tę 
sierotą, ociekający przed własną myślą w świat 
nemy w nadziei, ze odkryje dla siebie ziemię 
obiecaną, która meczy chorobę jego duszy.

W  dniu 26 sierpnia 1836 r. donosi Słowacki 
matce swojej z przystani Otranto, że wybiera 
się „w pobożną wędrówkę przez Grecyę, Egipt 
do Jernsalcm**.

Di ia 19 października 1906 r., po opuszcze­
niu wybrzeży Grecyi ujrzał zdała rysujące się 
wybrzeża Egiptu i wyłaniające się szczyty i ko­
puły Aleksandryi. Było to o zachodzie słońca. 
Brzeg Afryki jaśniał w złocistej purpurze różo­
wego światła na tle spokojnej fali Śródziemnego 
morza Poeta chłonąc ten czarodziojsk’ widok 
rzuca na papier jeden z najwspanialszych hy­
mnów: wiersz „Smutno mi Boże“ . Ponieważ 
wiaz z autografem kartki dzitmrka znalazł sit; 
autograf tego wiersza, przesłany darem Ujej­
skiemu, więc przy tej sposobności dowiadujemy 
si;, źe wiersz ten, tj. właściwy hymn, poprze­
dził krótki wstęp dotąd nikomu nieznany i dru­
kiem nieogłaszany. Strofy te brzmią:
Metko moja! Twe dziecko, noszone na ręku, 
Widziało zachód słońca, na który proruki 
Patrzali, pełni lnteń Dawidowych dźwięku. 
Widziałem roztopione w promieniach obłoki 
"Wielką tęczą kolorów i krąg słońca biały, 
Rzucający po niebie wielkie światła strzały.
I  w myśli mojej b; ło jedno czucia mgnienie, 
łtozpryśnione na wieczność, jak słońca promienie- 
Niech Dędzie życie pełne dni takich, a prześnię,
I zbudzę się u Boga, nie wiedząc, że byłem 
(W  innym świecie... i że mnie obudził za wczeŚDie). 
Znudzony, ani spytam, dlaczego tak wcześnie.
I  wieczność mi się w teu słońca przyśniła,
Jako orłowi, co ku niemu lata,
Myśląc, że bidzie tam orłów mogiła 
Lub gniazdo dzieci...

Tu dopiero następują strofy bramu:
Smutno mi, Boże! —  Dla mnie na zachodzie itd.

Podróż po Egipcie trwała przeszło dwa mie­
siące, bo od 19 października do 1 stycznia 1837. 
Odbywszy w dzień Nowego Roku 1«37 ostatni 
dzień kwarantanny w El Arisz. skąd uniósł 
wspomnienie, któremu zawdzięczamy „Ojca za- 
dżumionych", wyjechał zaraz nazajutrz Słowacki 
do Gazy, leżącej na drudze z Kairu do Jerozo­
limy,

Dzień 4 stycznia, tj. dzień przybycia do Ga­
zy  jest pierwszą datą w zapiskacn p. t  „Noty 

'  podróży po Palestynie i Syryi".
Gaza, pierwsze na wstępie miasto Palestyny, 

uderza poetę swoim charakterem wschodnim 
Rozgościł Się w oberży, zwanej Khanem, pospo­
litej na wschodzie stancyjce tureckiej, bardzo 
niewytwornej Po dwóch dniach podróży, prze­
platanej noclegami w chatach wiejskich, 8 sty­
cznia staje Słowacki w Jaffie i przyjmuje go­
ścinę w klasztorze FranciszE mów. Na zwiedza­
niu osobliwości miasta upływa dwa dni. poczem 
w dniu 10 st ucznia puszcza się w drogę do Je­
rozolimy, poł lżonej o 12 mil od Jaffy. Podróż 
tę odbywa wierzchem, wynająwszy konie „po 
10 maserów za dzień drogi, a po 5 za dzień 
stania** i wyrusza z towarzyszem Zenonem Brzo­
zowskim i służbą.

Zatrzymuje się po dredze w Ramii, mieście 
niegdyś za Krzyżowców kwituącem, a dziś tylko 
rumami wież przyjiorainajacem dawną sławę, 
poczem już bez przerwy dąży wprost do świę­
tego miasta. Po stromych urwiskach ponad prze­
paście, drogą niezmiernie uciążliwą piął się na 
koniu „z góry na górę coraz dzikszą", mijając 
po drodze miejsca, z któremi tradycja wiąże 
pewne podania biblijne. Cała Ziemia jndzka, 
okalająca stoki Ziemi świętej, przedstawiała się 
oczom Słowackiego jak kraina przekleństwa. 
Odzie spojrzał, spotykał głazy i rumowiska na 
tle natury, tcLnącrj trwogą majestatu, sterczące 
ruiny gmachów niby świadki niepowrotnie mi­
nionej chwały. Całą tę kamienistą puszczę, bę­
dącą propilej umi do miasta pustyni skalnej, 
przebywa w nocy.

Im bliższym był poeta murów św. grodu, tem 
bliżej się kamienie skupiały, jakby w olbrzy­
mią paszczę, gotową pochłonąć pielgrzyma. Gdy 
się przedzierał przez ostatnie wąwozy, nagle 
rozstąpiły się skały z obu stron, a przed oczy­
ma poety ukazały się kopuły i minarety w wień­
cu skalistych gór. Nasz stęskniony pielgrzym z 
towrarzyszcm stanął u celu podróży —  wprost 
murów Jerozolimy.

Bramy miasta zastali zamknięte i dużo upły­
nęło czasu, zanim je strażnicy tureccy otworzyli. 
Obaj podróżni stanęli gościną w klasztorze Fran 
ciszkanów, gdzie Słowacki spotyka kolegę i przy­
jaciela z lat dziecinnych, Aleksandra Szpitzna- 
gla, będącego podówczas konsulem rosyjskim 
w Jaffie. Szpitznagel nie poznał Juliusza, któ­
rego szczegół ten dotknął niemile.

Spędziwszy cały dzień w celi dla przygoto­
wania się do zwiedzenia grobu Chrystusa, Sło­
wacki dzień następny, a raczej noc z .1.3 na 14 sty­
cznia. spędza w samotności zamknięty w kościele 
św. Grobu. Oto jak zapisuje poeta w swym 
dzienniku ową doniosłą, pełną wrażeń chwilę: 
„Noc u grobu w kościele. O godzinie 8 jestem 
sam. Klęczę, czołem na marmurze oparty —  czy­
tam ewangielię".

"W li sta'"li do matki rozszerza poeta opis chwil, 
przebytych na kontemplacyi: „O godzinie 8-ej 
wieczór zamknięto kościół, zostałem sam i rzu 
oiłem się z wielkim płaczem na kamień grobu. 
Miałem biblię, którą czytałem do godziny 11 
w nocy. W tym czasie mąż i żona wchodzą do 
grobu, modlą się i całują mnie w rękę. Tak 
byłem zmieszany —  kończy Słowacki —  że nie 
Wiedziałem, jak się znaleźć. Wyszli, zostałem 
sam“ .

Podczas nabożeństwa, kiedy kapłan powtarzał 
słowa proroka Jeremiasza, wypowiedziane nad 
upadkiem S> onu: „Dziedzictwo nasze obrócilc 
się do cudzych, sierotami zostaliśmy, za szyje 
gnano nas...** wspomniał Słowacki o drugiej Je­
rozolimie, którą chłoszcze także za grzechy pra­
wica Pańska. Modląc się za pomyślność swej 
nieszczęśliwej ojczyzny, zrosił gorącemi łzami 
tablicę marmurową, pokrywającą grobowiec 
Chrystusa

Wróciwszy o tizeciej nad ranem na nocleg 
do klasztoru, znużony kładzie się do łóżka i „śpi 
nad rankiem, jak dziecko po płaczu**.

Noc spędzona u groli# Chrystusa "zostawiła 
w duszy poety pamiętne na całe życie wraże­
nie. „Uczucia religijne, zaszczepione w dzieciń­
stwie, lekturą oziębione, odżyły w duszy Sło­
wackiego na nowo“ —  czyni uwagę w swoim 
szkicu Dr Riegeiemen.

Nazajutrz, 15 stycznia zwiedził Słowacki Górę 
Oliwną nad rzeką Cedron, o kwadrans drogi 
od świętego miasta. Wstępuje na nią, mija groby 
proroków, wycięte w skade groty, w których 
złożone być imały popioły prorosów żydowskich, 
niewi adomych z nazwiska. Ze wzruszeniem ogląda 
Józef itową dolinę i cały ten parów, przedziu­
rawiany grobowemi piwnicami, istny ul śmierci, 
przemawiający żywo do bmutnej duszy jego. Tu 
ogląda także grób Najsw. Panny. „Z  pod oliw 
Chrystusa, okrywających swym cieniem to pole 
boleści — zapisuje poeta —  wziąłem ziemi na 
moje martwe oczy".

Z Jerozolimy udał się Słowacki 16 stycznia 
gościńcem du Betleem, położonego w rozkosznej, 
żyznej dolinie pasterskiej, a stóp wioski Bastur. 
Po smutnych wspomnieniach męki Zbawiciela 
w Jerozolimie, znużona myśl poety odpoczywa 
w stajence betlcemskiej. Zwiedza „grotę paste­
rzy" (Dcir el Ranat,), a potem zdąża do bazy­
liki Narodzenia Pańskiego, jednego z najstar­
szych domów bożych na kuli ziemskiej. Tu wy­
słuchał mszy świętej, odprawionej za kuzynkę 
(Półekę) przez ks. Ryłłę, a „sanktuaria te na­
pełniały serce poety jakąś prostotą i świętością**.

Z osób, które poznał w Betleem, zapisuje 
Słowacki w dzienniku „pizełożonego klasztoru", 
nie wymieniając jego nazwiska. Utkwiły mu też 
w pamięci różne roboty z perłowej macicy, wy- 
rzynane na konsze perłowej, meda'iki grobu 
Pańskiego, groty Narodzenia itp., stanowiące do 
dziś jedną z gałęzi przemysłu tych okolic.

Po kilkugodzinnej jeżdzie wierzchem przez 
strome i nagie skały, stanął Słowacki 17 sty­
cznia 1837 w klasztorze św. Saby, położonym 
w t. zw. „iarze płaczu**. Słynna ta pustelnia, 
wisząca nad przepaścią Cedronu, wyżłobiona w 
skale i jakby z nią zrosła, była laurą, tj. zbio­
rem cel pustelniczych nad sobą tarasowato uło­
żonych.

Spędziwszy w tem romautycznem ustroniu 
noc, wybrał się poeta następnego dnia z całą 
kalwakadą konną nad morze martwTe. Droga 
prowadziła nad brzegiem Jordanu przez błotni­
ste roztopy. W  dzienniku mamy tego ślad w

zapisku poety: „Jordan —  koń pada —  bagno, 
w którem się konie prawie topią.

Dah-zenn etapami podróży byiy miasta Jery­
cho i Betania, skąd znowu wraca do Jerozoli­
my, aby stamtąd podjąć; wycieczkę do trzeciej 
i ostatnie] dzielnicy Palestyny: bujnej Samaryi. 
Zatrzymuje się w miejscowościach El-Bin i Be­
tel, po drodze zachwycając się „drzewami cicho 
odpoczywającemi" lub „widokiem zimy i wio- 
sny**, jaki przedstawia Palesiyna o tej porze, 
kiedy zi.na nie ustąpiła jeszcze a wiosna już 
w pochodzie.

W  dniu 22 stycznia nocuje w Napluzie, czyli 
dawnera Sychem, skąd przez Kanę Galilejską i 
wieś Sebastie dąży do dawnej Samaryi, gdzie 
znowu unosi się nad pięknością „pejzażu*', na 
zywając go jednym z „najpiękniejszych". W  dzien­
nik o^podróżnym notuje: Od zieleni ogrodów od­
bijają „łąki, całe żółte od kw iatów", a lepianki 
Arabów zdobią „ruiny** świątyń, z których po­
zostało jeszcze kilkadziesiąt kolumn.

Stąd skierował się Słowacki na północ i za­
trzymał się w Samur, „wiosce, w której nie 
można znaleźć khanu“ , czyli oberży, aż wresz­
cie dotarł do ostatniego punktu Samaryi, do 
wioski Cżeuin, lezącej na granicy Galilei**. Po 
„noclegu u Turka" jedzie przez wielką równme 
Ezdrelonu, podziwiając po drodze majestatyczną 
górę Tabor i szarzejący zdała grzbiet Karmelu, 

Z wyżyn tych zjechał do dol.ny Nazaretu, za­
bawił tam przez dzień 24 stycznia, poczem zwie­
dzał w dalszej drodze jezioro Genezaret. Droga, 
jak pisze, wiodła „ładną doliną w góry". Za­
trzymał się w „świeżo umarłej Tyberyadzie, którą 
na kilka dni przed bytnością Słowackiego na­
wiedziło straszne trzęsienie ziemi, które zastało 
go „pod namiotem na piasku". Tu zwiedził siar- 
czane źródła, zwane Emaus, cieplice, stygriącee 
całą noc, zanim sraną się zdolne do kąpieli 
Dziś na tem nmjscu są dwa zakłady kąpielowe: 
Ibrahima i Solimana, odwiedzane przeważnie 
przez reumatyków.

Pobyt w Tyberyadzie i nad jeziorem Gene­
zaret były ostatnimi etapami w podróży Słowa­
ckiego po Ziemi świętej. W  dniu 30 stycznia 
1837 r. stanął w Damaszku, „najpiękniejszem 
mieście Syryi, o którem mówią, że pachnie ra­
jem". Przebywszy śnieżne góry Antilibauonu, 
zwiedza po drodze rozgłośne ruiny Palbeku 
Palmiry i zachwyca się najpiękniejszą wioską 
syryjską.

Poecie, stęsknionemu za wiosną i zielenią pól, 
wiosna syryjska podoba się tak bardzo, ze za­
bawił tu przeszło dwa miesiące. Najznaczniejszą 
część tego czasu wypełnia pobyt Słowackiego 
na górach Libanu, w klasztorze JM a ronitów Bet- 
ckesz-Ben.

W  tym klasztorze, w zupełnem odosobnieniu 
spędza poeta miesiące, a zarazem przypadające 
w tym czasie święta Wielkanocne. Odosobnienie 
to i kontemplacya były potrzebą duszy Juliusza, 
nakarmionej w ciągu podróży wschodniej no- 
wemi silnemi wrażeniami. Jak sam w listach 
do matki zaznacza, podróż ta „napełniła** wyo­
braźnię jego „najpotężmojszemi wrażeniami", jej 
zawdzięcza „najpoetyczniejsze godziny ży< la 
swrego.

Owocem tych rozmyślań, wczytywania się w 
biblię i bezpośredniego oddziaływania wrażeń 
zewnętrznych w podróży po Ziemi świeiei był 
„Anhelli".

Krytyka literacka i biografowi Słowackiego 
dłllgO nie byli W moźnoScT dokładnie ustali-5
daty powstania „Anhellego". Przeważało mnie­
manie, że poemat ten powstał po podróży na 
Wschód. Przypuszczenie to potwierdza ks. Ignacy 
Hołowiński w swej księdze „Pielgrzymka do 
Ziemi świętej" (tom II, str. 2 LO), gdzie czytamy: 
„Ks jenerał i zakonnicy tego klasztoru rozpo­
wiadali mnie, że p Eugeniusz (tak!) Słowacki 
przepędził kilka miesięcy w tym klasztorze 
(w istocie tylko 45 dni) i tu pisał swoj poemat 
„Anhełla" (sic!). Nie potrzeba zresztą na to 
przypuszczeń pp. Hoesicka i Meyeta, że „An- 
helli" powstał w klasztorze na Libanie, bo po­
nad wszelką wątpliwość świadczą o tem gęsto 
rozsiane na kartach tego poematu reminisceneye 
wrażeń palestyńskich, widocznie pod świeżom 
wrażeniem na papier rzucone, jak niemniej cały 
elegijno-biblijny styl i nastrój „Anhellego".

Z innych utworów Słowackiego, wiążących się 
bezpośrednio z podróżą jego do Ziemi świętej 
jest poemat: „Podróż do Ziemi świętej z Nea­
polu", napisany w r. 1837 oraz „Ojciec zadżu- 
mionych", te dwie perły poetyckiej literatury 
i pełne woni kwiaty w wieńcu jego natchnień.

Utwory te odbijają w każdym zwrocie słowa, 
w każdym locie myśli wrażenia i obrazy, chwy­
tane w tej pamiętnej na żywot cały podróży. 
Słusznie podnosi Dr Biegelersen, źe „lotna a

gibka fantazya poety przywdziewała na się 
baiwy ognistej purpury owych anemonów, do 
których Chrystus równał szkarłaty króla Salo­
mona, nabierała błękitów nieba wschodniego i 
ośf. lecila skroń poety aureolą najszczytniejszej 
poezyi". A  choć w duszy poety tkwił głęboko 
pierwiastek religijny, a podróż ta jeszcze umo­
cniła jego wiarę i katolicyzm, —  nie zaślepił 
on jednak u poety trzeźwego kiytycyzmu, który 
znalazł wyraz w ironii, jaką Słowacki chłoszcze 
w „Podróży- do Ziemi świętej" ciemnotę i pró­
żniactwo mnichów klasztornych.

W  życiu Słowackiego podróż na wschód i do 
Ziemi świętej była, jak z powyższego widać, je­
dnym z najsilniejszych bodźców tworzenia poe­
tyckiego. Rozkołysana nadmiarem wrażeń i na- 
karm.ona konremplacj ą i duchem en angielicznym 
wyobraźnia, zasiliła się dopływem świeżych myśli, 
pełnych siły i ognia i w bezpośredniem nastę­
pstwie dała literaturze „Grób Agamememnona", 
„Maraton", „Ojca zadżamionyoh", .„Podróż do 
Ziemi świętej" i „Auhellego". Jak zaś obrazy 
te i wrażenia warstwowały się w wrażliwej du­
szy poety, o tem dają wymowne świadectwo 

Listy do matki".

G. SM Ó LSK .I.

RRAKÓG).
Stara stolica Piastów i Jagiellonów, której 

pierwotne dzieje giną w pomroce przeaaziejowej, 
nosi nazwę upowszechnioną od prawieku w Sło- 
wiańszczyźnie, a szczególnie rozpowszechnioną 
na ziemiach łechickich nad Bałtykiem. Naliczy­
łem Krakowów lub podobnie brzmiących i tego 
samego pochodzenia nazw miejscowych, jak na­
szego grodu podwawelskiego, sześćdziesiąt, przy 
czem nie ręczę, czy przy skrzętniejszem poszu­
kiwaniu nie znajdzie się jeszcze wiecej Na ce­
sarstwo niemieckie przypada Krakowów nie 
mniej, jak trzydzieści, a główna ich część przy­
pada na dzisiejsze Wielkie Księstwo Meklem- 
burg-Zwieizyn, Branderburgię, Pomorze i Prusy 
Zachodnie.

Starodawnym grodem lechickim jest dzisiej­
sze miasteczko K r a k ó w  także Kraak i Kiake 
zwane, leżące w Wielkiem Księstwie meklem- 
bursko-zwierzyńskim, na ziemi niegdyś Obory- 
tów, słynne w dziejach z możnej komturyi ry­
cerskiego zakonu Johanitów, założonej przez 
saskiego księcia wojewodę Albrechta. Niemie­
ckie źródła —  Liscb w „Rocznikach meklem- 
bnrskich" i inni —  stwierdzają, że cała oko­
lica Krakowa w dalekim okręgu była czysto 
słowiańska a sam ten gród niepośleduie w pra­
wieku posiadał znaczenie, skoro podług starego 
obyczaju, składało w nim hołd rycerstwo wen- 
d y j s k i e g o  o k r ę g u  panującym na tej ziemi 
książętom dynasty! W ole  linii gostrowskiej. 
Rozległe dobra, nadane Johanitom noszą wy­
bitnie słowiańskie nazwy, jak „ P o g a z e  sla-
v i c u m “, „ D i s n i k  W e n d e s c h o " ,  „Z w e-
r i n" ,  „ S c h u l o w" ,  „ G o d i n "  i t. d. Miejsco­
wości lezą nad jeziorem kraKowskiem ( kr a"  
k a u e r S e e). Osobliwa rzecz, że gród Kraka 
i tu poniekąd wiąże się ze sniukiem, gdyż pa­
nowie „de Ore"ku mają w herbie Rmnka Od
nich pochodzący hrabi rwie Zwierzyna ( Gra fen 
v o n  S c h w e r i n )  posiadają równie w kleino- 
cie herbowym smoka, co stwierdza wyraźnie 
widymacya księcia mekleuiburskiego Jana I., 
przedsięwziętą w 1381 w Stargardzie. Z dawnej 
potęgi i rozgłosu nie pozostało nic prócz wspo­
mnień. Możny zamek Johanitów zaledwo znaczny 
rumowiskiem kamieni, a miejscowość licząca 
około 3000 mieszkańców, jest lichą mieśi iną 
w okolicy piasczystej i dla której rybne jezioro 
krakowskie stanowi istne dobrodziejstwo.

W  Księstwie meklembursko zwierzyńskim lezy 
jeszcze drugi Kraków, wieś K r a a k  i osada 
K r a a k  n e u e  M i i h l e a  w sąsiedniej regencyi 
magdeburskiej wieś G r a c  a u t. z. Krakau (o- 
kręg Jerychów I.) w kodeKsie dyplomatycznym: 
1161 C r a c o y e ,  1161 Krasoe, 1522 Kraków 
z nazwą części łanów b r e l l i n ,  b e r l i n ,  dru­
gi K r a k a u  Koło miasta Genthm w tej samej 
regencyi znajduje się w spisie zniszczonych 
miejscowości I. Grotego. Koło Merzeburga istnie­
je wieś Crakau, a w Księstwie Holsztyńskim 
K r a o k s d o r f  odległa o połtorej miii od mia­
sta Oldenburga. Dr G. Hey w dziele: „ D i e  
s l a w i s c h e n  S i e d l u n g e n  i m k f l n i gr .  
S a c h  s e n"  wymienia: K r a k a u ,  część gminy 
Markraustadt, K r a k a u  koło Zerbstu i Cra-

c a u koło Lauchstadt a Dr A. Bruckner w dziele: 
„D ie s l ay .  S i e d e l u n g e n  i n  d e m A 11- 
mar l t  u n d  i m M a g d e b u r g i s c h e n "  przy­
łącza K r & k e b o r k  koło miejscowości Lubs 
z dopiskiem: „1173 due Wilnie que ambe Kmc- 
keborne noruKantur... nunc a slayjs inhabitentur" 
(„1173 dwie wioski zowiace się obydwie Kruc- 
keborne... obecnie przez Słowian zamieszkałe")) 
Księstwo Wejmarskie, ojczyzna Góthego, posia­
da K r a k e n d o r f .

Na Pomorzu i wyspie Rujnie (Riigen) jest 
ośm miejscowości noszących nazwy od imienia 
Kraua. a więc po starszeństwie S t a r y  K r a ­
k ó w  ( A l t  K r a k a u )  z potomkiem N o w y m  
K r a k o w e m  ( Neu K r a k a u )  w regencyi 
kozlińskiej (kósiin), okręg Siaria (SeLlave), na­
stępnie- K r a c k o w  i druga wieś K r e c k o  w 
koło Szczucina, a w regencyi strzelskiej (Stral- 
sund) wies K r a k ó w ,  zaś na wyspie Rujnie 
koło miasta Gory (Bergen) wieś K r a k w i t z ,  
prócz tego na tej wyspie dwa Kraków, osady jedna 
należąca ao Starych Sośnic (Alt-Sosnitz), draga 
do Starego Pieńcowa (Alt-Buntzow). Na Górnych 
Łużycach leży wieś: Kraków a w Prusach Za 
chodmch: K r o k o w e ,  K r a s o w i e ć  (Geisin) 
i K r a k ó w e k  (Wilkelmshof), w Prusach 
Wschodnich: K r a g a u ,  K r a k i s c h k e n ,  Erar 
k o n i s c h k e n ,  d w i e  wsie K r o k o w o  (Kro- 
kou). na Warmie pod Jeziorzami K r a k o w o, 
na Praskim Śląsku: K r a k  o wi n (Krakowahner 
1418 Cracowem i K r a k o w i c e  (Kiackwitz) 
1343 Crekowitz, i w Poznańskiem Krakowi ec -

W  dwóch okręgach niemieckich Austryi. mia- 
n^wicie w Dolnej Austryi, spotykamy dwie mie; - 
scowości, z nazwami pochodzjcemi z imienia 
osobowego Krak jakoto: dwa K r a k i n g ,  jedna 
osada w powiecie Tullu, druga w powiecie Aim 
stetten; w Styryi: K r a k a u d o r f ,  K r a k a u -  
mi i h l e  i K r a k a u s c h a f t e n ;  następnie 
w Czechach: dwa K r a k o y ,  K r a k o v c z i c e ,  
K r a k o v e c  (Kotnschłoss), K r a k o v a n ,  K ra ­
k ó w  k a; na Morawii: dwra K r a k o v e c ; w  Kra­
inie: K r a k o y  o, przedmieście Lubiany, w ( i f  
licyi: miasto Kr a k o wi e c  i K r a k u r z o w i e c ;  
na Slow?czyźnie w komitacie nitrzańskim: Kra-  
k o v a k ;  w Siedmiogrodzie: K r a k  ko ;  na Li­
twie: K r  a k t  n ó w  koło Ponie wieża w guber­
ni! wileńskiej; w Królestwie Pol&kiem K r u- 
k i e n i k i  i K r a k o p o l  w gubernii suwalskie1, 
K r a k o w i a n y ,  K r a k o w c a ń s k a  W o l a ,  
K r a k ó w k o  w gubernii warszawsR.aj i Kra-  
k ó w  w gubernii płockiej

W  regencyi poczdamskiej (postąi»sldei) .eż) 
drugie jezioro krakowskie (Krakow< r See) * 
mile diugie, utworzone‘ przez rzekę Hawlę.

Słynął w Niemczech ród h r a b i ó w  K r a k o ;  
w ó w, pochodzący ze °tarej szlachty pomorskiej' 
W Szczecinie żył w pierwszej połowie XVI 
słynuy matematyk, prawnik i mą: stanu J erzj" 
C r a c o w, przyjaciel Melanchtona. a w Mek len1 
burgii istnieje ród szlachecki K r a k o w i e  
podług kronikarza Mikreliusza, pochodzący z ł  r  
morza

Poczet aługi, może nudny nieco, lecz dla &v 
łośników grodu podwawelskiego nio pozbawiony 
ciekawości. . %

Zastanówmy się teraz nieco nad nazwą miej' 
scową Kraków. Pochodzi ona wszędzie od imi^ 
nia osobowego Krak, a jest z końcó i k? „ó^ 
odpowiedzą na pytanie: czyj gród? Krak-*- 
K.ak-ow Wszystkie inne formy tej nazwy pt 
siadają ten źródłosłów ;m.enno-osobowry.

Ani Miklosich, ani Bruckner me c»łi)aśniaj% 
bliżej imienia Krak. Dr Hey wywoazi go 
starosłowiańskiego wyrazu k r a k a t i ,  po po*' 
sku: krakać, po czesku: k r a k a t i  i k r o k a t t  
z tego kaszubski; krak, polski- kruk i krok, 
kroczyć. Czy to wywód tramy, nieośmielam mjf 
rozstrzygać, lecz możnaby wątpić, skoro w fó*' 
uocnych germańskich językach K r a k e  oznacz® 
morskiego potwora-olorzyma który, podług spr»" 
wozdań skandynawskiego biskupa Pontoppida 
co do wielkości równa się wyspie, a ok-ętoO* 
służy do zarzucania kotwicy na morzu. L W 
i-azow: p o k r a k a ,  n i e k r a k a  nie obcych N’ 
zykowi poiskiemu, wyziera także potwór r r &k ' 
kraka jest zatem, zdaje się, wspólnym Sło^i®
nom. German im i  Litwinom w y r a z e m  a r y j s k i^  
i z niego prawdopodobnie pochodzi imię t^r a J 
Dr Hey tłouiaczy imiona: Krak, Krok, Krako  ̂
=  dziecię, które chęfnie boryka się, lub kt< 
uczy się kroczyć.

Krakowy, Krakowcy, Krakowice i w sz y s tk j®  
podobne tormy nazw z imienia Krak, znajdo^ 
się z wyjątkiem Siedmiogrodu, na ziemiach i’1 ,
wotnie słowiańskich. Z tego wymywa, ii 
Krak uważać należy za słowiańskie, poehodzą „ 
z tego samego źroułosłowu, co wyrazy .pokrak 
i „niekraka**, lecz czy ten źródłosłów odpowie

Czerwa który stał teraz tuż przed nim, w pierw­
szym szeregu środkowej kolumny, słyszał zale­
dwie pojedyncze, oderwane wyrazy. Mówił dość 
długo, cichym, zająkliwvm głosem, a podczas 
tego oczy teuo znów byjy mętne, martwe, ja­
koby niewidzące.

Siedział w siodle źle, niezgrabnie, przygar­
biony i pochylony nad końskim karkiem. Chwi­
lami ręka jego bezwiednie, nerwowo szarpała 
nźuzionicę Widoczne było, że dla niego, tak 
jak i dla zotnierzy, chwila ta przedłużała się 
v  nieskończoność. Czerwa, gdy taK patrzał na 
niego, coraz trudniej przychodziło sobie uzmy- 
słnwić, iż tenże to jest, który w rękach swych 
dzierży .osy mil.onów. nieszczęsny żołnierzyk 
łowił uchem takie wyrazy, jak: „święty ooowią- 
zek“ , „miłość ojczyzny", „posłannictwo kultury", 
„męstwo pi-zodków**, „odwaga", „wierność", „wa­
leczność", „przysięga" „zwycięstwo" —  g ró­
wnocześnie duszę jego obejmowały uczucia wręcz 
słowom tym przeciwne, strach w obliczu zbli­
żającej się śmi 'rei, nienawiść wobec siły, która 
go pchała w niepowrotna drogę, zjadliwe ogniki 
saDrzpezeń. poczucie wielkiej, mczem nieuspra­
wiedliwionej krzywdy, gwahu, dokonywnjącego 
się na organizmach słabszych, skazanych na za­
gładę, poczucie pustki, głuchej próżn. wewnę­
trznej, jak po rozpierzchnięciu się wszelki°j na­
dziei. I słyszał dalej, iż mają oto iśc na Łoriec 
świata, dać się zabijać j mordować naw żalem, 
palb* wsie, podbijać 1 rabować miasta, kawał 
p« kawale ziemi wydzierać ludom oa pra-wieków 
tam osiadłym, —  a wszystko to czynić z imie­
niem Chrystusa nu ustach.

Nagli mały człowieczek urwał —  poruszył 
się niecierpbwit w siodle; natychmiast ze świty 
podano mu złocisią, cudowną ihouę. Podniósł ją 
wysoko w gorę, zegnał nią po trzykroć żołnie­

rzy •—  błogosławił. Szeregi padły na kolana, 
w błoto. Czerwa ujrzał nad sobą zciemniałą, 
martwą twarz bizantyjskiego malowidła, suche, 
stężałe, prawie groźne rysy; jeno oczy opłynięte 
cieniem, boleściwe, patrzały ze złocistego tla 
obrazu jak oczy człowieka, ranionego śmiertelnie.

Czemże się stałeś światu o Chryste! —  łkał 
w głębi swej duszy Czerwa — czemże się sta­
łeś światu?!

0  wzniosły Synu człowieczy —  Ty! Który 
uczyłeś miłości, czemze się stałeś!

Zimnym, smutnym symbolem, zawieszonym 
wysoko —  wysoko —  nad niedolą życia.

1 jakież to ręce podjęły Cię! Jakież to ręce 
podnoszą Cię w górę!

Uczyniono z Ciebie pnklerz celom niskim —  
ciemnocie, przemocy i zbroani.

Imię Twoje stało się wytartą, zdawkową mo­
netą w ustach obłudy.

Biedna, nieszczęsna miłości! Ściągnięta z wy­
żyn podniebnych w błoto ziemi.

Cóż się ostoi czystem w rękach tłumu? 1
O! pozdrowiona bądź nienawiści, z której ro­

dzi się siła.
Pozdrowiona bądź siło, matko czynu.
Gdziekohviekbadz pójdę i czemkolwiekbądź 

sit stanę, drżyjcie, albowiem wszędy poniosę w 
sobie nienawiść.

[ nawet gdy na szyję mą będziecie nakładać 
pętlę, gdy obrócę się w proch, drżyjcie, albo­
wiem imię moje jest: Milion.

Przyjdą mściciele długich lat niewoli, i krzywd 
piekących i tych grobów, kopanych pospiesznie 
o nocy —  mściciele wylanej krwi i prochów-, 
rozwianych po polach szerokich — i Tego, który 
zawisł na krzyżu naszych nieprawości; przyjdą 
w łunie pożogi, jako Archaniołowie zemsty z
mieczami ognistemi w dłoni.

Spłyną krwią łąlci i doliny tej ziemi, a o góry 
oprze się krzyż konających,

Na łąkach, użyźnionych krwią, wyrosną kwiaty 
nowego życiu

0  święta potęgo czynu —  wypełnij się.
Hucznie, radośnie uderzyły znów w oddali

dzwony; Czerwa przystanął.. „Tak to bić będą 
dzwony i serca ludzkie w On Dzień" — myślał.

1 zdało mu się, że tam, w oddali, pełni się 
już wielka god ana —  wołają g o -------

Nagle w umęczonej jego piersi strzelił ogro­
mny, jasny płomień zapału.

Znów gotów iść —  na bój...
Na ourodzenie jego własnej duszy biły te 

dzwony. Silny, spokojny stanął naprzeciw przy­
szłości swojej, on, skazaniec

Tuż pod drzwiami jego celi ktoś suwał usta­
wicznie nogami, mamrotał i spluwał. Czerwa 
mimowoli począł Ladsłuchiwać i zaraz Doznał 
głos Joiła Kiriakow"cza, dozorcy. Wnet też i po­
wód zniecierpliwienia zrozumiał. O tej to porze, 
bywało, zmieniają się straże Ten, który miał 
nadejść zluzować Joiła, opóźniał się. Czerwa 
uczuł w sobie jakby ukłucie maleńkiej, zlośli 
wej radości, i ta wzmagała się w miarę, jak 
za drzwiami rósł gniew Joiła Nagle czujnem, 
wyczulonem w długiej samotności i ciszy uchem, 
przychwycił Czerna czyjeś pospieszne, ciężkie 
stąpania w korytarzu.

Zaraz też Joił lunął obrzydliwem przekleń­
stwem i poruszył się gwałtownie.,

Ale tamten podszedł ku niemu spokojnie i 
śpiewnym, małoruskim akcentem rzekł:

—  Chrystos woskres.
—  Wuistynno woskres —  odpowiedział za­

raz, nieco jeszcze gniewnym głosem Joił Kina- 
kowicz.

Poczem, nachyliwszy się ku sobie, zamienili 
pocałunek pokoju.

Kiedyż z martwych wstanie człowiek! —  my­
ślał ? śmiertelnym, gnącym do ziemi smutkiem, 
skazaniec.

A za drzwiami Małornsin śpiewał;
—  W y mnie darujcit, wybaczcie miły —  co 

zechcecie zrobię wim, jeno wybaczcie. W taki 
dzień gniewać Rię Wiecie, radosny dzień. U 
Włodzimierza aż łuna bije od świateł, u Kra- 
snohorskiej Przeczystej sto świec przed ołta­
rzem. A  dzwonią —  ha! Toż to dzwonienie! —  
Tak i ja wstąpił i napił się trochę z przyja­
ciółmi u Tiofima Spiridionowicza. Tak przyszła 
tam Pełahiia Andrejewna i mówi: „Tarasie pro- 
kopowiczu pójdźcie-no ze mną" —  i kiwa pal­
cem i śmieje się. A ja jej mówię: „Nie można 
gołąbko, służba". A  ona mówi: „Nieprawda, Ta­
rasie Prokopow iczn, łżesz, Wiery Mikołajewny 
się boisz". I oczy się jej świecą |ak u złego 
psa. „Ot, duszko miła —  mówię —  kogo mbym 
się tam miał bać, Wiery Mikołajewny? Co ona 
mnie? Ani żona, ni matka —  służba i iuż". —  
„To, to, to, służba! —  mówi Pełahija —  to, to, 
to, służba, stary psie! (tak, sprawiedliwie, pc 
wiedziała „star? psie") Znajdę ja mnyck. Co? 
Może nie znajdę? —  krzyczy i podsuwa mi 
pięście pod sam nos —  powiedz tylko, że nie 
znajdę!" —  Tak ja wstał i myślę odejść. A ona 
zastępuje mi drogę, śmieje się. „'Paracie Proko­
powiczu —  mówi słodziutko —  dajcie mi ru­
bla, dajcie mi rubla, miły mój". I przestępuje 
z nogi na nogę i uśmiecha się. Tak ja  myślę: 
„No, w taki dzień", tak i dał. A ona mówi: 
„Ot, dureń, dał rubla sam nie wie za co, ot 
stary dureń —  Wasyla Kurniatowa zwołam, Ar- 
tymijkę bosaka zwołam, pohulamy". Tak ja my­

ślę: mają inni za moje pieniądze-tak i posze<ł 1 
za nią —  ot i zapóźnił się. . I

—  Psia... twoja mać —  wyrzucił z sieb^ 
spluwając obfii ie, Joił Kiriakowicz— srkinsy®^

—  Ot, pomiłuicie bracie... w taki dzień... ^ I  1 PUliU1 UlUUlUm .
bełkotał za odchodzącym Taras P r o k o p o w i*3 , 
zdjęty wielmożnym strachem przed naczalstWe

Kiedyż —  kiedyż —  z martwych wstanie - 
wiek! —  łkał Czerwa, powalony na pryczę 
biącym, beznadziejnym smutkiem. ,

W górze, w górze, o ścianę górnego p i ^
ktoś uderzał prędko, nierówno, nerwowo, 
wypukiwał litery więziennego alfabetu, 
cznie niewnrawny jeszcze, mylił się często, 1?, 
prawiał, wracał do dopiero oo wypukanycb 
ter. zar..vn,oł «d uoczątku i znów mylił się,ter, zaczynał od początki
zował. JC

Cżerwa począł nadsłuchiwać. Z początku ^  
a nic nio rozumiał — wreszcie przychwycił „  
nierównych po sobie odstępach czasu, nasteP 
jące litery i złożył je w -wyrazy: _ ,e.,,

—  Tak myślę,, bracie —  tak m yślę- cia-?
—  O Boże! —  jęknął Czerwa, czując, że 3 

własne myśli wprost rozsadzają mu czaszkó-^
—  Myślę... ciągle... ciągle... —  skarż] ł sić 

ktoś boieściwir.
Nagle pukanie ustało. pir
Drżąc, uniósł się Czerwa na pryczy 

czął uderzać w powałę — pytał
Odpowiedziało mu głuche, grobowe mil1 z 

Nie miat dowiedzieć się nigdy.

Magazyn bielizny i Konfakcyi mązKiej, oraz fabryka rękawiczek
e— — =  ćraci Bilewskich w Krakowie ~  ;

przeniesiony został 
z powodu przebudowy 
domu na przeciąg je­
dnego rokn na ulicę róg ulicy &w. Marka.
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wyra zora: krakać, kruk, kiok, kroczyć, to zno­
wu pytanie.

Osobliwą jest rzeczą, żc na Pomorzu istnieje 
umiejscowione podanie o Wandzie o Rytygje- 
rze. który się tu pisze prawdziwie po niemiecka 
Rutiger. Wanda w podaniu pomorskiem jest 
krakowską Wandą lecz Rutiger oznaczony jest 
jako książę Rnjiii.ua.

Ltcz posrachaimy podania pomorskiego-
Za bardzo, bardzo „drewnych“ czasów, żył 

w Polsce książę Krakus, który zbudował gród 
Kraków. Ten pozostawił dwóch synów: Kraku­
sa i Lecha, jukoteż córkę, piękną jak jutrzenka 
Wandę. Na tronie zasiąść miał syn pierworodny 
Krakus, lecz Lech zabił go zdradziecko. Polacy 
nie chcąc mieć panem bratobójcy, osadzili na 
tronie dziewoję, córkę Krakusa pierwszego 
Kroiowa Wanda zasłynęła jak Świat wielki nie 
tylko cudem urody, lecz także potęgą i roztrop­
nością. Fie dzite, że rój możnych królów i ksią 
iąt dobijał się o jej rękę. Lecz Wanda, czysta 
gołębica, ślubowała Logom dziewictwo i żadnego 
z nieb nie chciała. Zasłyszał o niej książę ruj- 
mański, zwan Eiitigerem, Lohater potężny i za­
pragnął posiąść prztśliczną krolowę i jej dzier­
żawy nadwiślańskie Wysyła do niej poselstwo 
rycerzy lśniącjch złotą blachą, prosząc o jej 
rękę Wanda jemu odmawia także. Sierdzi się 
łuty książę, zbiera woje, i wyrusza z wielką 
siłą oręża na Polskę, by ją zabrać wraz z cza­
rującą królową, do której serce jego rycerskie 
zapłonęło strasznie gorącą miłością.

Lecz Wanda wyrusza przeciw naszemu księ­
ciu z wielką siłą -wojów w pole. Stanęły prze­
ciwko siebie wielkie wojska oko w oko. romo- 
rzanum wydało się rzeczą sromotną dobywać 
miecza przeciw b i a ł c fc, więc błagają swego 
księcia, aby się namyślił inaczej. Riitiger za­
płonął na to strasznym gniewem. Porwał wła­
sny miecz i przebił nim swe serce. Pomorzanie 
zbratali się teraz z Polakami i połączyli przy­
mierzem z nimi. Zwycięskiej Wandy serce po­
żerała blana, straszna rozpacz, gdy zobaczyła 
chiobrego księcia trupem, broczącym się krwią. 
Gdy pomyślała, iż dla niej stracił młode życie 
zdjął ją tak srogi żal i ból, że życie jej ob­
mierzłe Staje więc na zamkowym moście nad 
Wisłą i skacze w jej toń, gdzie oogowie przy­
jęli ją do swego grona. Działo się to coś siedm 
sta lat przed narodzeniem się Chrystusa Pana 
a może jeszcze „ d r e w n i e j 1*.

Podanie to, które spisałem wiernie, bawiąc 
przed 1 iłkn laty na wyspie Kujnie z ust starca, 
nazwiskiem Mateusz Kemke, w mieście Górze 
(Bergen) zasługuje głownio dlatego na uwagę, 
iż wiąże krakowski świat podaniowy z pomor­
skim. co poniekąd mogłoby wskazywać też na 
pómocno-lechickie pochodzenie Kraka. Znaczą­
cym też jest szczegół co do pochodzenia Ryty- 
giera i wzmianka o stosunkach polsko - pomor­
skich, w szczegó'ności nadwiślańskiego państwa 
Kraka z Pomorzem już w czasach bajecznych.

W  zbiorze J. H. Temme’go znajduje się po 
danie o rycerzu N i e k r a c e .  Opiewa ono:

Na wyspie Cznojmie fUsedom) na ,.z a m k u“ 
w Mielętynie (Mellentin) żył rycerz nazwiskiem 
N ie  k r a k a ,  który zamsze nosił na szyi wielki, 
ciężki łańcuch złoty, a dlatego zwano go ryce­
rzem ze złotym łańcuchem. Rycerz zapłonął mi­
łością do pięknej, młodej zakonnicy, znajdującej 
się w pobliskim klasztorze. Nie mogąc dostać 
jej inaczej, kazał ze swego „zam ku" wykopać 
podziemny chodnik aż do klasztoru, milę odle­
głego. Chudmkiem dobrał się do zakonnic i u- 
prowadził swoją oblubienicę. Długo niewiedziano 
gazie się podziała, az jeden chłop z. Mielętyna 
zdradził bratu jej tajemnicę. Rusza brat % liczną 
zgrają na „z a m e k“ rycerza chcąc odebrać Oio- 
Bt'-ę, którą ten poślubił tymczasem Gdy książę 
fcczeciński dowiedział się o tem, wyruszył ry­
cerzowi, którego bardzo lubiał, z odsieczą, od­
pędzając oblęgających „zamk“. Rycerz Niekraka 
żył potem eszcze bardzo długo z żoną swoją 
w spokojn i szczęściu. Pochowano ich gdy zmarli, 
w kościele mielętyńskim, gdzie się przechowuje 
jeszcze wizerunek rycerza ze złotym łańcuchem.

Kroniki pomorskie przechowały podanie o szla­
chcicu siłaczu Jerzym K r o  k o  wi e .  Jest to wie­
rutny K r a k ó w ,  gdyż w narzeczach pomorsko- 
kaszubsiuch przechodzi powszechnie samogłoska 
«  w o. Jerzy Kraków bawił na dworze księcia 
■zczecińskiego Bogusława X., a był tak: silny,
Iż przełamywał żelazną podkowę jak obwarza­
nek. Mógł też odraza wynosić z piwnicy cztery 
wielki" beczki piwa, ujmując dwie za czop rę­
kami dwie mniejsze zaś biorąc pod pachy.

Wykonywał to na dworach książęcych w Szcze­
cinie, Wolgoszczy i w Zwierzynie. Razu jednego 
przybył do Sc-zecina obcy, zawołany siłacz, który 
wezwał Krokowa do zapasu o wielki zakład. 
Kro] ow przystał na to. ale wymówił sobie, iż 
waika musi być uczciwa. Cudzoziemiec zgodził 
się na lo. Wychodzą na podwórze „z a m k u“ 
książęcego i w obliczu księcia i jego dworu 
zaczynaja się borykać Obcy siłacz, zdjęty stra­
chem przed Krokowem, ucieka się wbrew umo­
wie do wybiegu, dając mu silne pchnięte w miej­
sce Dard/o dotkliwe. Szlachcic jak Jirgi powai J 
się na ziemię i później długo chorował. Za wy­
bieg oszukańczy wtrącono cudzoziemca do wię­
zienia i postanowiono więzić go tak długo, do­
póki nie będzie wiadomem, co sie stanie z Kro­
kowymi. Gdy później wyzdrowiał, zwróaił się 
z prośbą do księcia, aby wiezionego siłacza 
kazał puścić na wolność pod warunkiem że 
jeszcze raz zmierzy z nim swe siły bez oszu­
stwa. Tak się też siało. Kraków rzuca S’’ę teraz 
na przeciwnika zapamiętale, uimnjąc go setną 
pięścią za kark, ciska nim na ziemię tak silnie, 
iz ten po tem jak martwy leży, Podniesiono go, 
lecz zanim przyszedł do zdrowia sporo upłynęio 
czasu. Jerzy Kiokow udał się następnie do Pol­
ski, gdzie cudów waleczności dokazywał. Raz 
wr wojnie otoczyło go pięćdziesięciu bojowników. 
Szlachcic pomorski przebił się chrobrze przez 
wał nieprzyjaciół i tem wy bawił od śmierci nie­
chybnej cały oddział swoich. Przyczła jednak 
kolej i na niego. W innej wojnie poległ, ranio­
ny strasznie, lecz zanim skonał, udusił jeszcz" 
dziesięciu wrogów. Szlachcic ten nie miał zwy­
kłych zębów, jak inni ludzie, tylko wierzchnią 

dolną szczękę tworzyła u niego kość. Było to 
dziedziczne w rodzinie, która pochodziła z „s to ­
le  m ó w“ (olbrzymów).

G ó r a  K r a k o w a  (Krakauberg) koło Żacha- 
nia (Zachaii) na Pomorzu, wznosząca się w lesie 
lukowym dwie mile odległości od Starogardu, 
osłonięta jest podaniami. Za „ dr ewnyc h**  
czasów stal na niej „z a m k“ hrabiów K r a k o ­
wó w.  Dwaj bracia ostatni potomkowie tego 
możnego rodu żyli w strasznej rozterce, niena­
widząc się wzajemnie. Za karę spadł na „zam k“ 
siarczysty deszcz, potem piorun zapalił go i 
„z a m k “ zniszczał zupełnie. Wrodzy bracia za­
mienieni zostali w Rrośnięta, przebywający we 
wnętrzu góry. W  noc świąrojańską można ich 
tam widzieć. W  lesie zaś bukowym, górę ota­
czającym, słychać czasem o północy wielką a 
straszną wrzawę łowiecką z głośnem bardzo 
szczekaniem psów, tętentem Kopyt końskich 
i strzałami. To obydwaj Krakowy nie mają po 
śmierci spokoju i tłuką, się tak, jako dzicy strzelcy 
nocami.

Ta Góra Krakowa —  podług innego podania, 
które zapisał Jahn w swoim zbiorze podań po­
morskich —  otwiera się w samo południe dnia 
świętojańskiego, a z wnętrza jej wychodzi za­
klęta dziew ica, ubrana w suknię śnieżystej bia­
łości, z modrą przepaską —  wysoka smukła. 
Za nią wyjeżdżają z góry wnętrza dwadzieścia 
cztery wozy, napełnione szczerem złotem. Dzie­
wa i niezmierzone te skarby czekają zbawienia. 
Pierwszy lepszy człek, który ściśle w samo po­
łudnie wstąpiłby na góre, zbawiłby zaklętą księ­
żniczkę, posiadłby ją i wszystkie wozy przecią­
żone szczerem złotem. Taki młodzian nie zna­
lazł się dotychczas, każdy boi się strasznie zbli­
żyć w on dzień do góry, gdyż skarbów strzegą 
czarci w postaci ogromnych czarnych psów, 
które rozszarpałyby Każdego na kawałki, gdyby 
się tylko o włos spóźnił. Ludzie powiadają, że 
zbawca się znajdzie, lecz dotychczas jeszcze się 
nie narodził D ziewica zaklęta pochodzi z po­
tężnego rodn Krakowów, za który h zdrożności 
pokutuje we wnętrzu „z a m k u 1* zanadui^tego 
w górę.

Grody i włości Kraka rozrzucone po całej 
północno-zachodniej Słowiańszczyźnie, imię jego
noszą ni,■'tylko rozliczno miejscowości, lecz także 
jeziora i góry. Potężnymi śladami rozbrzmiewa 
po wszech ziemiach lechiekich wiekopomne mia­
no założyciela grodu wawelskiego.
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BUŁGARSKA.
Z gronem chorwacktem siadłem za. stolikiem 

w ogródku sofijskim. Słońce już za cerkiew „świę­

tego króla** się schowało i ci, co w dzień powsze­
dni do Borysowego parkn za daleką drogę, mają, 
siadają pod akacją i jesionem z nami. Wygolo­
ne twarze muzy Kantów spoglądają na gości prze- 
nikliwem i palącem okiem. Krucze kędziory i wąs 
bujny, choć krótki, zdradzają siłę fizyczną tych 
ludzi. W strojii. sofijskim są wszyscy, a barwa 
ich ubioru, granatowa i białe wyszywki. Wino 
się w szklanice już toczy i leje i twarz niewie­
ścia się także uśmiecha, nie bułgarska wpraw­
dzie, lecz serbska i chorwacka, co rada była 
kongres* m Sofię oglądać. Wino i kobiety —  brak­
nie pieśni jeszcze.

Swój czas zrozumiał przodownik kapeli. Dłoń 
wzniósł ao góry i dźwięk za dźwiękiem ozwał 
się cichy. Nie gwałtem, nie z siłą ani mocą dzi­
ką, ale łagodnie, niby szmerem muchy zaczęła 
się melodya. I rosła jak brzęczenie trzmiela, któ­
re u zmaga się w nutę w ieczornego w latru i ro­
śnie, rośnie aż do huku gromu, u d erzy  piorunem 
i znowu przycichnie. Zapłacze jak dziecię, co na 
matkę kwili, potem jęknie bólem urwanym, om­
dlałym i znowa radoónie podskoczy na chwilę. 
Smutek i tęsknota wciąż ton radosny przytłu­
miają. CJcho zasłuchane wytęża uwagę, aie na 
obliczach widać jeno powagę, zadumę. Myśli się 
kojarzą powolnemi tony, a serce pije przeciągłą 
tęsknotę.

Za prog ogrodu przeszli wojskowi, snać wyż­
si dostojnicy, bo mundur kształtniejszy, pstrzy 
się różmbarwiem i błyszczy się złotem. Muzyka 
zmieniła swą nute i zagrzmi ały dźwięki hymnu:

Szumi Marica okrvavena,
Plącze vdovica Gjuto rauiena 
Marsz, marsz generale nasz 
Raz, dva, tri, v pered vojnici!

Generał się ukłonił i czaszy winnej zażądał, 
a nasze kółko gwarzyło o pieśni bułgarskiej.

Czemu ona tak smutna i taka kościelna? Bo 
smutną i tęskną była dola Bułgara. W  wieku 
XV. w niewoli razem z tradycyą świetnej i swo­
bodnej, a tak nagle minionej przeszłości. Bułgar 
spoglądał okiem wciąż żałosnem na sine wierz­
chy bałkańskie i dziadowi Bałkanów! skarżył 
się szeptem i piosenka skrytą. Poili tycznie przez 
Turka przygniecion, w kościele przez greckiego 
popa uciśniony, uciekał z urodzajuej „raynicy** 
i chronił się pod skrzydła bałkańskiego orła. 
Karmił ducha pieśnią o przeszłości, a serce swe 
pod oddechem przyrody, na stokach Yitosza tak 
bogato kwitnącej. Zamknęło się w nieśni życie 
cało wieka i dzieje narodu; pieśń ta jest barwna 
swą treścią i różna jest bohaterami, ale piętno 
jej zawsze jednanie i wszędzie to samo.

Dwadzieścia jaż książek tworzy obecnj zbiór 
pieśni bułgarskich, tych pieśni, które lud cały, 
cały naród śpiewa. Dusza ich pokrewna pieśniom 
serbskim blizko, więc też znęciły do siebie słyn­
nego wydawcę „Kosowego boju1*. Yuk Ka r a -  
d ż i ć  pierwszy sięgnął po me garścią i zbiorek 
ogłosił w „Srpskiej pesmaricy1* (r. 1815), kiuly 
nasz Mickiewicz do Wilna zajeżdżał. Przykład 
chwalebny i kwiaty, które w podziw Goethego 
wprawiły, wywołały następcę Karadźic’a w Buł- 
garyi.

G l a v e j k o v  nietylko pismo święte rodakom 
przełożył, nietylko stworzył dzisiejszy ’ ck jęzjk 
piśmienniczy, on zbierał pieśń gminną i czynił 
z niej arkę przymierza między tem, co było, a 
tem, co przyjść miało. Z Serbami śpiewali Buł­
garzy o „królewiczu Marku** i te śpiewy na­
przód Slavejkov podsłuchał, aby je z pomocą 
akademii rosyjskiej Słowianom pokazać. Na war­
gach ludowych szukał też mądrości, w przysło­
wiach zamkniętych Zhiór przysłów jego jest 
bardzo obuty, bo wyżej liczby siedmnastn tysię­
cy i setek paru dosięgnął. Osobistość przez na­
ród wielce umiłowana, bo wieniec światłości nad 
jego imieniem roztoczył lok L877. Jak nasz Ro­
manowski lub u Niemców Kttrnar —  bułgarski 
pieśniarz-Dojownik legł na potu walki.

Snopy pieśni ludowych rosły wciąż z latami. 
Duch narodowy przepełniał zbieraczy. Nauczy 
ciel macedoński G o l o g a n o y  poszedł w góry 
Rodope i ze szczególnem roznamięlnieniem wsłu­
chiwał się w pi :sni. które o dziejach bułgarskich 
zamierzchłych mówiły. Od nich się dowiedział, 
że bałkańskie ziemie były siedzibą Bułgarów i 
własnością już od czasów rajskich, kiedy stwo­
rzony świat się tylko zaczął Ażali to prawda? 
—  pytamy swego przewodnika, dziennikarza D e- 
do v a .  Czemu me? —  ostrożnie potwierdzał, o 
ezem z nieśni słyszał. Z  Gologanovera podróżo­
wał Stefan V e r k o v i ć  (1827— 1893), od towa­
rzysza znacznie uczeńszy i sławniejszy. Jego

JULIUSZ LEMAITRE.,£,££,?.04,sM<0żM .£

SUM.

„Pesme M;,kedonski“ i „Yeda Slovenau mają w 
piśmiennictwie siowiańskiem trwało znaczeni" 

Pieśni butgarsKie rozdzieliła krytyka na trzy 
grupy, ich erzy rodzaje i barwy treści snują się 
z trzema pasami ziemi bułgarskiej. Na północy 
i poi„dniu, a wiec wzdłuż krańców i rubieży, 
kwitnie pieśń hajdutka. W  leśnych parowach 
i wąwozu ch przepastnych śpiewad powstańcy 
„buntownicy* pieśń narodową, jak nasi konfe­
deraci swe śpiewy w leśnych nucili zaciszach 
W  górach Rodope, gdzie spokój władał najmniej 
naruszony, rozśpiewała się miłość, rozlało się 
w pieśni uczucie. Poważne zaś opowiadanie o 
dziejach tonem Homerowym w chacie macedoń­
skiej i w sadach zacńoune. Bułg&ryi słyszano 
najczęściej. Do pieśni boharerskiej szczególną 
skłonność mają Bułgarzy z Serbami.

Bułgar stary chętnie też słuchał i cudzych 
opowiadań. Przyswajał je sobie, odz.ewai je me- 
lod/ą i przysaajał wdziękami, jeśli icb treść 
do serca mu przemówiła Podobno losy Edypa 
greckiego stały się własnością ust ludu w Buł- 
garyi choć Gres je tylKo zna z ■wielkich tra­
dycję. ale nigdy o nich z pieśni ludu swojego 
lie słjszał. Dla mitologii słowiańskiej cenę ma­

ją największą śpiewy mityczne i legendowe. 
Snąć najwcześniejszy naród ze Słowian chrze­
ścijański najuiużej o bogach i półbóstwarh swych 
dziadów pamiętał, skoro zma.ie (smoki), wróżki, 
wiły i samowiły w różnych postaciach tai czę­
sto się w pieśni Bułgara zjawiają.

Jak Chorwaci zowią pieśni o Kosowem polu 
chorwackiemi, a Serbowie znowu serbsaiemi i 
wiecznie o to cię kłócą, czy to pieśni serbskie, 
czy słowackie (rozjemcy zwią je serbo-chorwa- 
ckiemi), tak znowu o bohatera głównego toczy 
się sprzeczka między Serbem a Bułgarem Kró­
lewicz Marko dostał tu nawet przydomek „buł­
garskiego-*, bo pono władał nawet cząstką Buł- 
garyi. ciekawy to jest rycerz ów Marko. W  
rzeczywistości historycznej przeuiewLrca naro 
dowy, zdrajca i sługa najeźdźcy, fukim go wi­
dzimy w kilku pieśniach bułgarskich. Ale serb­
skie śpiewy uczyniły go postacią szlachetną, 
idealną i takiego królewicza poznajemy z serb­
skich opowiadań. Pieśń bułgarska nie zapomnia 
ła o druhach i towarzy szach Marku Każdemu 
z nich swe strofy oddała i równymi ich uczyni­
ła rycerzami Graala świętego i koła Artusa.

Długie już studya pieśni bułgarskiej poświę­
cono. Badano jej rytm szczegółowo, bo rymu ona 
nie zna, i z siły rytmicznej sądzono nawet o cha­
rakterze Bułgara i o jego uczuciu, Ale charakter 
bałkańskiego Słowianina zupełnie otwarty i ja­
sny dla oka w treści tej pieśni, którą on śpiewa 
w życiu powszedniem, przy pracy codziennej, w 
której swe życie, słodkie i mniej szczęsne naj­
silniej wyraził.

Miłość, to wieczny temat i niezw’ jdły, choć 
tak się wciąż, zmieniający. Tęskni młodzian i 
dziewoja; owczarek przeklina stado, bo ono te- 
mn winno, że pasterz tutaj, a jego bogdanka 
gdzieindziej. Pieśń miłosna, a jednak nie czuć 
w niej melodyi skocznej krakowiaka, ani nawet 
kujawskiej, nie bije z niej czeska rnbaszność, 
lecz i moi Chorwaci me znaleźli w niej radosnej 
auty, jaką żyje iuih>sna śpiewka Zagorca lub 
parobczaka ze Sławonii. Powiadano mi, że Serb 
przedstawia się w śpiewce swojej jako wi"ik 
egoista, który własnej szuka jeno przyjemności 
we wdziękach niewieścich —  o niczem więcej 
pieśń jego nie mówi. Bułarar natrzy na Dogdan- 
kę jako na przyszłą żouę, w tym ideale jierce 
swe rozkochał. Uchowaj Boże przemewierstwa 
w miłości, bo klątwa boża ściga w m.rołomcę, na 
co się godził śpiewak „Świtezianki* i „Rybki* 
na Litwie. Natomiast wierne i miłości nawet 
śmierć nie notrafi rozdzielić. Ze tak jest isto­
tnie, swiauczy „Legenda o Bosileka*. Dziwno 
tylko, że te dziewice, umiłowane i idealizowane, 
gubią swój czar i idealizm znnełnie, jak żony 
w pieśniach. W^dowy tylko zdołały ocalić dla 
siebie sympatyę pieśniarzy bezimiennych.

Rozglądaliśmy się wokół Lampek już nad na­
mi kilkanaście świeci, a ćmy wieczorne skrzy­
dłem po szkle biją; do światła się przebić pra­
gną przez szklaną okrywę. Stoliki pełne życia, 
„Enxinogrnd“ strngami w szklanice się scczv. 
a język wszędzie coraz wymowniejszy. Anglik 
m leży tylko, lecz Niemiec tam jakiś głośno swój 
język mieni „światowym**, za jego przykładom 
paru Czechów także swero „pak-* się oznajmia. 
Najgłośniejsi Serbowie, ich najbardziej słychać. 
Nie dziw, n sasiada są przecie5 w gościnie, a 
sąsiad im równy: wprawdzie mają króla, gdy 
sąsiad księciem tylko poszczycić się może. Je­

dnak ci i tamci san i sobą rządzą. Inaczej Chor­
waci, inaczej Siowieńcy. Więc osobno siedzą i 
spoko'nie gwaizą. pytają, o Polskę kolegę z pół­
nocy. i emu w zamian swoją ojczyznę malując.

Bułgar niestrudzony w muzyce i śpiewie. Gdy 
zmilkły fletnie, skrzypce i trąbki, kiedy już so­
lo w głębi oklasków zginęło, muzykan J  wstają 
i rząd tworze zgięty. Przodownik głosem meto­
dy ę podsuwa i wnet pieśń chóralna z piersi try­
snęła. Pieśń bojowa jakaś, gwałtowna, jej tony 
bija jat wojei ne surmy, głosy podniesione mbv 
trąbki grają i wnet huk dział i kuli pętanie 
grzmotowe słyszymy To chwila z „wojny serb- 
sko-bułgarskiej“. Jej pole wczoraj oglądaliśmy. 
Wojna to była. bratobójcza, ale dopiero dzisiejsi 
pc uałi, że ,inni szatani byli tam czynni**.

Na znak zgody dziś bratniej rozległ się hy mn 
serbski /. cała mocą instrumentów kapelnyeh. 
Z jego dźwięków ostatnich wypłynęła znów ko­
menda: Marsz, marsz, generale nasz' Chorwaci 
półgłosem zanucili cześć swojej ojczyźnie: ..Lie- 
pa nasza domovma“. Pod jesionem lekkie zasły­
szałem słowa: „Kde domov mnjl-* Nie miał tyl­
ko kto wtórować pieśni: „Jeszcze Tolske nń 
zginęła*-.

SoŁa w sierpniu 1906

W IN IW

W  teatrae Constanzi w Rzymie odegrano z du 
żem powodzeniem sztukę Gustawa Rovetty „Dzień 
konfirmacji-1.

Akcya rozgrywa się w wigilię konfirmacji, 
wieczorem, donna Paobna Faldi. której córeczki 
Liii ma przystąpić nazajutrz do stołu Pańskie­
go, znajduje w bimku męża listy kompromitują­
ce od margrabiny Guitii Bardinl, której córeczka 
Mimi ma wspólnie z Liii odbyć konfirmacyę. 
W  pierwszej chwili oburzenia donna Paoiiiu 
biegnie do swego kochanka, lir. Fos er ri ni, po­
tem do matki po radę. Chce rozwodu, ukarania 
winnego, skandalu! Lecz po namyśle (wcale nie­
długim) uspokaja się i na wspomnienie o mężm 
ślicznym chłopcu, który przez lat dziesięć był 
d'a niej dobrym mężem, pou błahym pozorem, 
czyni gwałtuwną scenę. . .  kochankowi i zry a 
z nim Listy poddare zostały całopaleniu, kon- 
firmacya może się odbyć bez przeszkód, spokoj 
zapanował w domu Bardinich ' tylKo itr. Fosea- 
nni pozostaje sam, by rozmyślać nad znitomo- 
scią tego świata. —  Szroka miała powodzenie; 
wzorowana jest na francuskiej lekkiej koraed.fi 
i ma żywe dyałogi 

— Maeterlmcka najnowsze dzieło p. t. „Fuik 
błękitny-* wprowadza widzów w świat bajek 
dziecinnych Lipy, buki, sosny, dęby, koty, psy, 
osły owce i króliki prowadzą ze sobą rozmowy, 
zaś dwoje dzieci drwaiskich, jak Jaś i Małgo­
sia, wędrują po lesie w letnią porę i dąża tara, 
gdzie mieszka „ptak błękitny**. W tym to ptaku 
wyjątkowym występuje, trzepocąc potężnie skrzy­
dłami, symbolizm Maeterlincka. „Ptak błękitny**, 
to zagadka życia, której nigdu zbyt głęboko 
sięgający nie rozwiążą, która tylko dla dzieci 
się objawi One tylko „błękitnego ptaka** schwy­
tać nogą. Ludzie ostatnich utworów Maeterlincka 
podejmowali walkę z rozterkam' wewnętrznemi 
i okolicznościami łewnętrznemi o własną duszę 
i o świat. Zrozumieć mużna sprawy przeszłe i 
przyszłe, jeżeli się ich nie unista; w wydarze­
niach codziennych leży tego początek W tej 
samej sferze buja i „ptak błękitny**. Oboje dzieci 
Tityl i Mityl, nieświadomie zgłębią wszystkie 
tajemnice, jakicli szukają w ptaszku. Wróżka 
Berilun dała im talizman za pomocą którego 
osiągnąć mogą swój cel dziecinny, choćby się 
wszystkie siły natnry przeciw nim sprzysięgły, 
strzegą one bowiem trwożliwie swój skarb skrzy­
dlaty. Drzewa leśne i ptaki leśne chcą dzieci 
zniszczyć, lecz ocala je cenny talizman. Chara­
ktery tych drzew i zwierząt narysowane są z 
niezwykłą wYmością; to zrozumienie natnry 
wogóle jest jedną z najcelniejszych cech Mae- 
terlineka, co udowodnił już w ,'.Życiu pszczół** 
Pies j ago. to piawdziwy człowiek, drzewa sze­
mrzą ludzką mową.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
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(NA KARcflNESIfi EWANGELII)

Sarai z Kafanmum była córką Jonasza, wła- 
śc: iela łodzi, a siostrą Szymona i ńndrzeja.

Jonasz żył w przyja; n. z sąsiadem swoim, 
rybakiem Zebedeuszem, mężem Saiomy a ojcem 
Jakóba i Jana.

Sarai była dziewczyną piękną i wrażliwą. Za 
lat dziecinnych, bawiła się często nad brzegiem 
jeziora z Janem, który był z> natury cichy i o- 
blicze miał łagodne Podrósłszy, przychodziła co­
dziennie do poczciwej Salon.y i razf m z mą zaj­
mowała się naprawianiem sieci, albo szat swoich 
braci.

Gdy aoszta do lat siodmnastu, poznała, iż ko­
cha Jana, syna Zebedeusza i Saiomy; a że ob­
chodził się z nią przyjaźnie, sądziła, że kocha 
ją także i że wkrótce zapragnie jej w małżeń­
stwo.

Wówczas to zaczynano mówić w krainie o 
intodym proroku, który chodził po Galilei, oznaj­
miając Królestwo Boże

„Tedy —  wedle słów Ewangelii —  gdy Je­
zus szedł wzdtuż morza Galilejskiego, spostrzegł 
dw7ócb braci, Szymona i Andrzeja, zarzucających 
sieci w wodę. I rzekł do nich: „Pójdźcie za mną, 
a uczynię was poławiaczami ludzi**. I porzucili 
Datychmiast swe siec* i poszli za nim Idąc da- 
lei. zobaczył di ngirh dwóch braci, Jakóba i Ja 

którzy siedzieli w lodzi z ojcem swym Ze­
bedeuszem i naprawiali sieci. Przywoła! ich 
^.natychmiast opuścili łódź i ojca a poszli za

Wróć Yszy do domu wieczorem, opowiedział 
-ebedeusz żonie, co się zdarzyło. Dodał nadto, 

gdy Jezus mówił, nikt nie mógł mu się o­

przeć. Sarai była przytem; nic śmiała nic po­
wiedzieć, bo Jau nie był z nią wcale zmówiony; 
ale gdy została sama, płakała gorzko

W  dwa tygodnie potem Jan i jego towarzy­
sze WTócili do domu. Przyprowadzili z sobą ta­
kże Jezusa.

Jezus mówił; a Zebedeusz i Salome uwierzyli 
w mego. I wszystkich ogarnęła niewypowiedzia­
na błogość. Jeno Sarai nie nyła wcale wzru­
szoną, pamiętając, że teD prorok zabrał jej tego, 
ktorogo kochała.

Jan był dobrym dla niej, jak dawniej; ale 
nie zauważy! ani jej bladości, ani smutku w jej 
oczach.

Na cześć Jezusa była u Zebedeusza wiecze­
rza, ra którą zaproszono sąsiadów.

Sarai pomagała Salomie w usługiwaniu bie­
siadującym. Widziała, że Jan był szczególniej­
szym przyjacielem proroka i zrozumiała, że nie­
chybnie nigdy do niej należeć nie będzie. Drżała 
też tak silnie, że wypnściła misę, która rozbiła 
się w arobue kawałki. Jezus wstawił się za nią, 
by jej Die czyniono wyrzutów. Ale ona nie 
śmiała mu nawet podziękować.

Tego samego dnia. Jezus wyszukał ją w u- 
stronnej izbie, gdzie myła naczynia. I rzekł do 
niej: „Górko moja, czemu zasmuconą jesteś wswem 
sercu?** Ale ona uciekła nie spojrzawszy na 
Niego i nie odpowiedziawszy ui słowa. >

Jan pozostał przez kilka tygodni w Kafar- 
naum i trudnił się przez ten czas rybactwem, 
by zebrać trochę pieniędzy na nową podróż.

Sarai przychodziła szyć codziennie do Saiomy. 
Była tak smutna, że stara spostrzegła to nare­
szcie i rzekła do niej: „Jak możesz się tak
smucić., gdy znasz dobrą nowinę i wierzysz w 
przyjście królestwa Bożego ?*

A dziewczyna myślała. „Moje królestwo Boże 
było wtedy, gdy Jan rai ie kochał, a moją do­
brą nowiną byłoby jedno słowo czułe z jego 
ust**.

W  dniu, w którym Jau wyruszał, by znów 
się połączyć z Jezusem, nie mogła juz dłużej 
ukryć swego nieszczęścią. Pobiegła za Janem
i dopadła go w porcie. „Janie! —  zawołała — 
błagam cię. nie odchodź!** I uczepiła się jego 
szaty; ale on czerwony z gniewu i ze wstydu 
odejiciinął ją na bruk Przechodnie zaczęli z niej 
szydzić; dzieci biegły za nią wykrzyku.ąc di wią- 
co; i wróciła do ojca, łkając rozpaczliwie.

Odtąd me śmiała już pójść do sasiadk. Sa- 
lomy. Siedziała w dorn i przy ojcu złożonym nie­
m ocą. Bracia, gdy byli w domu, patrzyli na nią 
z niechętnem politowaniem. I niekiedy mówili 
sobie-

—  Musiał ją opętać jakiś zły auch; trzeba 
poprosić Mistrza, by ią od niego uwolnił.

Lecz gdy mu powiedzieli o tera, Jezus odpo­
wiedział:

—  Zostawcie ją. Duch, który ą posiadł, jest 
w tej chwili silniejszym odemme

 Pewnego dnia przybył Jezns do Kaiar-
uaum, by zażyć spoczynku. Były z Nim tym ra­
zem oddane niewiasty^ ralilejsKie Joanna, Zu­
zanna, Marya Kleofas i Mary a z Mugdałi. Sarai 
wiedziała coś niecoś, kim była Magaalena i my 
ślała: „Ta będzie znała może lekarstwo na mój 
ból“ .

Lłożvła więc tak. by się z nią spotkać sam na 
sam, zwierzyła jej swoją niedolę i rzekła:

— Ratuj mnie, ty, któraś tyle kochała!
— Czyż ia kochałam ? — rzekła M arya z Ma­

gd ali. —  Tego już me wiem. Aie to wiem, że 
wszystkie, me żądze, gdym je zaspokoiła, obra­
cały się w gorycz i zostawiały tylko popiół w 
much ustach.

— Przynajmniej —  rzekła Sarai —  mogłaś 
je zaspokoić. Chciałabym poznać tę gorycz i za­
kosztować tego popiołu.

— Biernie dziecię! — rzekła Marya. —  Ja 
znalazłam jedyną miłość, która nie zawodzi. Ko­
chaj tak, jak ja, Syna Bożego. Tego, który ma 
słowa wiecznego życia.

—  Nienawidzę Go —  odpowiedziała Sara1 — 
bo przez Niego to cierpię; - diatcgo nie wiercą; 
w Jego słowa.

Szukała potem porady «  starej Egipcjanki; 
piła napoje czarodziejskie; odmawiała formuły 
magiczne; lecz nic nie mogło uspokoić jej cier­
pienia; we dnie i w nocy obraz Jana męczył ją 
pragnieniem, które wysuszało jej ciało i zatru­
wało krew.

* *4

Gdy przyszedł czas Paschy, postanowiła iść 
z krewnymi -io Jerozolimy, oddalanej tylko o dwa 
dni drogi. Matka pochwaliła to pobożne przed­
sięwzięcie, spodziewając się, że może przyniesie 
córce ulgę; aie barai chciała tylko zobaczyć 
znowu Jana.

W  gospodzie, gdzie stanęli, dowiedzieli się o 
nwięzieniu Jezusa i o wyroku na Niego.

 Jan i Marya, macka Jezusa, Joanna i Zu­
zanna, Marya Kleofas i Weroml a i Marya z Ma- 
gdali szły za skazanym taK blizKo, jak tylko 
dopuścił oddz-ał żołnierzy rzymskich Sarai przy- 
łą< żyła się do niewiast galilejskich Widok cier­
pienia Jana pizeimował ją wstrętem, ale mówiła 
sobie, że po śmierci Mistrza, Jan pizypomni so­
bie może z czasem o swej miłości dla mej.

pierwszy gwóźdź przebił rękę skazanego, roz­
dzierając żyły. krew trysnęła, a całe ciało pod­
niosło się i wyprężyło. Ale, że Jezus nie krzy­
knął uawet, Sarai me czuła litości.

Podniesiono krzjż; widniały na nim tylko 
cztery ogromne krwawe plamy, Jęki rozpaczy 
kobiet nie ustawały ani na chw ilę, panując nad

zgiełkiem świątkujących tłumów. Sarai, nierucho­
ma, patrzyła na to, co się działo wokół niej, 
jak gdyby me na rzeczywistość: i zdawało jew 
się, że to ona umiera i że tymi jękami jej ser­
ce zawodzi nad eią samą.

Potem, skoro Jezns przemówił, skoro rzekł do 
Jana i do Maryi: „Oto matka Twoja oto Syn 
Twój**, zrozumiała, że dla niej skończyło się 
wszystko; i w osłupieniu liczyła bezwiednie czar­
ne krople, ściekające powoli z nóg Jezusa, —  
a później liczby wyiyte na kościach, któremi 
żołnierze rzucali bez ustanku, siedząc na ziemi.

i le  gdy ukrzyżowanv w chwili sbbosci zawo­
łał: „Ojcze mój. czemuś mnie opuścił ?* uczuła 
naraz straszliwą ulgę i pierwszy odnich współ­
czucia, myśląc: „Ten lakżt umiera w rozpaczy--.

A skoro w tej samej chwili płacz kobiet 
wzrósł, a Marya, matka Jezusa osunęła się w 
omdleniu na ręee towarzyszek, Sarai pomyślała 
po raz pierwszy: „Może przecież są cierpienia 
większe, n.ż mo;c**.

„....Tymczasem ukrzyżowany ocknąwszy się z 
omdlenia, w ielkim wysiłkiem podniósł trochę gło- 
wę obwisłą- zobaczył swoich katów, rzucających 
kości o jego biedDą szatę; zobaczył dalej na 
spadzistosci gory tłumy rozbawione, aaślepiore 
i zawzięte i rzekł: „Ojcze, przebacz im, bo nie 
wiedzą, co czynią**.

Wtedy Sarai uległa. Objawienie innej miłości 
przem kn ęło  ją, jak błyskawica i powaliło na 
ziemię. Wstrząsnęła nią taku boleść, że serce 
jej pękło. Ale nie do Jana, lecz do Jezusa ule- 
nałe jej ostatnie słabe westchnienie^

3GRZEBIENIA I szpilki do fryzur ozdobno i zwyMe 
L- -I-BiEKIE, szczotki, mydła, perfumy, wodę kdońską —  poleca A M A S T A Z Y  F B O M G Z

U r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  1 7 .
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Z n a k o m i t a

herbata z wicią
w s z ę d z i e  

w  kraju 
do nabycia

w K r a k o w i e .
Rok założenia 1853. 128 36 o

Koncssyonosr&ns M ład
'p r z e C ih  j  i K o p a  

H. Telesznltkie]
w Krakowie, ul. Szewska 1.1 0 ,1. piętro.
Poleca; kompletne urządzenia Salonów. Jadalń 
1 Sypialń, Fortepiany, Pianina, .Makaty, Obra­
ły  Biurka, Antyki, Serwisy srebrne i z ctiiń- 
Jdego irebra, B^tnteryę, Lampy, pojedyncze 

sprzęty. 559 19 O
Powyżtze przedmioty przyjmuje się w Komis,

aggs egc przeprawa
— Jest Jedynym 1 powszecnme uznanym ,rc kiera
do nadania mdłym znpom, sosom b y  osom. jarzynom i t. d. w je 
dnej cnwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku 

Kilka kropel wjruisrc i 
Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, spożywczym 

I składach aptecznych 672
we flaszeczkach, począwszy od 50 halerzy.

Oryginalne flaszeczki napemia się ponownie najtaniej. 
a w u B H M a Ł ' . ! « K r a g i w  rąąą

I kl. »^ 6 1 m m n n  ~~

Kostyumy od 1 E
biazkL haiki, Mi®, skucia,

p o l e c i  O n a

TO SGBWARtitito, GroSzto 13, tel. 43.
ProLiy na &ą^ame optatnle.

g '*&'»*>w * t ' » L5* *Ł 1 > L y1 V t # W W 3 w  y ju w n

1104 8 0

tarcia ora W!. itakiego w Krakowie § .  | J  H  I l l l S ł l !
leca dzieła pedairoLńczne Reussnera do har. A 7 ™poleca dzieła pedagogiczne Reussnera do bar 

dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obcych Ję­
zyków, cez nauczyciela z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem p. t.:lAMMiem
Polsko-Niemiecki kurs I-szy K 

2 l 0 .  Kurs Il-gi K 4 80.
Polsko - Francuski kurs I-sz>

1 K 3 60, kars I-gi K 9 60.
I P o l s k o -  A n g i e l s k i  kurs I-szy K 
'  2'8o .rurs Il-gi K 3'60.

P o l s k u  ■ - t u s „  ] »kl kun 1-szy Ł  
4 20 II gi kurs K 5 40. 

Am erykański Przewodnik z rozmów­
kami angielskiemi K 130. (440 7 24)

F R A E I H M i f l c i i ^
lawniej Antoni Sciiultz

Kraków, ul. Szewska 18
poleca swe dobre i naturalne

©Im oeHeiiftiirgsKie
białe po: 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po: 65, 65 ct. i 1 złr butelka

Nm. ś w i ę t a
w litrach do 60, 75 i 85 c t

v_______________ 1399 f. 6__________________

1  raty t t i p e .
łon U r n  miodne F. t  Me .

3260 stron, 480 rycin, 12 tablic koloro­
wych, wzór anatomii ciała ludzkiego do 

naidrnbmejszej częaci rozkładany

Dpi kazdBj ckoroiiy I m  tania
100 wydanie, ozdobnie w płótno opra­

wione 20 K, po 2 K miesięcznie.

Dzieje Polski Satiyastogii.
839 stron, 8 mapek, 168 ilustracyj, 
w płótno kolorowe oprawione 9 K 50 h, 

po 2 K 50 h miesięcznie-

Żywoty Swiętydi Pabsffl ki Snsumu.
1136 stron, 384 nrcin, • obiazków ko­
lorowych, '(zdobnie w płótno oprawione 
15 K 50 h, po 2 K 60 h miesięcznie.

t e n  lamowe ki Sagtipo.
270 stron, 27 obrazków, ozdobnie w płó­
tno oprawione 6 K 90 h, po 2 K 25 h 

miesięcznie.
A genrura w y s y łk o w a : r ra d n ik  

C zerw ony AO a. —  Kartka korespon­
dencyjna wystarczy. 253 a 2

JanTewiki
krawiec,

KrnkóuJ, ul. K m l ic K U  1 . 24 ,
poleca P. T . Publicznościmon Hethi

z krojem angielskim pudług najnow­
szych żumali, po cenach jak najtań­
szych, tak z dostarczonego matorjału 

jak i wybranego w magazynie. 
Dziękuję za dotychczasowe względy.

1279 8 5

Najlepszy środek do 
czyszczenia k rw i:::: 
wynaleziony przez :

PROE. GIROLA1IO PAGLIANO
wyrabiamy od roku 1838 przy samitnnem przestrzeganiu oryginalnych recept przez pierwotną 
firmę przez wynalazcę założona, a obecnie przez, jego prawnych spadkobierców dolej prowa­

dzoną we F L O R E N C Y I , V IA  F A N O W I F IŃ I C W Ł O C H Y ). 89 62 0

Caeliets w płynie, w proszku.— —
Złądać we flaszkach  

mających jasno-niebieski znak fabryczny z podpisem PROF. łJIRO- 
LAMO PAG uAN O . — Oostać m oina w każdej większej aptece.

Skład  d la  
Austr y i ::: SoKrate Frsuhsui. Alu (Połuifniotćg Tyrol).

w a t  i mm
Z M IA N A  L O K A L U .

i  Mm, l i i i  i
pod 'irrnąWŁ.

przeniosłem z ulicy S ł a w k o w s k i e j  na ulicę Ś W . A j i s a y  I .  4
(obok Raj a la).

gdzie jak dotychczas, wykonuję wszelkie zamówienia po cenach dawnych, 
Staranne i gustowne wykonanie robót dla każdej klasy.

Ceny konkurencyjne pomimo podniesienia tychże przez inne pracownie. —  Mant 
nadzieję, że zauowolę w  zupełności Szan. Odbiorców i znajdę uznanie dla moich

wyroLów. —  Z poważaniem
W ł a d y s ł a w  B o r e j k o .1232 7 10

i O O
bieżących metrów siatek drucianych do oparkanienia zakontraktowaliśmy 
na sezon bieżący. — Dostarczamy siatek i wszelkich do nich przyborów 

już od 46 hal za metr bieżący. — ■ Denniki odwrotnie. 1434 1 o
B iu r o  T e c l s d s s a e  U t ó w e r s im , K r s lE Ó w ,  P o d w a le  13.

99 L E  F E R M E N T ”
Kraków , ul. Podwale L. 5 ,

wył^czns n s u r a  na cała t a t r ę
Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą 
„Laktobaeyiiny“ , według metudy Dra Mieczni­
kowa, profesora instytutu Pasteura w Pu.yżu. 
Sprzedaż tyca wyrobów oraz Iaktobaeyliny w pro­
szku i w pastylkach, broszury i wyjaśnienia 
t aktujące u działania na zdrowie tego środka 
dynte tyczu ego na zndajie darmo i opłatnio. 
Gwarancya tylko za wyroby opatrzone orygi­

nalną banderoląl 701 14 0

M  nryrnelnifłrj s p o e y a ln .e  p r e p a r o -  
m Ciłl y y iL L lI il id w a n a , s ta ła  i p ły n n a , 

ce n a  C iska , 
sirr HH Iffilfin r l/I  zn a k o m ita , 1 l i t r  3  k o  
P M  AUW iOnll ron y

( i i t i  M i r  T  1 k<-
Wszystko wysyła za zaliczką drngufr- 

rya poa Gwiazdą w Foigorzu, ul Lwow­
ska L. 1. 1307 5 5

drenów, cementu, wapna itp. proje- 
ktuie.

A n a l i z y  surowca i b a d a n i e  
terenów przeprowadza Biuro tech­
niczno-budowlane dla przemysłu ce­

ramicznego iliŻ. 1404 2 5

EONAHA l CIESIELSKIEGO
W P o d g ó r z u ,  Floryan a 5.

M H U M U M M

Zupelnii mnlt.
Proszę spróbować i przekonać się że

cloudy Hernales c M y
są z na (trwalszej emalii i daleko tań­
szo od innych na oko trwałych naczyń.
Wyłączny skład fabryczny utrzymuje 

handel żelaza 1379 4 15

alfonsa
w  K rak ow ie , F ioryan sk a  34 .

Pierwsze i najstarsze w Galicy! c. k. rządowo upraw.
emeryt majora7 rac iitacsgs j. Komersem

j n w  a o l s t o i i f f i  1 1I

L. 1974. 1440 2 3

OMszc/enle.
Magistrat w Podgórzu wydzierżawi 

na 1 rok począwszy od 1 maja 1907 
prawo wydobywania gliny i piasku pod 
„Łysą górą“ w Podgórzu, zastrzegając 
sobie praw o wyboru oferującego. alDO 
odrzucenie oierty bez podania powodów.

Warunki można przejrzeć w Magi­
stracie.

O ferty  można wnosić do 1 5  k l ł i i e -  
t n l a  1 9 0 7  do godziny 12 do Hagi 
et •■atu

burmistrz 
F r. S la ry e w sk i.

w KraLowic,
ih 'I thow kiego I. 15. „Willa Wanda' 

udziela wyjaśnień i sporządza najstaranniej podania we wszystkich sprawach 
dotyczących służby wojskowej, tudzież ^ w s z e lk ie g o  r o d z a j u  p o d a n i a

d o  I r o n u ,
Na odpowiedź dołączyć należy markę 15 hal.

Z a k i a d  w o j s k o w o  - n a u k o w y  i  W e n s y o a a t  przyimuje uczniów
i prywatystów każdego czasu. 206 7 o

Zwracamy uwagę na

PIERWSZA KRAJOWA FABIK CHEMICZNO-KOSncTyCZNA

JANI INATOWICZA
© KnBiofoie, smuennlce L. ZO.

Pudr książęcy r e “1?,Tadea? Esennya miętowa do płuka-

Uerbaia z Brodów I

I wbaCa z Brodów I

00 ddwicA tawna z swej Jsnrosl I zapachu znan§ prawazlwj

k & r h a t ą  r o s y js k ą
3 zbioru majowego, poleca handel 24 100

W. A 1» A M O W I C Z  A
w Br~ dach ua pograniczu rosyjskiem

1 funt „F uiilijncj bardeo d o o r e j..........................   . złi l -40
1 funt „Vjlang8 de .Soekoii11 w oryg. opak., najlep.zej 3'60 
1 funt „Imperial1, oesarakiej, w orygine^om opakowaniu 3'50 
1 rant „Okruchów" z najlepszych herbat Wwiatowych 1‘20 
«awa Ceylon palona gorącem pjT^etrzeir I j .  Złr. 0 80 il-iO  
Bulion wołyński 1 k i l o .................................................... itr. 8 10

do twarzy, nadaje 
pi jkną, naturalną białośó i jest nieocenionym 
środki"m do hygłericznego upiększenia twa- 
rzji Pudełko małe pudru białegu K. 120, całe 
2 K. Różowy dla blondynek i kremowy dla 
szatynek i brunetek, małe pudełko po K. 1'40, 
większe po K. 2'40

Woda fiołkowa
trądziki, pierzchnienie i łuszczenie kory, wy­
gładza zmarszczki i dołki ospo.z 5. Twarz od­
świeża, wybiela i wydelikaca. Cena 2 K

$fydło kosmetyczne n S S S
natne plamy. Cena K- 1'20.

Białe i piękne ręce! S S S fi
opierzchnięte ręce wybieleją i wydelikatniejs 
po kilkrw, etnem ni taroia k e e m r i n  r o ś l i n ­
n y m , Słoik K. 1-60

Xadzitiło sosnowe fS^eJfr
pachu, oczyszcza i od.wieża powietrze mie­
szkań, w jak najwyższym stopniu. Flakon kor. 
1-20, rozpylacze od 60 h. do 6 K.
A n t i l ł o t l ł ł i l i o  n3awa w krótkim cza- 
T ill II i l l l u r  1  gig piegi, opalenie sło­

neczne, plamy wątrobiane, nadaje cerze ś w ie ­
tną białośó, świeżość i delikatność. Cena 4 K. 
P i i i n + a n  ”  osom siwym i wypłowiałym po 
T i l i p  i U* l  kilkakrotnem użyciu przywraca 
piękuz, naturalny kolor. Cena flakonu 3 K.. 
ł j f / n  J p n f i n  Najsilniejsze wypadanie wlo- 
W  d i  u l i  LIII sów wstrzymuje, cebulk, wto 
sowa wzmacnir i wytwarzanie porostu -.osów  
pobudza Cał,, flakon 6 K., pół flakonu K. 3'20. 
K u n n r  l i n o  usuwa czerwoność nosa i po- 
1*1 d y 11 .1 d  liczków Flakon 3 K.
I l r i p n t l  l i m  (P“dr płynny) nadaje twa- 
VII IEŻ l i a i l l i a  xzy piękną i przyjemną
białość, odświeża płel< 1 konserwuj.. Cena 2 K, 
gąbeozku 20 h. 899 3 0

n i n  | j  f oprócz przyjemnego, orzeźwiają- 
I I lid  J o l  -ego smaku i zapachu, bardzo ko­
rzystnie wpływa na dziąsła i zęby. Flakon 1 K.

Proszekroślinno alkaliczny 
do czyszczenia zębów kamień
i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie 
zębów. Pudełko 60 hal i K. 1'20.

Woda lwowska
trwały zapach. Cena flakonu mniejszego K. 16 0 , 
większego 3 K.
N i n r p t f n a  Wvborn7 śrjduk do natych- 

u U I l d .  miastowego farbowania wło­
sów na trwała i piękny kolor czarny i ciemny. 
Utną 2 K.

p n d ż iB K : Mleko o s k o m ę  1K .
PHttdzta)!/ Krem m óiitow y 1 s ,
P rn w lziu y  Puder oudrkooiy l  ?  
Proeidzlaie h y d ło  o^fir fiuwe 1 !L
do wydelikacenia i upiększenia twarzy. — Ziia- 
komiie, prau iziwb, naturalne. — Żądać wy­

raźnie tylko .ryrobu

IHNATOWICZA
I n h f i i m i i  pierwszorzędnej Jakośe- 

■«,. T U I I I ”  ( i ,  fis-koniki od 60 h ło 5 K.
ś ł u r|ln toa letow e 1 leczn icze  w ró-
(¥5 j  U l d  inyoh cenach.

Wody koionskie f£3SSŁ.SS& 
m a  0

E ^ a k ^ w , ^  jn e k  1. S,
polecają 

■RerfujDe.rv.ft i mydła. 
Grzebienie,
Szczotki,
Szpilki i grzebyczki do wło- 

Lusterka podrozne.

na płachty wozowe, na namioty, weran­
dy, ( f a r t u c h y  dia p. p. masarzy 
i rzeźników) gotowe płachty wozowe 
z uszyciem i okuciem od 2 kor. za l  m 1 

poleca n-24 10 20

m  gal. fabryka uoibbw i głocieo
DieDn»akaiDicb

Jen Bienieb a M n

W in®!
DałmatyAskie, naturalne cze rw o n a  litr 
po 44 halerze białe 3-leime 60 halerzy, 
wysyła w baryłka'h, porząuszy o 50 litrów, 

Edmund Pank, .kła i win, Fiome. 
fflO Próbka, 6 kg. przesyłka, dla prze­

konania się o wybornej jakości kosztuje 3 K 
opłatnie do lrażdej poczty, — Cennik opła­

cony za darmo. 805 18 30

Mii Koflmrz K rataK i
dla oszczędnych gospodyń i  uwzględnia­
niem higieny i dyet. Praktyczne prze­
pisy d o  cia st legnmin etc. p. 6 r u sz e - 
ck ie j wydanie X  ilust. opr. 4 korony.

3 G 5  o b i a d ó & i .
Znakomita kuchnia krakowska p. Gru­

szeckiej opr. K 2.
Do nabycia we wszystkich księg. Za 

nadesłaniem należy t. za przekazem poczt, 
wysyła księg. nakład Fab. Himrii6lbiaua 
w Krakowie, ul. sw. Tomasza 16 
Floryańskiej). lais io io

Z Drakami Literackiej w  Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski.


